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CO TO ZNACZY „RZĄDZIĆ"?
Rsądzić, jak  wszystkie pojęcia, związane 

* wiecznie płynnymi, z wiecznie: stającemi sią, 
A wię-c wiecznie, zmiennemi formami współ­
życia ludzkiego na ziemi, mówi dużo, lecs 
nic konkretnie i nie raz na zawsze, Od nieodpo­
wiedzialnego panowania, do odpowiedzialne­
go kierownictwa, rozciąga się szeroka, jak 
dzieje ludzkością i bogata w odmiany najprze 
różniejsza, skala rządzenia. flby ćać pojęcie 
o tern, co znaczy „rządzić^, nte wystarcza wska­
zanie źródła i podstawy rządów, nie wystarcza 
nakreślenie form i dziejów iządów, nia wy­
starcza podanie praw, regulujących stosunek rzą­
dzących c1 rządzonych. Bo wyschło i zamuliło 
sią wiele źródeł, bo rozpadło sią w gruzy wie­
le podstaw, bo zmieniło się wiele forrp rządze­
nia, bo życie przynosi wciąż nowe prawa, re­
gulujące stosunki między ludźmi.

flby dać pojęcie o tern, co znaczy „rzą- ; 
dzić", trzeba przadewszystKiam Odpowiedzieć 
ns pytania/gdzie i kiedy?

Wszelkie formy dziejowe rządów powsta­
wały z potrzeby, z konieczncści reguiowadii 
spólżycia zbicrowago gromad ludzkich. Naj­
prostszy wysiłek zbiorowy, wymagał kierow­
nictwa. n  ód stopnia rozwoju gromady i zło­
żoności jęj spółżyćja, zależał typ kierownictwa. 
Gdy omawiamy różr.c typy rządów, gdy gani­
my, potępiamy jedna, a chwalimy drugie, win­
niśmy sebie uprzytomnić, że zarówno jedne, 
jak i drugie są nfczem Innem, jak odpowied­
nikiem struktury społecznej i rozwoju społecz­
nego danej gromady, zbiorowości, fl dosko­
nałe są te rządy, które najbardziej odpowiada­
ją.potrzebom i dążeniom danej zbiorowości 
w przestrzeni 5 czasie, które są najlepszym wy­
kładnikiem zbiorowego wysiłku i układu spo­
łecznego. - '

Wykuwanie bytu w walce z otaczającą 
przyrodą—oto osnowa zbiorowego wysiłku gro­
mad ludzkich. Ten wysiłek i ta walka stano­
wią o bycie naszym no zifttrii o też dotąd, 
póki gromada ludzka jest mało zaradna, a pod­
stawy bytu kruche, wymaga ona kierownictwa 
twardego, beżwzgiędnego. Twarde i bezwzględ­
na kierownictwa n narjry rzeczy przeistacza się 
w panowania.. Stąd pochodzi typ rządów, któ­
ry dotąd przeważał w dziejach. Cechą charak­
terystyczną tego typu rzędów był brak odpo­
wiedzialności względem rządzonych. Mowa tu, 
ma się rozumieć, o odpowiedzialność, bezpośred­
niej. Be rządy, nawet najbardziej absolutys- 
tyczne, nieograniczone, mając do czynienia 
z  żywymi ludźmi, musiały się do .pewnego ■ 
stopnia z nimi liczyć, musiał/ zaspaKajać jed­
nych, aby wyzyskiwać innych, musiały zjedny­
wać jednych, aby ujarzmiać ś obezwładniać in­
nych, musiały dzielić, aby panować, musiały 
być wiecznie czujne i baczne na wszelkie pro­
cesy, zachodzące w raurtacn tętniącego i'gotu­

jącego zmiany, zbiorowego życia. Rządy panu­
jących i ich pełnomocników, wykonawców, są 
wprawdzie nieodpowiedzialne wobec rządzo­
nych, lecz są zawsze, odpowiedzialne wobec 
dziejów, wobec przyszłości. Odpowiedzialności 
tej uniknąć ,iiepariobn«. Rządy oparte tyjko 
na terrorze, r.a postrachu, gotują niezmien­
nie pamujądym klęskę. Staje się to prędzej 
luo później, w tem, nasiępnem lub daiszem 
pokoleniu; dla dziejów jest to obojętne; lat! 
50, lat 200, czy 300, są zarówno znikomą 
chwilą w rozwoju dziejowym.

W procesie dziejowym, który jest wiecz­
nym ruchem, ludzkość stopniowo opanowuje 
siły przyrody; podstawy bytu stają się cora>. 
mocniejsze; doświadczehie, oraz poczucie zarad­
ności, a więc f godności ludzkiej, poczyna 
ogarniać coraz iszers ze masy. Formy rządów, 
opariydr na planowaniu i nieodpowiedzialnych, 
ostać się w tych nowych warunkach nie mogą.
I stopniowo, krok u  krokiem tżądy „nolens 
YGiens' "itają się coraz bardziej odpowiedzialne 
wobec rządzonych, Wyrazem tej odpowiedzial­
ności staje się konstytucja. Jednocześnie, 
w związku z wzrastającą wciąż złożonością ży­
cia. rządy sta ją się coraz trudniejsze. Im więk­
szy i bardziej zawiły jest splot najróżniejszych 
interesów, potrzeb życiowych, tem barćizidj cza­
dzenie nieodpowiedzialne staje się niemożliwe. 
Rządy państwowe nie mogą już jeno szafować 
iiaK&iie.tł i zakazem, nie mngą występować jaw­
nie w obronie warstw czy klas panujących, mu­
szą przsśrrzrsgać prawa, bo wymaga tego sten 
równowagi, spokoju, oezpiaćzeństwa- niezbędny 
dia złożonej machiny zbiorowego życia. Zaczy­
na coraz- wyraźniej obowiązywać zar-ada: „do, 
ut des", ftząay muszą oscylować pomiędzy 
i;óżnsml interesami, choć z natury rzeczy s3 
skłonne stać pn te j stronie, gdzie jest siła 
gospodarcza i polityczna, skąd płynie. źródło 
władzy i rządzenia.

Lecz oto wskutek wstrząśnleri politycz­
nych czy sppłecznycri, walą się w gruzy trony, 
ostatnie fórmahie pocLta </y panowania, wyła­
niają się formy demokratyczne, republikańskie. 
W epoce ugruntowywania się tych form, rządy 
są najtrudniejsze. I dlatego między innemi 
tak truanr jest dziś rządzić w Polsce.

Formalnie ustrój demokratyczny sprowa­
dza się do odpowiedzialnego kierownictwa, 
Frrmalme naród sam jest swoim gospodarzem, 
sam o sobie starowi. Rządy strzegą jenopraw 
usianowionych przez naród, wskazują obywate­
lom. jak prawa stosować, spełniają funkcje, po­
wierzone im przez naród. Zdawałoby -się prze­
to, źe rządy demokratyczne powinny być łat­
we i proste. W życiu tak nte jest. Formy moż­
na, ustanowić Względnie łatwo, nie r-pesób na­
tomiast przeobrazić z» jednym zamachem sto­

sunków między ludźmi, opartych na interesie, 
tradycji, nałogu.

Formy demokratyczne opierają się nie na 
woli wyższej, płynącej z za kulis areny, spo­
łecznej, opartej na wdrożeniu rządzonych do 
posłuchu silę brutalnej, lecz na woli samego 
narodu, wyrażonej przez większość. Ta więk­
szość nie jest stała, a przeciwnie, jest zmieni .a 
i płynne. Precz tego jest mniejszość, nieraz 
pokaźna. W społeczsrfctwfe .są całe warstwy 
I klasy, przywykłe do przywilejów panowania, 
i są inne, które nia znały irrnycn iządów, jate 
opartych ha sil a brutalnej i wrogiej. Interesy 
tych różnych warstw i klas, przy formach de- 
mokra tycznych, istniejących dopiero na papie­
rze, stających się, wciąż śr etają się z sobą. 
Szale ważą cię raź na tę, raz na inną stroną. 
Namiętności wrą i kipią.

Jakie mą być w tych warunkacn stano 
włskn rządu? Jak rządzić i co to znaczy 
rządzić?

Rządy przy formach demokratycznych są 
odpowiedzialną. Lecz jak się ta odpowiedzial­
ność rna wyrazić w życiu? Dziś. tata jesz 
większość, jutro inna. Dziś ci mogą pociągnąć 
do odpowiedzialności, jutro inni. Sytuacja rzą­
dzących jśst trudna i kłopotliwa.

Wydawałoby się, że wystarczy dać wska­
zanie tego rodzaju; rządy winny strzec praw 
i wykonywać prawa, a będą w porządku. Nie­
stety, życie nie da sie skodyfikować, ujęć w ar­
tykuły i paragrafy. Prawa i ustawy— to tylko 
normyi to punkty I znaki, które należy umieć 
stosować do życia ; warunków. Nie należy ich 
przeskakiwać, iub omijać. 1 dlatego, ab/ 
kierować nawą życia zbiorowego, nie wy­
starcza znać odpowiednie artykuły i para­
grafy, lecz tizeba posiadać rozum wytrawny, 
serce obywatelskie, charakter prawy i wolę 
silną. 1

Rządy demokratyczne—io nie ciało obce 
i wrogie ,W Stosunku do obywateli, to ci sami 
obywatele, iecz — w zasadzie r- obywatele naj­
lepsi, najświatlejsi.

Rządy demokratyczne są odpowiedzialne 
wobec przedstawicielstwa narodowego. Lecz 
nie ta odpowiedzialność po winna kierować ich 
działalnością. 1 źle jest, jeżeli ta odpowiedzial­
ność nimi kieruje,. oo świadczy to, że myślą 
oni tytko o sobie i swych urzędach. Czynami 
przedstawicieli rządów demokratycznych. po­
winna kierować odpowiedzialność przed sumie-, 
niem wrasr em, przed przyszłością narodu; Rz&" 
czypospolitej.

Rządzić demokratycznie — to znaczy: sto­
sować prawa, ustanowione przez naród, jedna­
kowo sprawiedliwie względem wszystkich oby­
wateli, w poczuciu najglębszetn odpowiedział-, 
noścl za przyszłość 1 rozwój Rzeczypospolitej,
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Organizacja w!adz administracyjnych.
W ład zam i ad m in is tracy jn y m i w  obszerniej*  

sztn\ zn aczen iu  s ą  w szy stk ie  -organa W ładzy 
w ykonaw cze j i zg o d n ie  z te m  K o n sty tu c ja  tra k J 
tu je  o rg an izac ję  ty c h  w ład z  w rozdzielę  iii, za* 
ty tu ło w a n y m  /W ła d z a  W ykonaw cza." M ów iąc 
z a te m  o  o rgan izacji w ładz 'ad m in is tracy jn y ch  
n a leża ło b y  o m ó w ić  o rg an izac ją  i z a k re s  d z ia ła ­
n ia  w szy stk ich ' M in iste rstw  i p o d leg ły ch  im  o r­
ganów ', z w y ją tk iem  sąd ó w  w z a k re s ie  sp raw o  
w rjnego  p rzez  n ich  w ym iaru sp raw ied liw ości, o  
k tó ry c h  ta trze  K o n sty tu c ja  m ów i w o d ręb n y m  
rozdziale  IV. W nin ie jszym  szk icu  , o m ó w im y  
je d n a k  o b sz e rn ie j ty lk o  o rg an izac ją  t- z w. a d ­
m in is trac ji p o lityczne j, k tó rą  sp ra w u je  M in is te r­
s tw o  S p ra w  W ew nętrznych , o ras . W ojew ództw a 
i S ta ro s tw a  (K om isaria ty  R ządu, m iasta , o  M a ­
sn y m  s ta tu c ie ) . Przy w ładzńęh ty c h  ^ g ru p o w a ­
n e  s ą  w i i 11 in s tan c ji o rg a n a  fach o w e  ca łego  
sze reg u  M in iste rstw  re so rto w y ch , k tó re  to  o r­
g an a  tw o rzą , łącznic: z ad m in is tra c ją  po lityczną , 
w ładze ad m in is tra c y jn e  w Ś ciśle jszem  z n a c z e ­
n iu  w p rzec iw staw ien iu  do  o rg a n ó w ' a d m in is tra ­
cji w o jsk o w e j, są d o w e j, • szk o ln e j, sk a rb o w e j, 
k o le jo w e j,' p o c z to w o -te leg ra ficzn e j i U rzęd ó w  
Z iem sk ich .

O rg an izac ja  M in is te rs tw a  Spraw ' 'W ew nętrz­
n y ch  ro s ts ia  o m ó w io n a  w  o so b n y m  a r ty ­
ku le .

O d n o śn ie  w ładz ad m in is tracy jn y ch  1 i li 
in stancji art 65  K o n sty tu c ji z 17 m arca  głosi, 
ż e  „dla ce ió w  ad m in is tracy jn y ch  P ań stw o  r o i - ’ 
skiG p o d z ie lo n e  o ęd z ie  w d ro d z e  u s taw o d aw ­
czej na  W o jew ó d z tw a , p o w ia ty  i gm iny  m ie j­
s k ie  ? w ie jsk ie , k tó re  b ę d ą  ró w n o c z e śn ie  . je d ­
nostkam i sam o rząd u  te ry to r ia ln e g o , “ zaś  a rt. 
6 6  p o s ta n a w ia , że „w o rgan izac ji adm in istrac ji 
p ań s tw o w e j p rz ep ro w ad zo n a  b ęd z ie  n asad a  .de­
k o n cen trac ji. O rgana  ad m in is trac ji państw ow ej,- 
w  p o szczeg ó ln y ch  jed n o s tk a c h  te ry to rją lń y cb  
m a ją  być p rzy tem  z e sp o lo n e  w jed n y m  G rzę- 

.d z ie  pod- jed n y m  zw ierzch n ik iem . Za razem  
uw zględnioną b ęd z ie  z a sa d ą  udziału  obyw ate li, 
pow ołanych  dro g a  w yborów , w w ykonaniu za­
dań tych  U rzędów  w g ran icach  o k re ś lo n y c h  
ustawam i."

P ow yższe  dw a a rty k u ły  K o nsty tuc ji w ypo­
w ia d a ją  g łó w n e  zasad y  podzia łu  a d m in is tra c y j­
n e g o  P ań stw a  i o rgan izacji w ładz a d m in is tra ­
cy jnych , za sad y , d o  k tó ry c h  u rzeczy w istn ien ia  
z re sz tą  R ząd, a specja ln ie  M in isterstw o  o p raw  
W ew n ę trzn y ch  o d d a w n a  zm ierza ło . H is to ry ­
czn y  p rzeb ieg  tych  usiłow ań  R ządu w k ie ru n k u  
z iedn o licen ia  o rgan izacji w iadz a d m in is tra c y j­
n y ch  ną  o b sza rze  ca łej R zeczy p o sp o lite j p rz e d ­
s ta w io n o  na  innerh m ie jsc u . l)

O b ecn y  ustró j w ładz a d m in is tracy jn y ch  li

ł) p. artykuł p. r „Organizacja w tao? admini­
stracyjnych" w Informatorze powszechnym Policji Pań­
stwowej na rok 1922 str. 109 -115.

in s tan c ji n a  o b sz a rz e  ca is j R zeczypospo lite j 
z  w y ją tk iem  d. zab o ru  p ru sk ieg o  o p ię te  s ię  na  
u s taw ie  z  d n ia  2  s ie rp n ia  t9 1 9  r. Dz] P raw  SNa 
65 pez- 395 U staw a ta  w esz ła  w- życie n a j­
p ierw  n a  ob sza rze  b. K ongresów ki, k tó rą  dzieli 
n a  W o jew ó d ztw a; W arszaw sk ie , Ł ó d zk ie , Kie- 
łeck iet Lubcisivie i B ia ło s to ck ie .

U staw ą  z dni* 4  - lu teg o -1921 r .  Dz- U st. 
t e  16 p o z , "§3 „o  u n o rm o w an iu  s ja n u  p ra w n o ­
p o lity czn eg o  n a  Ziemiach, p rzy łączo n y ch  d o  o b ­
szaru; R zeczypospo lite j na  p o d s ta w ie  um o w y  
o  p re łim inary jny rn  p o k o ju  i ro zę jm ie , p o d p isa ­
n e] w .R ydze dn ia  12 październ ika  !9 2 u  ('.“ roz­
ciągnięto .na Z iem ie W s th ó d n ia  irstaw ę z  2 s ie r­
p n ia  i u tw o rzo n o  3 W ojew ództw a, m ianow icie  
W g iy ń sk ió  z s ied z ib ą  w Ł ucku, P o le sk ie  w Piń­
sk u  i N ow ogródzk ie , p rzy łączając  ró w n o cześn ie  
po w ia ty : g ro d z ień sk i, w o łkow yski : i b ia ło w iesk i 
z w y ją tk iem  4  gmin d o  W ojew ództw a B iało­
s to c k ie g o .

U staw ą  z dn ia  3 g rudn ia  1920 r. Dz. U st. 
Na 117 poz* 768 „o  ty m czaso w ej o rg an izac ji’ 
w łada a d m ip is ira c y jn ic h  Ił in s tan c ji „W oję- 

■wództw" na  o b sz a rz e  b . K tó leśtw a  Galicji i' Lo- 
d o m a rji z W . Kś. K rakow sk iem , o raz  na w ch o ­
d zący ch  w  sk ład  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j o b ­
sza rach  S p iszą  i G ra y y ."  u tw orzono,- rów n ież  
na p o d s ta w ie  u s taw y  z, 2. s ie rp n ia  1919 r  W o­
je w ó d z tw a ' K rakow sk ie , -Lw ow skie, S tan is ła ­
w ow sk ie  i T arnopolskie-, k tó re  w eszły  for życie  
z an iem  1 w rześnia 1921 r.

U staw a  z 2  s ie rp n ia  1919 r. służy rów nież 
za p o d s ta w ę  organ izacji w ładzy a d m in is tra c y j­
n e j ii instancji n a  o h sa frż e  Z iem i W ileńskiej, 
jak k o lw iek  je sz c z e  fo rm aln ie  n a  tę  z iem ię  n ie  
z o s ta ła  ro zc iąg n ię ta ; u s ta w a  o c w ie m  z 6  k w ie ­
tn ia 1922 r. Dz. U st. t e  26 p o z . 213 „ó  oo ję- 
ciu w ładzy .państw ow ej n a d  Z iem ią  W ileń sk ą"  
p o w o łu je  d o  życia o so b n y  o k rę g  adm instracy j- 
n y 3 z łożony  z Ziemi: 'W ileńskiej, t .  j. d aw n e j 
L itw y ś ro d k o w e j, o raz  4  p o w ia tó w  W o jew ó d z tw a  
N o w o g ró d zk ieg o , s ta n o w ią c  z a razem , z e  Na" 
czeln ik  ad m in is trac ji te g o  te re n u  zwany' d e le ­
g a te m  R z ą d u -b ę a z ie  p o s ia d a ł up raw n ien ia , p rzy­
słu g u jące  zwierzchnikom w ładz ad m in is tracy j­
n y ch  il in stancji v»edtug u s ta w y  z 2  s ie rp n ia  
1919 r. T ak  w ięc  u s taw a  z 2, s ie rp n ia  1919 r . 
j e s t  o b e c n ie  p o d s ta w ą  organizacji, 12 W oje­
w ództw , Graz Z iem i W jleńsk iej. P o n iew aż  u s t a ­
w ę tę  w p ro w ad zo n o  k o le jn o  w' życie na  o b sz a ­
rach , n a  k tó ry ch , a lb o  istn ia ły  już  p o p rz e d n io  
o d m ien n ie  zo rg an izo w an e  w ład ze  a d m in is tra ­
cy jn e  li iiista ttc ji, ą lb o  ccW ajmpiej p an o w ało  
ró ż n e  usL fw odaW stw o a d m in is tracy jn e , p rz e to  
n ie z b ę d n e  o d ch y len ia  uw zg lędn iono  w  roz­
p o rząd zen iach  w ykonaw czych  d o  u s t a w / z  2  
s ie rp n ia  1919 r„  w ydanych  d la  k a żd eg o  z b . 
z abo rów . W  szczeg ó ln o śc i na  o b sza rze  b. K on­
g re só w k i .obow iązu je  ro zp o rząd zen ie  w ykonaw ­

cze R ady M in istrów  z 13 lis to p a d a  1919 r. Dz. 
<jst. Ns 90 poz. 490 i z d n ia  3 0  m arca  192^iy 
Dz. U st. t e  ■ 39 p o i .  236, Dia o j s z a r i1 b , Ow* 
licji, w ydano  ro zp o rząd zen ie  wykonaw fcze R ody 
M inistrów  z 14 m a rc a  1921 r. D z. Ust. te  39 
poz. 234, w reszcie  d la  K resów  ro z p o rz ą d z e n ie  
R ady .M inistrów z 21 m arca  1921 r. Dz. U st, 
t e  39  poz . 235. D la Z iem i W ileńsk ie j n s  ra ­
zie  ro zp o rząd zen ia  ta k ie g o  je sz c z e  r.ie w y d an o .

C e iem  u ła tw ien ia  o rgan izacji w łącz a d m i - . 
n is tracy jn y cn  na  o b sz a rz e  p o szczeg ó ln y cn  b . 
zab o ró w  S e jm  przyznał R adzie  M in istrów  d a ­
leko  id ącą  d e le g a c ję  u staw o d aw czą , w uzcze* 
gńm o sc i upoważnił, ją  d o  ro zciągan ia  w d ro d z e  
ro z p o rząd zen ia  rra o b sz a r w ojew ództw  k re s o ­
w ych  i Z iem i \V ilenskie} n o rm  p raw n y ch , o b o ­
w iązu jących  w chwili w ejśc ia  w iy c i e  o d n o ś ­
nych  u staw  na  całym  o b sza rze  R zeczy p o sp o li­
te j , lub  poszczeg ó ln y ch  je j częśc iach . P o n a d ­
to  upow ażn ioną  z o s ta ła  R ada M in istrów  d o  
w p ro w ad zan ia  zm ian  w  o b o w iązu jący ch  n a  o b ­
sza rze  b . Galicji, o raz  S p isz ą  i O raw y  au- 
strjack ięh , w zg lędn ie  w ęg ie rsk ich  usfcaWaćh p a ń ­
stw ow ych , zaś  na  ob sza rze  W o jew ó d z tw  kreso-* 
w ych w  z a k re s ie  u s ta w o d a w s tw a  ro sy jsk ieg o  
i ro zp o rząd zeń  po lsk ich  w ładz  o k u p acy jn y ch , 
w reszc ie  na o b sz a rz e  Z iem i W ileńsk ie j, o p ró cz  
p o w y ższeg o  u s ta w o d a w stw a , ta k ż e  n o rm  p ra ­
w n y ch , w ydanych p rzez  w ładze  L itw y S ło d k o - . 
w ej. P ow yższe  u p raw n ien ia  R ady M inistrów  
n ie  zaw iera ją  p .aw a  d o  zm iany  u s ta w  Rzeczy* 
p o sp o lite j, a  n a  o b sz a rz e  b. Galicji u s ta w  k ra ­
jow ych  b. S e jm u  GałicyjSjjiegck o raz  mogą) 
o b e jm o w ać  ty ijto  te  zm iany  o b o w iązu jący ch  
p rzep isó w , k tó re  są  n ie z b ę d n e  d ia  w p ro w ad ze­
nia w życie o rganizacji w ładz ad m in is tracy jn y ch , 
w zg lędn ie  zn iesien ia  za rząd zeń , w y d a n y c h  d ia  
przyw ileju  p o szczeg ó ln y ch  o s ó b  i g rup , lu b  w y­
d an y ch  na n ieko rzyść  jakiejkolw ięk; n a ro d o w e*  
śc iT u b  w yznan ia .

U staw a z d n is  2  s ie rp n ia  1919 r. p rzy j­
m u je  -następu jące, za sad y  o rg an izac ji w ła c r  
ad m in is tracy jn y ch  II inStanflJi:

O k ręg  te.rW orjalny 11 in s tan c ji n azy w a  s ię  
; W o je w ó d z tw e m ;u tw o rze n i9n o w y c ti\V o jew ó d itw , , 
lub p o d z ia ł na m n ie jsza  W o je w ó d z tw a  n a s tę ­
p u je  w d ro d z e  u s ta w y  ( tę  s a m ą  z a s a d ę  w y­
p o w ia d a  ró w n ież  a r t. 6 5  K o n s ty tu c ji) .

N a cze le  W ojew ództw a s to i W o jew o d a , ■ 
m ian o w an y  p rzez  N acze ln ik a  P a ń s tw a  n a  wnio* 
sek  M inistra S p raw  W ew nętrznych , uchw alony  
p rzez  R a d ą  M in is tró w , Na Z iem i W ileńsk iej 
w m yśl u s taw y  z 6  kw ietn ia  1922 f ,  isa raz ie  
w ładzę ad m in is tra c y jn ą  U in s tan c ji sp raw u je  
„D e leg a t R ządu  d la  Z iem i W ileńsk ie j,"  m ian o ­
w an y  p rzez  N acze ln ik a  P ań s tw a  ną  w n io se k  
R ady M inistrów . N azw a te g o  o k rę g J  ia ry to -  
ry to r jd n e g o  i w ładzy a d m in is tracy jn e j n ie  j e s t  
je sz c z e  u s ta lo n a . (C . d . n .)

D O C , DR. JAN  G L3R YCH T,

Uwagi o zachowaniu się organów śledczych 
względem dowodów rzeczowych. (CiąS dalszy).

Jeże li p lam y  sm ó łk o  we są  św ieże  5 zn a ­
czn e j g rubośc i, w ów czas p rzed s taw ia ją  s ię  ja k o  
p lam y  o  w ejrzen iu  p o ły sk u ją c e ,rv  o  k o n tu ra c h  
w yrażnyco  i reg u la rn y ch , barw y  c ien m o -b rim ą- 
tn e j,  n a  b rzeżku  p iarny  zw ykle  żó łto -z ie io n k a- 
wej-. J e ż e l i  p ia ina  j e s t  w b a rd zo  c ien k ie j w a r­
s tw ie , w ejrzen ia  je j p o s iad a  te  s a m e  cech y ,
ty lk o  barw a s ta je  się c iem no-zie loną. Lecz 
p lam y  sm ó łk o w e , zw łaszcza w  c ien k ie j-  w ar­
stw ie- w ysy cn a ją  n a  p o w ie trzu  p rzy  zw ykłej
c iep ło c ie  b a rd zo  p ;ę d k o . ( 2 - - 3  dn i) i” tra c ą  w ię­
k sz ą  c zęść  sw ych  cech . P ląm y  w tedy  s ą  b e t-
p o ły sk u , na jczęśc ie j n ie reg u la rn ie  p o p ę k a n e , 
twtfyząc cn ro p o w a to śc i i n ie ró w n o śc i ró ż n e g o  
k sz ta łtu  i w ie lkości, b arw y  c ism n o -z ie io n e j, p ra ­
w ie  czarn e j i łu szczą  się  ną  p o w ie rzch n i g ó r ­
n e j i na  b rzeg ach . -W yjątkow o d a je  się  ta k ż e  
w idzieć  m e sz e k  t. j. c ien iu tk ie  w łosy, s te rc z ą ­
c e  z  z a sc h n ię te j su b stan c ji. J e d y n y  w y ją tek  
s ta n o w ią  p lam y , n a w e t 's ta r e j  d a ty , zn a jd u jące  
s ię  w c ienk ie j w arstw ie  na  p łó tn ie  lub  na p o ­
d o b n y m  m a te r ia le . S m ó łk a , w siąk a jąc , w  p łó ­
tn o  i w k ró tce  za sy ch a jąc , za trzy m u je  sw o je

c iem n o -z ie lo n e  ząb a j w ienia, k tó re  ta k ż e  zw ykle 
i p o  drug ie j s tro n ie  p łó tn a  je s t  w id o czn e . P la ­
m y  Sm ółko \Ve s to so w n ie  d o  w ieku , s ą , m niej 
lub w ięce j k ru c h e  i o d d z ie la ją  się  z ł s iw o ś d ą  
o g  p o d ło ża  w p o s tac i szero k ich  łu sek . T en  
w ygląd  plan; sm ó łk o w y ch  m o że  n a w e t p rzez 
ca łe  la tu  u trzy m y w ać  się  n iezm ien io n y , a tak "  
że i d ro b n o  w idzow e ich b a d a n ie  p o zw ała  na 
w y k azan ie  zu p e łn ie  śc isłe  częśc i sk ład o w y ch  
sm ółk i. S m ó łk a . w o g ó łe ' je s t  b a rd zo  o d g ó rn a  
n a  w szelk ie  w pływ y szk od liw e  ja k ie jb ą d z  p rzy ­
ro d y :' W ie lo k ro tn ie  p rz ek o n a liśm y  się, że  sm ó ł­
ka p o d d a n a  s ilh s tn u  p ó łg o d z in n e m u  ro z c ie ra ­
niu, w y so k ie j c iep łocie , p rze ro s ła  p ie śn ią  i g n i­
jąca . o k azy w a ła '’zu p e łn ie  łub praw ie  n ie n a ru ­
sz o n e  sw o je  e le m e n ty  m o rfo lo g iczn e . J e d n a k  
•plamy śm ółkoW e m o g ą  n ie rzad k o  s trac ić  sw o ­
je  c h a ra k te ry s ty cz n a  m ik ro sk o p o w e  cech y  p rzez 
p o w alan ie  lub  z m ieszan ie  s ię  z ro zm a item i za- 
n ieczy szcze łiiam i ja k  z :ero ;ą . k rw ią , m az id łem  
i t. d . ł n ao d w ró t, n ie k tó re  s u b s ta n c je  m o g ą  
p rzez  sw e  w e jrzen ie  p rz e d s ta w ia ć  z n a c z n e  p o ­
d o b ie ń s tw o  d o  p lam  sm ółitow ych . W  p ie rw ­

szy m  rząd z ie  należy  wy m ien ić  żó łć , k tó r a  udzie­
la b ie liżn ie  i innym  p o d ło żo m  zab a rw ien ie , p o ­
d o b n e  d c  zab arw ien ia  sm ó łk i. T akże p lam y  
p o w s ta ła  p rzez  zm iażd żen ie  rc ś i in  n p . t r a w y : 
i zaz ie len ien ie  bielizny iub  jn n e g o  p o d ło ż a  m o g ą  
m ieć  p o d o b ie ń s tw o  d o  p lam  sm ó łk o w y ch . W ie s z - . 
d e  barw ik i p o d o b n e  z zab arw ian ia  d o  sm ó łk i, 
kał n iek tó ry ch  zw ie rzą t n p . k a c z e k  i t .  d . 
tw o"zą  p iam y , p o d o b n e  z b arw y  d o  p lam  sm ó ł-
kow ycb.

Ju ż  jak w sp o m n ian o , b ad an ia  p lam  smół- 
kowyęh d o k o n y w a  się  n a jc z ę śc ie j w przypac- 
k ach  d z iec io b ó js tw a , p o ro d u  tajemnego, poro­
nienia i t ,  d ., w o b ec  czeg o  p o szu k iw an ia  za, 
pJarr.arr.i te m i należy  sk ie ro w a ć  w  miejsca 
u s tro n n e , zac iszne , o e d a io n e , w  k tó ry c h  mógł 
się  o d b y ć .p o r ó d  szybki i bez św iad k ó w . N a­
leży w ięc  p rz ed ew szy s tk iem  oglądać szczegó­
łow o  o d o so b n io n e  iżby, m ie jsca  u s tę p o w e , sto- 
de ły , k o m o ry , si.ryc.iy i t . p„  a w n ich  zwró­
cić szczeg ó ln ą  uw agę  na n a jro z m a itsz e  przed­
m io ty  c o d z ie n n e g o  uży tku , k tó re  p rzy  porodzie 
mogły albo bezpośrednio przez noworodka, al­
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bo też pośrednio, uledz splamieniu. Po naj­
większej części rozchodzi się o maierjały, kto* 
t e  mogły służyć jako poście! albo ubranie ro­
dzące:, względnie dziecka, albo też rrfogły być 
użyte do owinięcia jago zwłok, a wiąc ptzfe- 
ścieradłą, poszewki, ooduszki, materace, rę­
czniki i t. p„ rzadziej znajdą s;ę ślady smółki 
na meblach, podłodze, ścianie, desce ustępo­
wej, miednicy, wćoatze i t. p. Z szczególniej­
szy uwagą należy zbadać ubranie podejrzanej 
I ją samą, a zwłaszcza oglądnąć ■ dokładnie jej 
nogi, tu bowiem mogą się znaieść podejrzane 
plamy. Znalezione plamy, nudzące podejrzenie 
plafn smółkowjrch, opisujemy dokładnie. i o do 
ich kształtu, rozmieszczenia i Ilości. Maie:1 ru­
chome przedmioty zabieramy i^iopakowawszy 
umiejętnie, przesyłamy pod pieczęcią do Za­
kładu medycyny sądowej, z przedmiotów zaś 
dużych, stałych zdejmujemy ślady zapomocą 
ostrego nożyka, i umieszczamy w małych pro­
bówkach iiib flaszeczkach; wreszcie płyn, w któ­
rym podejrzy wemy ooecnosć smółki, zabieramy 
w całości w czystej flaszce i odsyłamy do Za­
kładu medycyny sąaowej przez osobnego por 
stanca (przy przesyłce pocztowej, flaszka niosła­
by uledż rozbiciu). O ile płyń, w którym pc- 
dejrzywa się obecność smółki, zaczyna już gfftć 
lub o ile rozkład gnjlny mógłby nastąpić w cza­
sie dłużej trwającej przesyłki, wówczas dolewa­
my do płynu łego formaliny w stosunku 1 : 10 
poczem dopiero zalokownwszy i zapieczęto­
wawszy flaszkę odsyłamy ją dó Zakładu me­
dycyny sądowej.

ŻazwyĆ2*aj'vv tego rodzaju badaniach mają 
rzeczoznawcy odpowiedzieć tylko na pytanie, 
czy w przesłanym, podejrzanym materjala Znaj- 
dLda się składniki smółki, natomiast nie jest 
potrzebne i dotychczas nie zdarzył się w pra­
ktyce wypadek, aby było potrzepnem okreśię- 
rsiei. czy smółka w danym' przypadku była p o ­
chodzenia ludzkiego. Je s t bowiem jasną rzeczą, 
źe o ile piamy na pościeli, bieliinie lub nogach- 
fobfesy — tembardziej jeżeli obwiniona okazu-' 
je cechy świeżo odbytego porodu ■— okażą się. 
badaniem jako piarńy srńółkowe, to tem samem 
wystarcza to, aby przyjąć, że'plamy te pochodzą 
od smółki ludzkiej. Jebaliby v/ jakimś wyjątko­
wym przypadku (np. gdyby obwiniona dziewka 
stajenką tłóinaczyłą się, że plamy na jej odzie-, 
iy  pochodzą cd smółki zwierzęcej, która po­
siada podobne da smółki ludzkiej składniki),, 
było wskazana onreśienie przynależności ga­
tunkowej tych piatp, Ic jest to możliwe przy 
zastosowaniu badania biologicznego i to  naj­
lepiej, jak to wynika z badań Olbrychta i  Ciesz- 
cęykiewicza, wykonując m etodę odchylenia dc 
pehiacza przy użyciu surowicy, precypitującej 
dla krwi ludzkiej.

Stosunki Fnscuske-ttiniietkio 
po poiiosie M  r.

Kartka z niedawnej, a tak odległej, przeszłosci-

(Ciąg dalszy).

Protestując następnie przeciw myśli, wy­
powiedzianej w depeszy, w związku z  rzeko­
m ą koniecznością przedłużenia stanu okupacji, 
poseł [Remusat pisał co następuje: „Cóż może 
stanowić większą sprzeczność, ze wskazaniami, 
Sakie nam osje historja. i ze znajomością śer- 
ce ludzkiego, jak opatrywanie powodu do 
przedłużenia stanu okupacji, w owych gwałtach. 
Które Właśnie przez 'nią bywają wywoływane 
Przeciągać podobny stan rzeczy, tułaczy to  czy­
nić jeszcze bardziej nienawistnym, jeszcze 
t»rćziej nie do zniesienia. Pwnietem doskona­
łe, że w 18i8-ym roku, prefekci pogranicznych 
departamentów pisali, żs podobny stan rzeczy 
nie może się przedłużać, i że za wszelką cenę 
należy skrócić termin okupacji”.

Wszystkie owe wzg'ędy były nader po­
wabne i utrzymane w szhfShetnym torńe, tak, 
Źe, Ciabriac chciał je przedstawić do rÓzpatrze- 
nia kanclerzowi Rzeszy. Na nieszczęście, ksią­
żę Bismark wpadł naówczas w straszną niemoc 
nerwową, której wogćie podlegał. Nie przyj­
mował on absolutnie nikogo, nawet swojego 
dc która. W Berlinie opowiadano sobie, że, 
kiedy 8w doktór przyjechał do Bismarka, ksią­
żę polecił ,mu oświadczyć:

i — jestem  zbyt cierpiący na to, by mćdz 
p r z y ją ć  p a n a

-Wobec tzkich okoliczności, ćiaońac zwró­
cił sie do Delbrffcka, którego cpinja miała 
w  owym czasie nade” silny wpływ na sposób 
myśli kanclerza. Delbriick wysłucnał go nader

\ W Ł O S Y ,
Jak  tego dowodzi odnośna kazuisfcyka 

kryminalistyczna i sąaowo-iekarska, odgrywają 
włosy, znalezione wśród, najrozmaitszych oko­
liczności, ważną rolę, jako Jo  wody rzeczowe.
Zaliczyć tu należy przypadki, w których znajdu­
je się w ręku lub na ubrańid namordowanego 
włosy, wyrwane przez niego, w czasie stoczonej 
przeć śmiercią wędki z napastnikiem z jego 
brody i głowy, dalej przypadki znalezieni? 
włosów na narzędziach, • użytych do zadania 
pewnego obrażenia ofierze, przypadki dziecio­
bójstwa, przypadki przestępstw piiięwycb, przy­
padki stwierdzenia tożsamość- osoby lub po­
dobieństwa rodzinnego, wreszcie przypadki, 
w których chodzi o określenie, czy dana włosy 
sama wypadły, czy je wyrwano lub obcięto, czy 
były wystawiont ną działanie wysokiej ciepłoty 
lub urazu tępego, czy były farbowane i t, d

To 'też w podobnych przypadkach, o ile 
władze śledcze znajdą włókna, choćby tylko po 
dobne ęo włosów, należy je zawsze, po do-, 
kładnem opisaniu ich umiejscowienia, wziąć 
w przechowanie i odesłać do zbadania do Na­
kładu medycyny sądowej. Ponieważ włosy są 
tworami bardzo delikatoerni, należy z nimi 
bardzo ostrożnie postępować. Zasadniczo na­
leży w tych iazach unikać .chwytania włosów 
szczypczykaini, a natomiast zdejmować je 
ostrożnie, bez pociągania, tylko suchymi, czy- 
sfeyrjji paicarni. O ile. włósy tkwią w jakiejś 
mesie np. w plamie krwawej, należy je razem 
z  podłożeni zdjąć. W ten sposób zdjęte wło­
sy należy przesyłać, albo zawinięte w sposób 
aptekarski w czystym papierze, aibo jeszcze 
lepiej w Czystej dobrze zakorkowanej flas/eczee, 
(włosy w ostatni sposób przechowywana,, za­
trzymują nieraz charakterystyczny zapach- np. 
tytoniu, pomady i t. p.).

Zbadanie dompsemanych włosów pozwala 
na pewną Odpowiedź, czy wogóle badane twc- 
ry są wiosami, tudzież czy  są ludzkiemi. czy 
zwierzęcymi włosami. To ostatnie rozęti/ygnię- 
cie może grać . ważną rolę w rozmaitych prze­
stępstwach picicłwych, jak poucza odnośna ka- 
zuistyka, 1 ‘ak np. udało się stwierdzić włos 
koński pod napletkiem u mężczyzny, który był 
podejrzany o nierząd z, kiaczą, lub w inny.n 
przypadicu wros psa wśród włosów sromu ko 
biety, która była obwinioną, że obcowała 
z dużymi czarnym psem i t. d: (&■ Gross).

W znacznej ilości przypadków udaje się 
badaniem stwierdzić, z jakiej okolicy ciała p o ­
chodzą włosy, a więc czy są to fóęsy, brwi, 
wiosy z nosa, z. uszu, z  brody, z cod pach, 
z klatki piersiowej, z  kończyn, z wzgórka ło­
nowego, z woreta mosznowęao i t. d. Rozróżnię-

uważnie i oświadczył, że poczytuje argumenta 
jego źf» zupełnie słuszne i zasługujące na bacz­
ną uwagę, i dlatego też powtórzy je jaknaj- 
ściślej Eisrnarkowi. Dzięki wspólnym Hsypwa- 
niom Ciabriaca w Berlinie i Arnfma w Paryżu,- 
udało się powoli załagodzić, cały ów. incydent 
tak, że powszechne naprężenie stosunków 
znacznie złagodniało a nawet język prasy stał 
się o wiele batóziej umiarkowanym.

R  tymczasem misja CaDriaca kłoniła się 
ku końcowi. Hrabia hrnim -Jawno już zabiegał 
o to w Paryżu, ażeby-Thiers posłał do Berlina 
rzeczywistego ęs&faoftiocnika. ministra, obiecu­
jąc, źe bezpośrednie w siad są  tem, on sam 
również zostanie zatwierdzony na podobnein 
Stanowisku, Ale nie łatwe było dokonać wy­
boru. W -zasadzie postanowiono posłać człon­
ka Zgromadzenia Narodowego, należącego do 
większości rządowej, ale długo nie można Dyłc 

. znaleźć jakiejkolwiek określonej osobistości, 
Wreszcie zaproponowano objęcie owego tru­
dnego posterunkti; hrabiemu Armandowi de Maii- 
Ieux. Tęn jednak odmówił. Wówczas wybrano 
vice hrabiego de Gontaut-BSrona, należącego do 
tej samej partji, który też w środku grudnia 
1871 rokr zjechał do Berlina. Gabriac pozostał 
jeszcze r>a pewien czas w stolicy Prjskiej, 
w celu obznajmienia iłowego posła z biegiem 
spraw i porzticił Berlin, dopiero w d. 22 stycz­
nia 1872 roku, otrzymawszy cały szereg dowo­
dów wysokiego uznania ze strony rządu nie­
mieckiego.

Przedewszystkiem należy zauważyć, że ety­
kieta pożwaiała przedstawiać cesarzowi oraz 
cesarzowej jeno upełnomocnionego ministra., 
podczas kifcdy zwyczajni chargśs d’affaires, jakim 
był właśnie Gabriac wręczali swoje listy uwie- 
rzy teki bijące tylko ministrowi spraw zagranicz­
nych, Wskutek tego Gabriac nie dostąpił zasz­
czytu przedstawienia go Wilhelmowi. A!& para 
cesarska wyraziła stanowcze życzenie poznania

nie między długimi, nieobcinanymi włosami
kobiecymi a strzyżonymi męskimi jest łatwe. 
Z arugie; strony należy jednak pamiętać, iże 
mogą się zdarzyć jijjzypadki, w  których nie 
udaje się stanowczo określić okolicy ciała 
ż której mofe pochoczic badany włos.

Także nie jest zupełnie Stanowczem iden­
tyfikowanie włosów, to znaczy pewna określa­
nie,' czy np. znalezione w ręku zamordowanego 
włosy są identyczne i pochodzą od pewnej 
w podejrzeniu o ten czyn znajdującej się oso­
by. W wielu przypadkach badanie takich 
włosów znalezionych w teku zamordowanego 
i włosów podejrzanej osoby wykaże niewipnośo 
tej osoby i uwolni ją od aresztu śledczego, 
'tudz»ći' Uchroni prowadzenie śledztwa w nie­
właściwym kierunku. Badanie bowiem może 
z wszelką pewnością stwierdzić, że np. pę< 
jaSmó-blond lub siwych włosów, znalezionych 
w ręku zamordowanego nie pochodzi Od cie­
mnego bruneta, który jest podejrzany o po- 
pełnienie morderstwa. Natomiast o ile bada­
nie stwierdzi, że oba rodzaje włosów pod wie­
loma względami (co do barwy, grubości, prze­
kroju, zachowania się substancji korowej i rrizen- 
ónej i-t. d.) są jednakie, to jeszcze nie wolno 
z całą stanowczością rwferdzic, źe muszą one 
i rzeczywiście pochodzą od jednej i 'te j samej 
osoby, Co najwyżej wolno tylko órze£» i® 
Włosy są pod tylu względami do siebie po­
dobne, żc pic nie sprzeciwia się przyjęciu, że 
mogą one pochodzić od jednaj i tej samej 
osoby. Jak bogiem  odnośne badania i przy­
padki kryminalistyczna pouczyły, posiada nieraz 
kilka osób zupełnie identyczne włosy. Jeszcze 
bardziej ostrożnym’musi się być przy wysnu­
waniu wniosków co do identyczności włosów, 
k3 ile , do badania otrzymano tylko kilka włosów. 
Im więcej włosów z obu stron mamy cło po­
równania, tem pewniej może wypaść orzeczenie.

Nadto przy -badaniu włosów można stwier­
dzić wiele szczegółów jak np. obecność jaj 
wszów, rozmaitych preparatów do barwienia 
włosów, nasienia i t. d., które megą nieraz 
rzucić- wiele, światła w danym kryminalnym 
Srzypfidku. Podobnie badanie włosów pozwala 
również stwierdzić, czy działała na nie wysoka 
Ciepłota płomienia, może to mieć znaczenie 
w przypadkach, w których chodzi o stwierdzę* 
we, czy postrzał padł z pobliża -łub czy opa­
rzenie nastąpiło od działania, płomienia, czy 
*eż gorącego płynu i t. d. Wreszcie badanie 
włosów pozwala nam określić1 narzędzie, ja­
kiego użyto do zadania obrażenia głowy. Inny 

. bowiem obraz mikroskopowy przedstawia włos 
po działaniu nań ostrego, tnącego narzędzia, 
a inny przy urazie narzędziem tęperr.. twardem.

(<# d, n.)

francuzkiago pełnomccnika, i, w celu obejścia 
etykiety, skorzystano z następującego sposobu. 
Oto Wilhelm poprosił księżnę Radziwiłłową, 
z domu fraruuzkę de C<mel!anes, o urządze­
nie poufnego wieczoru i zaproszenie nar. Ga- 
braca. W ten spuzób, na gruncie do pewnego 
stopnia, ną poły frsncuzkim, nastąpiło po­
znanie się margrabiego z cesarzem niemieckim, 
cesarzową tudzież następcą ironu. Po paru 
,dniach został on zaproszony na cjwór cesarski, 
następnie zaś do następczyni tronu, gdzie byt 
również cesarz Wilhelm wraz z małżonką,

Niezależnie od tego rząd niemiecki wpadł 
na pomysł ofiarowania Gabriacowi, orderu, na 
pamiątkę działalności jego w Berlinie, rtie 
Gabriac poczytywał za niemożliwe pi żyjecie 
p. uskiej dekoracji, w czasach, kiedy ojczyzna 
jego była jeszcze zajęta przez wojska niemiec­
kie, i w tym sensie dał odpowiodź Thielemu, 
Który przybył do niego z ową propozycją. 
Thiele został skonsternowany odmową Gsbriaca 
i nie wiedział, jak zakomunikować o lam kancle­
rzowi. Blsmark uznał zachowanie się
margrabiego za zupełnie poprawne i oświad­
czył. żd, będąc na jego miejscu, zachowałby 
się nie inaczej,

Po paru dniach, tłum narodu zgromadził 
się w pobliżu Thiergartenu, Wychodzącego na 
plac Paryski, gdzie mieściło ^ię poselstwo fran- 
cuzkie. Około drugiej godziny po południu, 
v,* blaskach jasnego zimowego słońca, ukazał 
się w otwartym powozie Bismark, w mundurze 
białych kirasjarów. Od czasu wojny, po raz 
pierwszy ukazywał się on we frsdcUskiam po­
selstwie. .

— Poczytuję za . mój obowiązek—oświad­
czył, witając się z Gabrbc iem, — osobiście zs- 
komunikcwać panu, w przeddzień pańSKiego 
wyjazdu z  Berlina, że zachowam na zawsze 
jaknąjlepśze wspomnienie o naszych osobistych
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ZYGMUNT LEWRRTOWICZ.

K U M - S i a ł a .
Powsydziedśmy powyżej, i e  uwaga może 

sią rozdzielać bąaź w jedne] kategorii postrza- 
gania, bądź też w kilku kategorjEcn. Jednakże 
istnienie WJ danym dziecku zdolności Skupienia 
uwag; w kilku kierunkach, nawet jednej, kaca 
-Jorji postrzegania, np. postneżeń wzrokowych 
jest już dostatecznie charakterystyczne, wobec 
czsga przeprowadzenie doświadczeń hS po­
dzielność uwagi w różnych kategorjacb staje 
sie zbędnym.

Ze wzglądu, że większość -reznań opiera 
się iia postrzeżeniacu wzrokowych), najbardziej 
wskazane jest stosowanie doświadczeń wzro­
kowych, a rezultat ich możemy uważać za ogól­
ną zdolność podzielności uwagi, nie zaś tylko 
uwagi wzrokowej. Pamiętajmy, że uwaga jest 
to czynność psychiczna, a nia zmysłowa.

Deśma&csiSnie M  Ż4j.
Przedkładamy dziecku powyższa tablicą, 

na której figurują kółka i krzyżyki, t polecamy

palcem prowadzić wzdłuż szeregów a liczyć na 
głos. Xe wzglądu, że w każdym szeregu' jest 
pc 7 kółek i *5 krzyżyków, możemy Obserwo­
wać, sprawność rozdzielonej uwagi, i nastąp nie 
ocenić czy tiziećkn jest 'zdolne- do tak; dokład­
nego podzielenia uwagi, iżby czyniąc rzecz jed­
ną, obserwować jednocześnie inne zjawisko,, 
W ż wiązka z otrzymanym rezultatem, ocenia­
my wartość zeznania.

W wypadkach bardziej skomnlikćwrmychf 
gdy z zeinanią dziecka wyi*ika, Iż opowiada 
ono o szeregu: faktów, które odbywały się jed­
nocześnie, przytym o wszystkich tych zjaw!= 
skech opowiada szczegółowo, musimy sią uciec 
do doświadczenia, które sprawdzi hafn już nie-, 
tylko rozdwojenie uwagi, lecz jej wielokrotny 
podział. Te wypadki są już rzacisze, jednakże 
zdarzają sią, a wówczus doświadczenie psycho­
logiczne może usunąć Sędziemu śledczemu sze­
reg wątpliwości, W wypadkach takich ucieka­
my sią do następującego doświadczenia.

Rycina do Dośftla.dczenin Jd 14

riiu wiersz po wierszo, nie przerywając liczyć 
jeUńósseś-fii: kółka i krzyżyki (nie zaś wpierw 
kółka, a patym krzyżyki). W ten sposób roz­
dzielamy uwagą badanego w dwuch kierun­
kach i obserwujemy jak ta rozdzielona uwaga 
działa, Dziećko pocjcząs tego badania winno

Dośieiadezente 15.

Bierzemy talją kart do gry, oddzielamy 
20—30 kart, poczym mówimy do badanego 
dziecka: ..Teraz pądę przekładał kartą po kar­
cie, licz ite tu będzie króli, ile dam, i ile kart

{Dalszy ciąg).
wógóle", albo też „ile króli, ile dam, £Ig kart 
czerwonych i iie czarnych". Ma sią rozumieć, 
że' doświadczanie to da dodatni . rezultat rylfeo 
u oziecka, u którego podzielność uwagi; jest 
doskonała- sie pamiętajmy tai O tym, Je. i tył-, 
ko wówczas zeznanie, opierające sią na jedno­
czesnej obserwacji szeregu różnych zjawisk, 
może być ścisła i posiadać wartość dowodu^ 
!)ośc kierunków, na który rozszczepiamy uwa­
gą dziecka w powyższym doświadczaniu, po­
winna odpowiadać ilości .kieRmków obserwacji, 
wynikającej z zeznania.

Rozumie sią, że w tym, jak i we wszyst­
kich innych doświadczeniach drobne odchyla­
nia oci idealnego rezultatu nie powinny wpły­
wać na oceną zeznania, w kierunku odbierania 
jej wartości dowodu.

III. PafnlęĆ.
Pamięć jest to zdolność odtworzenia be? 

zasadniczych zmian i możliwie dokładnie treść 
5 porządku przeżyć dawniejszycn. Stopień do­
skonałości pamięć: zależny jest od . łatwości 
przyswojenia, od łatwości odtworzenia oraz od 
wierność!, trwałości i wielostronności. W ną- 
szaj dziadzinie stosujemy doświadczenia doty­
czące badania pamięci, o ila okres czasu bd- 
■dzśJlfejący chwilą, gdy pei’ne zdarzeniei. miało, 
miejsce od chwili, gdy dziecko zer naje jćko 
świadek, jest dość znaczny. O ile wrgc. bąęia* 
my dziecko w calu ustalania wypadku, który, 
zdarzy! sią. przed pewnym okresem czasu, to 
po pierwsze, zadajemy sobie pytanie, czy dziec-' 
k o  ściśle postrzegło fakty zewnętrzne. 1 prżei 
provvad?amy doświadczenia rsa postrzeganie, 
następnie zastanawiamy się nad tym, czy dziec­
ko uwagę dostatecznie skupiło lub ewentualnie 
ją rozdwoiło, 1 przeprowadzamy badjjańia uwagi 
I jej podzielności. Wreszcie przystępujemy ds> 
sbadarća, w jakim stanie umysł dziecka zacho­
wał przeszłe przeżycia.

Pod wzglądem oamiąciowyrn możną. ludzi 
p o d z ie lić  r.a trzy ea-?adn?oze typy: 1) wzrokó- 

/wy, 2) słuchowy, 3) ruchowy czyli motoryczny,
Typ wzrokowy najłatwiej zapamiętuje rzc 

Czy widziana, typ słuchowy—słyszane, typ zaś 
ruchowy najlepiej przyswaja sobie to, co sarn 
głośno w y p o w ie d z ia ł Istnienie tych typów afr  
najdujerny najłatwiej przy obserwowaniu spo­
sobu, w Jaki dzieci uczą sią iekcji na pamięć*

: Jedne z  nich łatwiej zapamiętują lekcją, c lis

stosunkach. Najzup-tiiej oceniłem • pańskie ud*- 
łówania, zmierzające do utwierdzenia między 
naszymi narodami, i naszymi rządami jaknajtep* 
szego porozu.Tienia.

Przepędził ■ on w poselstwie około dwu­
dziestu minut, Kiedy Bismark wyjeżdżał, tłum, 
pełnemt zachwytu okrzykami, przeprowadzał 
swego bohatera narodowego, iwórcą niemiec­
kiej' jedności- i potęgi.

Wspomnienia następcy Gabriaca, wicehra­
biego Eliasza de GontZMt-Biróna, który oyi 
francuskim posłem W Berlinie, poczynając od’ 
d  4 Grudnia 1871 r. do końca 1877 r., a więc 
w najtrudniejszym okresie stosunków francu- 
sko-niemieckich, zóstały ogłoszone w „Corres- 
pendent*, przez księcia de Broglie. Kiedy Cbn- 
taut obejmował swoje obowiązki, wreg jeszcze 
okupował francuskie terytoria, a n emieckie 
.więzienia były przepełnione przez francuskich 
niewolników; trzeba było rozpocząć na nowo 
.obwiązanie stosunków, pomiędzy przejętym py­
chą ziwyclęzcą, a zdeptanym zwyciężonym, 
tizeba oyio rozpatrywać cały szereg spraw, 
mogącym łatwo uledz zaognieniu, wobec na­
stroju pbu narodów i doprowadzić łc; ńówej 
wojny. Komuż więc został powierzony przez 
Thśerse, prezydenta Rzeczypospolitej Francu­
skiej, tak ważny posterunek francuskiego po­
sła w Berlinie1?

Gontaut-Biron nie miał- nic wspoineon 
z  dyplomacją. Pochodząc ze świetnego szła' 
checkiego rodu i będąc szczerym legitymistą, 

/.trzymał się on na uboczu, od wszelkiej działal­
ności publicznej, zarówno podczas li-cowej 
monarchji, Jak i w czasie drugiego cesarstwa. 
Po ogłoszeniu rzeczypospolitej, departament 
dolnych Pirenejów wyprał gó na swojego przed­
stawiciela do Zgromadzenia Narodowego i tam 
Thiers po raz pierwszy zetknął się z wicehra­
bią.; Dośwadczone oko prezydenta odrazu 
ocenko w Gontaut-Birortie zalety, niezbędne

dla dyplomaty: rozległe wykształcenie, przeni­
kliwy rozum, bezwzględny takt i poprawność, 
wytworne manjrry, wreszcie poczucie wtosnej 
godności, połączone z  r ror ̂ otą zachowania się. 
Thiers zdecydował, że r.ię będzie mógł znaieźć 
lepszego kandydata ne posła w Berlinie i za­
proponował stanowisko to Gontaut-Bironowi, 
Wicehrabia wielce się zdziwił, począł się wy­
mawiać; tłomacząc się swoim brakiem doświad­
czenia, ale ostatecznie, pod wpływem morcsi- 
gnora Dupąnloup, biSKUpa Orleanu, zgodził się 
i pojechał do Berlina.

Thiers nie omylił s!ę w jswym wyboje... 
Nowy poseł francuski wywarł orf razu w Berli­
nie jaknajprzyjernhiejsze wrażenie. Wręczając 
cesarzowi swoje listy uwierzytelniające, Gon­
taut-Biron oświadczył, co następuje;

„Niezwykły człowiek, Który w obecne,? 
chwili stoi na czeie Francji, powierzył mi 
w na®wyższym stopniu zaszczytne posłannictwo 
—wznowienia między dwoma 'wielkimi narodami 
normalnych pokojowych stosunków. Pozwar 
lam sobie wyrazić nadzieję, że życzliwość War 
szej Cesarskiej Mości pomoże rri' wypełnić 
mój obowiązek, opierając sje zresztą na zupeł­
nie legalnych podstawach, których i ja twardo 
trzymać się będę. Pokój, oparty na uczciwej 
polityce, stanowi prawdziwe dobrodziejstwo dla 
narodów".

Przy słowacn: legalność i uczciwość, które 
zresztą mówca wypowiedział ze szczególnym 
naciskiem, cesarz zlekka skinął głową, jakgdy* 
by aprobując to.

^Wszystkie te uczucia — osWiadczył on 
z  kolei i mnie również przepełniają. Postaram 
się uczynić pański pobyt w Be. linie o He mo­
żności jakr.ajbardziej przyjemnym",,

Od cesarza Gontaut-Biron udał się do 
cesarzowej Augusty, która, jak to było pow­
szechnie wiadome, od maj wcześniejszej młodo*

ici, żywo interesowała się piśmiennictwem 
francuskiem i wogóla była wielką wielbicielką 
Francji. Przyjęła ona wicehrabiego nader uprzej­
mie, poprosiła go wbrew etykiecie, o zajęcie 
fotelu, wdała się w obszerną rozmowę o Pa­
ryżu. o jego rodzinie, o matce którą właśnie 
był utiacił na krótko przedtem.

^Naturalnie, ia  podjęcie przez pana ooo- 
wiątków francuskiego posła w Berlinie, jest 
z Jego strony poświęcałem—oświadczyła ona 
pod koniec rozmowy—ale w każdym rade" po­
stąpił par bardzo pięknie I może mi pan' za­
ufać, że nie będziesz tegc żałował *.

Następca tronu, późniejszy cesarz Fryde­
ryk lii-i, przywitał Gontaut-Birdna słowami,- 
które tchnęły szczererr umiłowaniem pokoju:

,Wojna zadała straszne rany oou stro­
n o m — powiedział on — zarówno wy, jakoteż 
i my ponieśliśmy, z jej powodu, olbrzymie, na­
der uciążliwe straty. Jest teraz rzeczą ko­
nieczną, podtrzymywanie za wszelka cenę, 
pokoju". '

. Właśnie też z tem zamierzeniem przy­
byłem do Berlina — odpowiedział Gontaut-Bi" 
ron—możemy poczytywać za naszą zasługę tp, 
że pragniemy pokoju, ponieważ kosztował on 
nas bardzo drogo, ale jest or. pożyteczriy za­
równo dla Niemiec, jakoteż i dla Francji"

„O tak, tak! jest on pożyteczny dla wszyst­
kich".

Następczyni tronu, którą t>yła obecną 
przy tej rozmowie, powtórzyła słowa te z ener­
gicznym naciskiem. Nazajutrz Gontaut-Biicn 
otrzymał stałe zaproszenie na sale dworskie, 
na których wszyscy członkowie rodziny cesai- 
sklej n*ewnierFn59 zaszczycali gc specjalnem 
wyróżnieniem. Zcoła odmiennie potraktował 
posła francuskiego Bismark. Kanclerz żelazny 
przyjął Gontaut-Bkona naaer oschle.! to wszyst? 
kieao zaiedwie ieden jedyny raz.

(C, d. u.) '  W  M
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się (danemu tekstowi uważnie przypatrują; inne 
dzieci najlepiej zapamiętują tekcję słyszaną, 
inne zaś wreszcie, aby lekcję dobrze zapamię­
tać, powtarzają ją na głos lub półgłosem.

Pedagoga powyższy podział typów pamię­
ciowych interesuje ze wzgięckr na zastosowa­
nie doń odpowiedniego systemu nauczania, 
nas zaś określenie typu pamięciowego intere­
suje pod innym zupełnie względem.

' Zjawiska zewnętrzne przyjmujemy prze­
ważnie za pomocą zmysłu wzroku i słuchu, 
dlatego też interesuje nas zwłaszcza podział 
typów pamięciowych na 2 kategorje; typ słu­
chowy i typ wzrokowy.

Nasuwa się z kolei rzeczy pytanie: z ja­
kiego powodu może kryminologa interesować 
podział typów pamięciowych? oaoowiedi na 
pytanie to jest zupełnie jasna: Wiedząc z ja^jm

typem ma do czynienia, może sobie zdawać 
sprawę jakim zeznaniom badanego dawać więk­
szą wiarę, zależnie od tego czy zeznania te są , 
rezultatem postrzeleń wzrokowych, czy też 
słuchowych.

W celu ustalenia typu pamięciowego sto­
sujemy następujące

Doświadczanie M  16,

N C e s
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Rys. IV Rys. B,

Badanemu dziecku okazujemy rysunek A. 
i polecamy dobrze się mu przyjrzeć i zapamię­
tać litery, jakoteż ich kolejność. Pctym rysu­
nek chowamy i polecamy odiyscwać litery 
w tymże porządku, lub też je zarecytować. 
Następnie po przerwie prseczyiujemy dziecku 
powoii litery z rysunku B. i polecamy je pow­
tórzyć. W  obu wypadkach notujemy ilość omy- 
ek i już łatwo jest zdać nam sobie sprawę do 
akiego typu pamięciowego dane dziecko n t- 
eży. Doświadczenie powyższe posiada cnarak- 
ter przygotowawczy i orjantacyjny. Stosujemy 
je w tych wypadkach, gdy .określenie iakirrt ty­
pem pamięciowym jest dane dziecko—świadek 
może mieć istotne zn ac e rie  dia sprawy. Przy­
stępujemy do badania pamięci wzrokowej i sto­
sujemy następujące

(C . ć> n .)

BRON. PAWŁOWSKI.

POLSKA WSKRZESZONA. (Dalszy c 'ąg)

Rada Regencyjna jednakże bezzwłocznie 
zlikwidowała ten zamach stanu, ogłaszając 4 li- 
Stopana reskrypt, udzielający dymisji całemu 
gabinetowi i powierzający załatwienie spraw 
bieżących najstarssemu rangą urzędnikowi 
w każdem minisierjum. Tak więc nie udała 
się tu pierwsza próba opanowania władzy 
przez prawicę.

Skutkiem jedna tego zajścia wytworzyła 
się próżnia dookoła Rady Regencyjnej, i to 
właśnie w momencie, kiądy ją oczekiwały bar­
dzo ważne zadania: organizowanie administra­
cji w całym kraju i jak najspieszniejsze pod­
jęcie budowy całej państwowości polskiej.

Z te; trudnej sytuacji, w jakiej się obec- 
nia znała J a  Rada Regencyjna, postanowiły za- 
Eaz skorzystać lewicowe partje. Nie czuły się 
one dość na siłąch, by wystąpić przeciw Ra­
dzie Regencyjnej na gruncie warszawskim, to 
też swój zamach stanu urządziły w świeża 
uwolnionym z pod austriackiej okupacji Lu­
blinie W nocy z 6 na 7 listopada ogłoszony 
został w tem mieście „Ludowy Rząd Republi­
ki Polskiej" z  posłem ignacyrr. Daszyńskim na 
cżeie. Rząd ten znienacka zupełnie utworzą 
ry , nie rozporządzał właściwie żadną siłą, gdyż 
w: wet akces niektórych partji lewicowych był 
wątpliwy, o czem się wkrótce przekonał, gdy 
Witos, poważny reprezentant włoścbństwa, wy­
mieniony w składzie tego rządu, nadesłał spro­
stowanie, ie  podpis jego umieszczono bez jego 
wiedzy. Otóż rząd, zbudowany na tak kruchych 
podstawach, musiał celem utrzymania się przy 
władzy, bodaj daleko idącemi zapowiedziami 
refoim spoiecznych kaptować di? siebie zwo­
lenników. 1 dlatego pierwsza jego odezwa zwra­
cając się, *jak i enuncjacja niedawne gabinetu 
Zwierzyńskiego, do pracującego ludu polskiego, 
zapowiadała zwołanie jeszcze w -918 r. Sejmu 
ustawodawczego, równouprawnienie wszystkich 
obywateli bez różnicy pochodzenia, wiary i na­
rodowości, wolność sumienia, druku, zgroma­
dzeń, pochodów i strejków, ogłaszał? wszyst­
kie lasy, rak rządowe jak i prywatne jako włas­
ność państwową. Zaprowadzała 8 o  godzinny 
dzień roboczy. Dla zapewnienia posiumu i wy­
konania zarządzeń organów? tego rządu miano 
tworzyć po miastach i wsiach rniiicje ludowe, 
również odezwa ta zapowiadała formowanie 
anpji ludowej, w nzle, gdyby okupanci nie­
mieccy nie zechcieli dobrowolnie ustąpić z ziem 
polskich. Natomiast kwestje możliwych zatar­
gów z Litwą, Białorusią i Ukrainą chciał rząd 
lubelski załatwić ugodowo i dlatego wzywał 
Kolaków mieszkających na Kresach, aby żyli 
w braterskie] zgodzie z sąsiadami.

Rada Regencyjna była tym nowym żarna 
chem sta ■u' zaskoczona. Dzienniki donosiły 
ponadto o tworzeniu s>ę nowego rządu w Kra­
kowie. Lecz Rada Regencyjna nie rozporzą­
dzała odpowiednimi środkami, tak na południo- 
wem terytorium Królestwa, świeżo odzyska- 
nem r.a austrjakach, jak i w zachodniej Galicji, 
by próby ie, zmierzające do jej obalenia, 
w zarodku już unicestwić.

Tymczasem jednak zaszły wypadki, które 
znacznie zmirniły sytuację. Oto bowiem 7 li­
stopada wybuchła rewolucja naprzód w Bswa- 
Tji, w dwa dni później w Berlinie. Wilhelm 
endykcwał. Ruch ten przeniósł się 10 listopa­

da do Warszawy. Wojska niemieckie, stojącą 
w Królestwie poczęły tworzyć rady źołńierskie
1 sposobić się do szybkiego powrotu do swtej 
ojczyzny. Besęler notą umknął z Warszawy*
2  tą  chwilą władze okupacyjne w zupełności 
rozprzężone — myślały tyiko o jaknajszybszem 
wyeptaniu się z Królestw?. Broniły się tylko 
drobr.e i nieliczne grupy, które rozbrajały pol­
skie oddziały „Wehrmahtu", P. O. W., a nawet 
ludność cywiina.

Dnia 11 listopada wreszcie przedstawicie­
le niemieccy podpisali podyktowane im przez 
zwycięską koalicję warunki zawieszenia broni. 
Równocześnie w tym samym dniu Raca Re­
gencyjna, czując, że z chwilą ustąpienia oku­
pantów, a więc tych, którzy ją obdarowali si­
łą obcą najwyższą, chwieje się grunt pod jej 
slapami, postanowiła, bodaj na czas jakiś, 
wzmocnić swe stanowisko, przez przyjęcie de 
swego grona, przybyłego właśnie poprzedniego 
dnia* z twierdzy magdeburskiej bfygadjera Pił­
sudskiego i w tym celu, dekretem z dn-s IV  
listopada przekazała mu władzę wojskową i /-a- 
czeine dowództwo wojsk polskicn*

Środek ten jednakże już w najbliższej 
przyszłości wykazał, że nie wiedzie do spodziewa­
nego celu. To też już w trzy dni potem Ra­
da Regencyjna, wbrew swym dotychczasowym 
uroczystym zapowiedziom złożenia swych man­
datów w' ręce przyszłego Rządu Narodowego; 
uważała za stosowne rozwiązać się, a całą swą 
władzę przekazała w ręce naczelnego dowódcy 
Piłsudskiego. On fet zaraz 14 listopada wy­
dał dekret, mianujący posia Daszyńskiego pre­
zydentem gabinetu z tem, żeby do nowotwo- 
rzącego się gabinetu, który aż do zwołania 
Sejmu Ustawodawczego ma być prowizorycz­
nym, powołał wybitne siły fachowe.

Dzień ten objęcia naczelnej ̂ władzy przez 
Józefa Fiłsudskiego był przełomowym w dzie­
jach rodzącej się do nowego, niezawisłego już, 
bytu Polski. Z Chwilą tą bowiem ostatecznie 
kończyły sią rządy okupantów niemieckich, 
wypędzonych z kraju, zlikwidowana została in­
stytucja, przez nich utworzona, dla* swoistych 
celów reprezentacyjnych, mająća wprawdzie 
nieraz najlepsze intencje służenia krajowi, iecz 
umyślnie p o zb aw iła  faktycznej władzy, napró- 
żno też szukająca oparcia w własnym społe­
czeństwie. Na zawsze zamykał się okres nie­
woli, zależności od obcych, otwierała się nato­
miast nowa epoka — budowy wolnej państwo­
wości przez nas samych.

Sytuacja, w jakiej się nowk państwo zna­
lazło w tym czasie, była nadzwyczaj trudna tak 
pod względem zewnętrznym jak i wewnętrz­
nym, Przedewszystkiem Polska miała dc ure­
gulowania jeden bardzo ważny problem — sto­
sunek do swych sąsiadów i ustalenie granic. 
Punkty wilsonowskie wykazywały wprawdzie 
wyraźniej granicę zachodnią z dostępem  do 
morza, aie Niemcy wciąż jeszcze dzierżyli 
w swych rękach prowincje, przyznane Polsce. 
Na vVschodzie sprawa przedstawiała się jeszcze 
gorzej, na południowych kresach wrzał już od 
dwu tygodni zacięty bój o Lwów, a dalej ku 
północy kwestja ta, wobec dość niejasnego 
wyrażenia się Wilsona, przedstawiała się-z wie­
lu względów bardzo problematycznie.

La. sprawą nieiistalenia granic, łączyła się 
bezpośrednio druga, ściśle z nią związana wew­
nętrzna sprawą wojska, tego  brak dawał się 
dotkliwie odczuwać w tych przełomowych cza­
sach, Po Niemcach pozostały pod bronią tylko 
parotysięczne kadry „Wehrmachtu", wybornie 
wyćwiczone, ale niewystarczające nawet do peł­
nienia służby granicznej straży. Była wpraw­
dzie druga, dość zrseczna armj? po’ska, na któ­
rej czele stanął, znany i zasłużony dowódzca 
11 brygady Legjońowej, gen. Hailer, który po 
rozmaitych przejściach po bitwie Kaniowskiej, 
zdołał wraz z garstką swych oficerów i żołnie­
rzy wydostać się z Rosji przez Murman. Ale 
armie ta, czynna już od przeszło roku, organi­
zowała się zdała od, Polski, we Francji i na 
razie nie wiadomo było kiedy będzie mogła 
przybyć bo Polski.
,., Skutkiem wezwania jeszcze Rady Regen­

cyjnej z 12 października, napływali do szere­
gów wojska polskiego dość licznie ochotnicy, 
z dawnych Legjonów i korpusów wschodnich, 
oraz z P. O. W. ale wszystko to jeszcze nie 
wystarczało wobec pilnego i wielkiego zadania 
jakie wojsko miało jeszcze do spełnienia.' Dla 
odpowiedniego powiększenia siły zbrojnej kraju, 
koniecznym był pobór regularny a nie tylko 
napływ ochotników. Była wprawdzie gotowa 
tymczasowa ustawa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, ogłoszona 27 października 
przez gabinet Świerzyńskiego, lecz wprowadze­
nie jej w życie, hamowały nie tylko względy 
natury politycznej, ale także i brak odpowied­
nich organów wykonawczych, brak wogóie na­
leżycie funkcjonującej machiny administracyjne;.

Pod tym wzglęoem w tych początkowych 
fazach, panował wprost chaos. Polska two­
rzyła niejako trzy strefy, w każdej z nich sto­
sunki administracyjne były różne. Stosunkowo 
najlepiej przedstawiała się świeżo przyłączona 
Małopolska, gdzie urzędy t za czasów austrjac- 
kich tyty obsadzone przez Polaków. W byłem 
generał-gubernatorstwie lubelskiem stosunki 
były znacznie gorsze, gdyż w niektórych powia­
tach utrzymali śię, mianowani jeszcze przez 
ausćrjaków, starostowie — Polacy, w niektórych 
zaś władzę objęli komisarze ludowi, mianowani 
na te stanowiska przez rząd lubelski, którzy 
jednak przeważnie nie mieli prócz po itycznych, 
żadnych kwalifikacji na te stanowiska. N Ogo­
rzej było w b. okupacji niemieckiej. W War­
szawie, coprawda, istniały już poprzednie pol­
skie wiedze centralne, ministerja, które w ostat­
nich czasach, rozszerzyły znacznie swój zakres 
działania, lecz na prowincji, po ustąpieniu władz 
niemieckich, wytworzyła się luka, którą trzeba 
by:o gwałtownie zapełnić przez obsadzanie wa­
kujących posterunków ludźmi, po największej 
części, nieobyiymi z praktyką administracyjną.

Tymczasem stan kraju, wyn-.agal jak naj". 
szybszego puszczenia w ruch całej machiny* 
sprawnie działającej. Ziemie polskie wyniszczo­
ne były przez wojnę, ztuplone przez okupantów. 
Głód coraz dotkliwiej dawał ssę we zpakfc 
Przemysł zniszczony był przez Niemcćw i Au­
striaków, handel zwłaszcza z zagranicą ustał 
niemal zupełnie, skarb państwa, ogr niczany 
prze? Niemców do drobnych opłat podatko­
wych, w tak smutnych warunkach św;ecił pust­
kami. (C. dc n.)



J54 (3) GflZETrL RDMiNiSTRftCJi i POLICJI PfiftSTWOWEj^ m  24

Do Pana
Jtotorisgo Ponikowskiego,

Prezydenta Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej
w Warszawie, 

Przychylając się do przedstawionej mi 
w dniu 2 czerwca b. r. prośby o  dymisję, zwal­
niam Pana z urzędu Prezydenta Ministrów wraź 
z całym gabinetem.

Jednocześnie poruczam Panu, oraz wszyst­
kim ustępującym Panom Ministrom, dalsje kie­
rownictwo spraw państwowych, aż do eowlfi 
powołania nowego Rządu,

Naczelnik Pańsiwa:
<—) «ir. M t i ć s M ,  

Prezydent Ministrów:
(—) Alitem  Ponikowski,

Wars^awa-Belweda., dn. 6 czerwca 1922 r. 
(.,Monitor A”1 127' z  dnia 7 esvriovit. r. i.).

U zn a n ia  zagranicznych dyplomów lekarskich 
w Polsce.

Ne podstawie art. 114 ustewy z 13 lipce 1S2C r.
0  szkołach akademłchfćh (Oz, 'CK R. P. Ni 72. pcz. 494)
1 zgodnie z art. 2 lit. E ustawy z dnie 2 grudnia 1S2I z. 
w przedmiocie wykonyvan‘a praktyki lekarskie: «  Pań­
stw;? Putsklem (Dz. U. R. P Hi '< Ot-, póz. 752) tr.rzą. 
dzii Minister Wyznań Religi i Ośw.PubL w ppłnzumle- 
niu z Ministrem Zdrowia Publicznego; róip.nrźądżeniern' 
l  dn. 14-1V 1922 r. co następuje:

Uznanie zagranicznego dypiomu .©karskiego 
przez Jęciem z wydziałów lekarskich pruskich unVersy- 
łeWK' państwowych odbywać się ma drogą nostryfika­
cji, na zasadzie przepisów ogólnych n nostryfikacji 
obcych dyplomów, po wykazaniu się orzez kandydata 
przez radą wydziałową, iż przebieg Jego shidjów i e- 
gzamlnćw odpowiada warunkom, które są praepisanc 
dla uzyskania dyplomu lekarza v> jednym < uniwersy­
tetów polskich.

Dyplomy lekarskie uzyskane przez obywatel! 
Państwu Polskiego zagranicą cc do których nie mo­
żna stwierdzić, o  ile poprzedzające je  stcdja * warun­
ki Ich uzyskania odpowiadają przepisom obowiązują­
cym w uniwersytetach polskich, mogą być uznane 
w wyjątkowych przypadkach, zasługujących na uwzględ­
nienie za wystarczające dla nabycia prawa wykonywa- 
nia praktyki lekarskiej v- Państwie Poisklem w myśl 
art. 2 h  powołanej ustawy na podstawie ptstąpow arJ^ 
sprawdzającego przeprowadzonego przez wydział le­
karski jedneoo t  uniwersytetów polskich.

Posiadacza dyplomów powyżstych, ubiegający 
sią ns Ich podstawie o prawo praktyki, s k ła d a j 
w dziekanacie wydziału lekarskiego obrenego uniwer­
sytetu podanie o uznanie dyplomu, dołączając potrze­
bne dokument y

Roda wydziałowa, po rozpatrzeniu podania, prżad- 
idada je  ze swym wnioskiem Ministerstwu Wyznań Re­
ligijnych I Ofiwiscania Publicznego do rozsi-zygnięcia, 
a  w razie przychylnego rozstrzygnięcia zaraądiu postę­
powanie sprawdzające

Postępowania sprawdzające me na ,ce!u stwier­
dzenie, czy kandydat posiada wiadomości potrzebne 
aic wykonywań io praiityici lekarskiej l polega na zba­
daniu świadectw kanaydata i poddaniu go egzaminom 
według swobodnej oceny rady wydziałowej, orzyczem 
rsos ma prawo żadąć od kandydata, by uczęszczał 
przez pewien czss na wykłady i kwiczenia iub odbył 
próbną praktykę w zakładach wydziału.

Wynik postępowania sprawdzającego zaznucza 
dziekan n a  dyplomie kandydata odpowledniem po­
świadczeniem z powołaniem się na niniej-ze rozporzą ­
dzenie, przyczem, w razie ujemr.ego wyniku, kandydat 
r.K! ma prawa do ponownego ubieganie się jafęed tym 
samym lub innym wydziałom o uzranie swege dyplo­
mu w drodze powyższej.

Z końcem roku akadatyickiego ózleKanety wy­
działów lekhrShic:- przesyłają Ministerstwem Zdrowia 
Publicznego erar Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
bliuznego spisy kandydatów poddanych postępowaniu 
sprawdzającemu, zawierające iihię i nazwisko, rok f 
.miejsce urodzenia, oznaczenie dyplomu oraz datę u- 
kortcisnia i wyniic Dostępowania sprawdzającego. (VI- 
de  Dz, Ust R. P, Nś 30 z dn. 2S--1V 1922 r, pos. 251),
Zaopatrzenie weteranów powstań narodo­

wych i wdów po nich.
W Dl. Ust. R. p. 712 2 t z dn. 13-IV i932 r. w j ł  

212 ukazała się  ustawa z dn. 23-kłl !922 r. w przed- 
«n!oci'- zaopatrzenia wetcrer.ów powstań narodowych 
X r. 1331, 1A4J3 i 1853 oraz wdów po nich, którą r.o u* 
atawę poniżej streszczamy:

Uprawnionymi co pożeran ia  zaopatrzeniu na 
podsiawie niniejszej ustawv są:

a) weterani powstań .1831 i\, 1348 r. J 1863 r.. 
którzy brali bezpośredni czynny udział w szeregach 
I formacjach powstańczych, rzgiędnie organizacji ac- 
wstań narodowych, I zostali przez, komisję kwaiifike- 
ęyjną, utworzoną przez Ministerstwu Spraw Wojsko­
wych w porozumieniu i  Ministerstwem Skarbu, wciąg­
nięci ra  ((jtę rzeczywistych uczestników powstań na- 
rodowych.

b) wdowy pc weteranacn z małżeństw, r;av/er- 
tych przed 1 lipce z919 r„ wdowy zaś sądownie roz­
wiedzione tylko w fym wypadku, jeżeli zmarły mąż 
był sądownie .obowiązany do ich utrzymania.

I-i .--5 Zaopatrzeniu Weteranów składa się:
Si) ze stałej pensji,
b) 7 dodetim dFożyf ulanego,
c) z ieczenia i opieki społecznej.
Pensja weterana wynosi 500 mk. p. miesięcznic. 
Weterani mają prawo do pomocy lekarskiej 

w embulatorjacft i sżpitaiach oraz iakiaJach lacznl 
szych, niedołężni zaś, a pozlrnwisni opieki dcmowej, 
mają być umieszczeni w odpowiednich zakładach wszys­
cy na koszt Państwa. Przez. :zfis pobytu W zakładzie 
weteran pobieraj ‘/a pełnego uposażenia.

Osobie, która pokryła koszty pogrzebu wetsrs- 
na, przysługuje p.awo dó zapomogi państwowej, ró­
wnającej się miesięcznej pen: ji weterana. Jeżeli za 
pomogą przysługuje jej z tytułu Innej ustawy, ma ona 
prawe wyboru.

Pensja wdowia wynosi połowę zaopatrzenia pie­
niężnego weterana. Prawo do zaopatrzenia rozpoczy­
na się t  dniem pierwszym miesiąca, następującego po 
śmierci weterana, '

Zaopatrzenie w wysokości pensji wdowiej przy­
s t a j e  również żonie weterana- umieszczonego w za­
kładzie leczniczym przez ceas jego pobytu w zakłtdzie: 

Weteran optewniony do zoopsitrzewia winien 
zgłosić swe roszczenie w ciągu pół roku od  wejścia 
w życic niniejszej ustawy, a wdowa w ciągu jednego 
roku od dnia śmierci męża, przypadające zacpatrze­
nie przyznane będzie w tym wypadku wetóranowi od 
pierwszagr, dnia najbliższego miesiąca, po złożeniu po­
dania do Ministra Spraw Wojskowych, a wdowie ot! 
pierwszego dnia najbliższego miesiąca pr* śn.iacci «uę- 
t s : W razie Zgłoszenia roszczenia o zaopatrzeni11 po 
Upływie tych t«rm;ńdw, przyznaje się. zaopatrzenie u- 
prawnlońe] osobie od pierwszego hr.ic miesiąca, na­
stępującego pc zginśzenUi.

Prawo do pocieranie zaopatrzenia zawiesza s 'ę  
na czas zajmowania przez osobę, uprawnioną do zao­
patrzenia, jakiegokcthylek stanovm ka w służbię rządo­
we! łub samorządowe!, do którego przywiązane jest 
stało uposażenie, .wyższa od uposażenia, przyoadsją- 
•o.-.c z tytułu niniejsze! ustawy.

Prawo do zaopętrzenia gaśnie:
a) ze śmiercią osoby, uprawnionej de zaopa­

trzenie; -
b) gdy osoba, uprawoionŁ, do zaopatrzenia, zo­

stanie prawomocnie skntana zr. czyn karygodny, a 
skazanie pociągi, ze sobą u tratę prawa do zaopa­
trzenia;

c- gdy wdowa wyjdzie ponownie zamąż 
We wszystkich tych wypadkach prawo do zaopa­

trzenia gaśnie z  końcem miesiąca,: w którym nzstąplła 
przyczynki, powodujące jego utratę.

Pensję weteranów i wdów po nich nie ulegają, 
zapowieucenlu i zajęciul sądowemu.

Przez czas trwania wyjątkowych, prxez wojnę wy­
wołanych warunków gospcttsrczych, pobiera weteran 
dodatek droiyżnląny do pensji, którego wysokość za­
leży ud stosunków 'rodzinnych i stałogp miejsca za- 
mieszkania, Dodatetc drożyżnia.ny oblicza się, mr.ożac 
mnożną, równą d«a wszystkich kie? miejscowości, 
przez mnożnik, usiaiony każdorazowo przez Radę Mi. 
niśtrow dis, obliczeniu dodatków orożyżniapyói do u- 
posażenla fur.Kcionarlaszów państwowych I osób woj­
skowych. Mnożna wynosi dla weterana samotnej© 10, 
dia weterana żonatego 14. W wypadku, ody weteran 
pobiera tyikó bzęść przysługującej mu pensji, otrzy­
mują również tylko odpowiednią część dodatku dro- 
iyżnlanego.

Wnowa pn welararde otrzymuje dodatek órciy i- 
nlany v wysokości V* dodatku, przysługującego wete­
ranowi samotnemu.

Wykonanie niniejszej ustawy powierzono Mini­
strowi Spraw Wojskowych, z- porozumieniu z Ministrem 
Skarbu ł Minintrem Pracy i Opieki Społecznej,

Cśt-iwo ninlejstp waszia w życie z dniem 1 io- 
tego 1922 r, Równocześnie straciły obcwiazującą m oc 

ustawa z dnia 2 sierpniąr.,1919 r. (Dz. ?. P. 
* 1319 r. Mc 65 p o i  397);

ustewa z Jnia 18 grudnia 1919 r. (Dż. U. R, P. 
z 192C r. Ki >, poz. 4);

ustawa ? dnia 8 czerwca 1920 r. (Dz. Cl. R. P. 
z 192C r. Ni r r  ?0 !. 306);

ustawa z dhiu 9 lipy# ISgO r. (Dz, 0 . R, R. z 1920 r. 
Nś Cl poż. 386),

usta-ra t  dnia 16 marca 1921 t. (Dz, U. R. ?, 
z \ m  r. Ns ?S poz. 164):

ort. 4 ustawy z dn it 56 grudnia T919 r. (Dz. Cl, 
R. P. z 1920 t, V-. 2 p o i.,5)
P r z e p is y  w y k o n a w c z a  ?jo  u s t a w y  o  u p r a ­
w n ie n ia c h  d o  w y k o n y w a n ia  c z y n n o ś c i  fefi- 

' c z e r s k i c h . ;
Ho mocy o r t  P ustawy j  dn. !, VI!. 921 r. o  u- 

pvawniop.IaCh do wykonyv;ania czynnotc. felczerskich 
(Dz. U s t R. P. Na 69 po^. 396 ęarząd:!} Minister Zdro­
wia Publicznego rozporządzeniem z  dn. 20. Ul. 922 r. 
co następu

Do wykopywania czynności feipzersitićt! upra: 
r r io r .e  są osoby, które złożą: o) dowód polskiej przy­
należności państwowej i b'i zaświadczenie ukończenia 
warszawskiej izkoly felczsrskiej lub równorzędnej 
szkoły rosyjskiej przed dn. 2? i!słopac!a 1917 r. tą aź  
zaświadczenie r. złożenlw egzaminu przed b. ios. gu- 
berr.ialnym urzędem lekarskim przed dn. 27 listopada 
t917 r„ e!bo przed komisją egzaminacyjną fe>czar^kę 
Ministerstwa Zdrowia Publicznego

Dow/ody wyżej wymienione winny być złożona
‘we właściwym urzędzie administracyjnym I instancji 
Wfaz z podaniem ó regestrację w przeciągu trzech mie­
sięcy od daty ogłoszenia niniejszego roiporzęoienla.

Urzędy te po stwierareniu, że nadesłane dowo­
dy udpowiadeją przepisanym wygiogorr, wpistą osoby 
zainteresowene do regestru felczerów I wydadzą od­
powiednie zaświadczenie.

•  W wypadkach, kiedy dowody wskazane w p. ts) 
będą nasuwały wątpliwości, urzędy l instancji prześlą 
v/ drodze służbowej sprawę do decyzji Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego, dołączając do akt opinię właści­
wego zgromadzenia felczerów.

Osoby, które w terminie określonym powyżej 
nia zostanę zarejestrowane, ńie mogą wykonywać 
czynności felczerskich, co nie pozbawia je prawa póż- 
oiejszegt zgios-enia się Jo  regestracji.

Tylko osoby, które w myśl powyższych przepi­
sów otrzymają odpowiednie zaświadczenie mają prawo 
do wykonywania czynności felczerskich i używania iy- 
tulu felczera, Tytuł felczera nie może być uzupełnio­
ny przez żaaiie dodafki. Felczerzy, którzy otrzymali 
tytuł starszego feiczara przed wrjściem w życie po- 
wołanej na wstępie ustawy, tytuł ten nadal zachowują.

Ó p.aźdej zmianie stałego zamieszkania obowią­
zani są  felczerzy zawiadamiać zarówno właściwy, h lr 
nowego miejsca zamlaszkaaia, urząd administracyjny 
i instancji- jali również urząd właściwy d*2 dotychcza­
sowego ich miejsca zamieszkania.

Wykonywanie czynności felczarsjticr. dozwolona 
jest wyłącznie na obszarze b. zaboru rosyjskiego.

Felczerzy uprawnieni są do udzielania pomocy 
lekarskiej przed przybyciem lekarza; stałe semodzłek 
ne ieczer.ie jest im wzbronione.

W wypadkach nagłych, zagrażających niebezpie­
czeństwem życia jako to- krwr.tcl:, ciężkie uszkodzę- 
nie cielesne, otrucie, utonięcie, uduszenie, porażenie 
słoneczne, zamarznięcie, oparzenie, ukąszenie przez 
zwierzęta wściekłe iub podęirżane o wściekliznę i t o. 
felczer obowiązany jest do udzielenia pierwszej pomo­
cy; b ile stan chorego jest nadal ciężki, felczer obo­
wiązany jest zwrócić -cwagę otoczenia na konieczność 
wezwania lukerza.

Przy wykonywaniu czynność: pielęgniarskich fel­
czerzy powinni stosować się do zleceń i wskazćwtjs 
lekerzn.

Wydawane przez felczerów świadectwa szczepie, 
iłfi ospy o ile mają być preedstawione do instytucji 
rządowych powinny być potwierdzone przez wiedza 
administracyjne i instancji.

V» razie stwierdzenia iub podejrzenia co Jo  cho­
roby zakażrfl felczer Jest obowiązany do niezwłoczne- ,
go zawiadomienia o tem wlśclv.ęj władzy komunalnej -
(ustawa z dn. 25 iicca '.WJ r. o zwaićzaniu chorób 
zakairtycb D, CJ. R. P. Ns 67, poz. 402),

Roia felczera w tych przypadkach ogranicza się 
do udzieienia pierwszej’ pomocy, q Ue stan chorego 
tego Wymaga, do wykonywnnia dezynfekcji bieżącej, 
asystowanie w razie potrzeby przy pizcwiezlemu cho­
rego do szpitala, wreszcie do pouczenia otoczenia 
17 sposobach szerzenia się zarazy i jcj niebezpie­
czeństwie.

Leczenie chorób wenerycznych jest felczerom 
wzbronione, Me wolno prreło felczerom umieszczać 
w pismach ogłoszeń o udzielaniu porad w chorobach .
wenervczr.ych. . «>

f  o czynności chirurgicznych z zakresu małej 
chirurg]! należą wszystkie proste zabiegi, nie wymaga*

' Jące zastosowania znieczulenia miejscowego iub ogól- 
nago zaliczają się tu; nakładanie opatrunków, tamo­
wanie krwotoków, prowizoryczne ustalenie złamań, 
usuwanie ciał obcych, przyczem o iłe się znajduje 
W uchu, wolno posługiwać się jedynie przepłukiwa­
niem, wypuszczanie moczu, przyczem dozwala się sto­
sowanie Jedynie cewnika miękkiego bez przewodnika, 
przepłukiwanie żołądka, wstrzykiwanie podskórne;—nie 
walno natomiast wykopywać żadnych zabiegów urwe- 
wych i wszelkich Łiabięaów na narządach płciowych 
kobiet ciężarnych, rodzących, położnic oraz wslrrylń- 
wsA śródmięśniowycn łub śródżyinych. Narzędzie, któ­
rymi pusmguje się felczer, powinny być przed uży­
ciem dikladnla wyjałowione. ] "

Ne receptach obowiązani są felczerzy przed 
swym pouplsam złożonym z imienia i nazwiske, kłaść 
całkowity ty tu! „Felczer.”

Lekarstwa 1  przepisu felczera winny być przy­
gotowane i wydawana zgodnie z wymaganiami ustaw 
i rozporządzeń obowiązujących co do wydawania Ir 
ków u aptelt za receptami lekarzy z zachowanie:* 
przepisów poniższych niniejszego rbzporządzertia.

Recepty felczerów, wpływające do apteM, winny 
być wpisywano Jo oddzleinyot ksiąg receptowych, za' x 
tytułowanych „Księga recept felczerskich" : posiadać 
osobną numerację, przy oznaczeniu nazwiska przepisu- 
iącego felczera winien być wyraźnie przed nazwiskiem 
umieszczony wyraz „feiczei

Lekarstwa mogą być 'Tydawane prżez apteki je^ 
dynie z przepisu feiczerów, cprawniotiych dó wyk©'* 
nyrenia czynności felcrarśkich W myśl niniejszego roz­
porządzenia.

Felczerzy mają prawo przepisywać jedynie te  
leki, które cb j^ ts są xażdorecOwo obowiązującą far­
makopeą, zabroniono zapisywać leki zamieszczoną: 
w Spisie fl dołączonym do rozporządzenia Minikt/a 
Zdrowia Publicznego z dn. 22 styczniu 192Ć r, (Dz, (i.1 
LI. R, Ni 11. poz. 100). f

Lekarstwa za receptami felczerów mogę być 
- wydawane tylko przez apteki, znajdujące się n s  absza-i 

.-ach o, zabór rosyjskiego.

D  m s o4.ii/
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Przygotowywanie i sprzedaż leków je i i  felcze- 
rom wzbrcnUwie.

Felczerzy podiegeią nadzorowi właściwych władz 
administracyjnych 1 instancji.

Winni przekroczenia przepisów niniejszego roz- 
porządzenia bądą pociągani do odpowiedzialności na 
Mocy ogółąych postanowień karnych,

Rozporząoienie niniejsze wchodzi w życie dn. k6 
V. 922 r. (Vi«ie Dz. U st R. P, 76 29 z dr.. 26. IY.SJ2)

Rozkazem z dn. 12-1.922 pfe 19 udzieliła 
okr, kmda P.P. w Stanisławowie pochwały poci- 
kojńis, Hotziemu Filipowi, kierownikowi Ekspo­
zytur) po), śledczej w Kołomyji, oruz poster, 
pc-3. ś!. Melnyczukowi Piotrowi, Qnyśkietv>cowi 
Jinjańowi, Sobczakowi Sianisiawowi, Wyźykie- 
kiewiczowi Stanisławowi i Łapa wie Michaipwi,

, wszystkim z Ekspozytury poi. śl, w Kołomyji 
za gorliwe i uwieńczone Skutkami wypełnianie 
obowiązków słożbowych, ora? za energiczne 
) skuteczne tropienie sprawców rabunków i kra­
dzieży.

Rozkazem z dn. 2u-lV 3922 r. Na 300 u- 
dzieliła kmda P.P. okręgu warszawskiego po­
su w ały  za wykrycie S ujęcie szajki bandyckiej, 
która dokonała napadu zbrojnego w Markach, 
pow. -warszawskiego na gospodarza Motycryń* 
skiego, kierownikowi Ekspozytury Śledczej po­
wiatu warszawskiego, podkomisarzowi Włady­
sławowi Nowakowi, wywiadowcy Antoniemu 
Maślance i st. post. Stanisławowi Bobowskie­
mu, oraz wyznaczyła nagrodę pieniężną wywia­
dowcy Maś,ance 1C.0CG mk, a sc, post. Bo­
bowskiemu 6.000 mk.

Rozkazem z dn. 6-7 1922 r. Ks 16 udzie­
liła okr. kmda P.P. w Lublinie pochwały aspi­
rantowi poi. pow. Puławskiego Tadeuszowi No" 
wadowi, st. pracownikowi Konstantemu Ko­
morowskiemu i poster. Władysławowi Duni za 
wykrycie kradzieży ua stacji kol. Wąwolnica na 
sumę 1,600.000 mk. i ujęcie sprawców kra­
dzieży.

W rozkazie o kr. kmdy P.P. st. m. War­
szawy Nr. 112 7. dn, 2C?-V 3922 r. czytamy:

„Zarząd Zakładów Gazowycn w Warszawie 
przy odezwie z dnia 16 maja r. b. przesiał mk.
250.000 tytułem nagrody dla podziału pomiędzy 
funkcjonarjusżów 22 komisarjatu, Którzy przy­
czynili się do wykrycie kradzieży pasów z Fa­
bryki Chemicznej Zakładów Gazowych z dn. 8 
na 9 b,rn. Z sumy tej przyznano w myśl ży­
czenia Zarządu: Komisarzowi 22 kom. Lewan­
dowskiemu Józefowi 150.000 mk., Przodowni­
kowi służby śied. 22 kom. Olszewskiemu Wła­
dysławowi 70.000 mk., Posterunkowemu sł. śl. 
22 kom. Stępniakowi Stanisławowi 30.000 mk.

Okr. kmdt Po! Państw. 
ii Sikorski m.p.

W rozkazie okr. Kmdy P.P. w Białymsto­
ku Nr, 9 7, dn. 9-V 1922 r, czytamy:

„Komenda P.P. powiam Wysoko-Mazowie 
ckiego doniosła, że sejmik pcw. VV.-Mazowiec 
kiego wyasygnował 500.000 mk. jako premję 
dla funkcjonarjusżów P.P. za wykrywanie prze-- 
stępstw. Fakt powyższy świadczy najwyraźniej 
o tem, że tamtejsza policja stoi na wysokości 
swego zadania, skoro zysKała tak życzliwą 
przychylność ze strony < najwyższej lokalnej in­
stytucji - samorządowej, a zasługę tą należy, 
w pierwszym rzędzie przypisać Komendantowi 
pcw. Komisarzowi Jarzęckiemu, któremu przeto 
wyrażam podziękowanie i udzieiam pochwały 
życząc, aby powyższy czyn stał się bodźcem 
do dalszej intensywnej pracy dla dobra ogółu".

* Okr. kmdt Pol. Państw.
FilimowsH  m.p.

W rozkazie okr. kmdy P.P. w Krakowie 
t  dn. 26>V 1922 r. Nr, 63 czytamy w p. I szym:

Z okazji obejścia Kom . Stanisława Szury, 
Powiatowego Komencar.ta P.P. w Mielcu, na 
nowe stanowisko służbowe przy Okręgowej 
Komendzie, wyraził zemuż Pan Starosta w Miel­
cu pismem do Q,K.P,P. L. 132 praz. z 15-V 
1922 pełne uznanie za goriiwą pracę na ostat­
nio  zajrrowanerr, stanowisku w następujących 
słowach:

„Przy opuszczeniu przez. Pana tutejszego 
powiatu, w uporządkowanie stosunków bezpie­
czeństwa którego włożył Pan przez czas prze­
szło dwu letni wieie sił 5 pracy, uważam za 
mó; miły obowiązek wyrazić Panu moje pełne 
podziękowanie i uznanie za pełną poświęcenia

tię pracę dia doora ?af.stwa I społeczeństwa 
i za częste nieraz w bardzo trudnych warun­
kach współdziałanie za mną w sprawach Pań­
skiego zakresu działania".

Okt. kmdt Pol. Państw.
Zjedinberysr m.p.

KRSNIRAJMIZCSOOS.
RACHUBA CSflSli, ■

l?odaj& się d i  wiadomości ustawę z dn. 11*V 22. 
(Dz. Ust. II ł». 76 36 póz, 307) o rachubie -rasu;

,.Art. I . Doba zaczyna się legalnie w mome.-.de 
dołowania siońca Średniego.w południe 15° na wschód 
od Dresnwich. Godziny doby, jierą tię  alb® od począt­
ku do końca doby, odróżniają: godziny jodnolmierne 
słowami po Jółaocy (ppnr) i po poludrla (ppd-).

ArU 2, Legalna rachuba, częsą obowiązuj® wszy­
stkie włfdza i urządy państwowe i saiCBFZa&KC.

Art. 3? Zegary, znajdujące się w miejscacr. pu 
blicznych, z wyjątkiem zegarów słonecznych, powinny 
wskazywać czas odpowiednio do art. 1 niniejszej usta­
wy z rzetelnością w rozumieniu art. 10 i i i  dókrótu
0 mia-ach z dnia 8 lutego 1919 (Dr F. P. P. 76 15, 
poz. 211), wyznaczoną rozporządzeniem Ministre Prze­
myślu ł Handirj.

Art. 4. Wykonanie ustawy niniejszej powierza, się 
wszystkim minisfroir we właściwym każdemu z nich 
zakresie.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodź! w życie z dniem
1 czerwca 1922 r. i obowiązuje na całym obszarze Rze­
czypospolitej Poisklaj. ‘ I ■

W dniu 31 maja :sgoż roku zegary na;azv cof­
nąć o godz. 12 w nocy na godz. II ppd. względnie 24 
na 23. goużir.y te  liczyć należy jako l i-a ppd. względ­
nie 23-a;‘. (JRoehan Okr Smdfj P. F  a*. «e. WiirauMoy 
M  11S, ?.■ 30-7  922 r.).

ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE DO USTANY 
„C OBOWIĄZKU ODSTĘPOWANIA ZWiEST-TT POCią. 

NOWYCH i WOZÓW NA RZECZ PAŃSTWA*,
W dniu 11 maja 1922 r. ukazało się rozporzą­

dzanie wykonawcze -Ministra Spraw Wojskowych do 
ustawy i  dn/21 lutego 1922 r. o  obowiązku odstępo­
wania zwierząt pociągowych i wozów rts rzecz Pe..*.- 
stwa, zawarte w „Dzienniku Ustaw fłzeuzypospolitej 
Polskiej'- 76 21 z dnia 31 marca t .  r. poz. 166 Rozpo­
rządzenie to wydgł minister Spraw Wojskowych w po­
rozumieniu z ministrem Spraw Wewnętrznych, mini­
strem Roenlctwa i Door Państwowych, ministrem Prze­
mysłu i Hondiu oraz ministrem Skarbu na nasadzie 
art, 2fr wyż cvtowenej ustawy.

Z uwagi «a znaczny rozmiar rzeczonego rozpo­
rządzenia v”'KOiJd\v«:zego nie jesteśm y w możnerfei, 
dla braku miejsca, przedrukować jej w całości; dlate­
go też kierujemy zainteresowanych czytelników ho 
76 118 „Monitora Polskiego” s dn, 26 maja r. !>., gdzie- 
powyższa a;tawe w całości jest przedrukowana.

k o m u n ik a f m in ister stw a  sk a r b u  w  spr a w ie
OPŁAT STEMPLOWYCH OD PEŁNOMOCNICTW,!

W dniu 26 czerwca 1922 r, w ej a s  w iyete nowa 
przepisy w przadmiccio epiat stemplowych ód poino- 
mpćnlctw, ogłoszone n.a mocy ustawy duła 7 «twie - 
tnia r.1 b. w numerze 38 Dziennika Ustaw ne str. 598.

Opłata od pełnomocnictwa wynoś! 100 marek.
Nie podiago opłacie między innemj pf-.lpomoc­

nictwo, wystawione przez osobę, która pozostaje łub 
pozostawała w stosunku shiżborrym, a upoważniające 
do podjęcia w jej infUsnlii poborów służbowych łub 
raiożytości femerytałn.ej.

Równioż jest zwołnior.i od opłaty pełnomocnic­
two, upoważniające do działanie «  sprawie sądowo- 
karnaj: podlega jednaK opiacle (w wyżej poenr-ej kwo­
cie 100 marek) pełnomocnictwo, upoważniające dc 
działania w imieniu oskarżyciela lub obwinionego 
w postępowaniu sądowo-karnem, o ibywającem s.ią na 
skutek c skarżenia prywatnego. („Monitor Polski" W  
124 ? oni 2 - Y l - m  r j .

KOMUNIKAT MINISTERST WA SKARBU DLA OBSZARU 
B. DZIELNIC ROSYJSKIEJ \  PRUSKIEJ W SPRAWIE

/ OPŁAT STFMPLO',VYCH OD PODAŃ.
W dniu 26 czerwca r. o. wejdą w Tycie, nćwc 

przepisy w przedmiocie opłat sta,:,płowych od poaan, 
ogioszor-& ne mocy ustawy z dnir 1 kwietni? r. b, 
w numerze 3łjl Dzienniki ustaw  na str. 590 I następ­
nych.

Optaic normalna wynosi 200 marek.
Nowe przepisy ustanawiają nadto następujące 

opłaty wyższe:
1) 5COO marek od pod eh o z&zwoienie ąa naby­

cie nieruchomości przez obcokrajowca;
2) 300C marek od pedeó następujących: ej o za- 

:wlerdzenie statutu lub zmiany statutu spółki akcyjnej 
(v Szczególności też o zezwolenie spółce akcyjnej za­
granicznej na działalność w Państwie Poiskism), b) ó ze- 
zwoienię (koncesję) na prowadzenie przedsiębiorstwa 
zarobkowego — bez względu na to, któro władza pań­
stwowa powołana jest do udzielania koncesji, c) po­
dania o zezwolenie r a  urządzenie lub zmlenę instala­
cji, potrzebnej do wykonywania przedsiębiorstwa :e- 
r-r-bkowego, jeśii załatwienie podania wyma^s oględzin 
ua miejscu;

3) 500 marek od podań następujących, a) o ze 
zwolenie na wykopanie poszczególnych czynne ści za­
robkowych- np na urządzenie widowiska, koncertu,

■ wysiawy. zubawy, koterji fantowaj i t. p.,
b) o zezwolenie na niezamykanie lokalu publicz­

nego (restauracji i t. p.), mimo nadejścia pory, rryzna- 
czonej pri3Z zaizątuenia poiicyjns.

Opłacie niższej od normalnej, mianowicie w wy 
sckośc: 50 marek, podlegaj? rekursy (odwołania) przt,- 
ciw. nakazom płatniczym w przedmiocie danin publicz­
nych (podatków, opłat, te!). Rekursy takie także się 
tern różnią od podań innego rodzaju, że opłata od 
podania wraz z op ła tą  cd  załączników (p. niżej) nie

może wynosić więcej, niż czwartą część 9umy spornej
Przepisy powyżsi,a dotyczą pierwszego arkusza 

podania. Każdy arkusz następny (w szczególności 
łS3 każdy arkusz drugiego i dalszych agz .mpi- ^zy po­
dania), jak również i każdy zeiącznik podlegu opłacia 
w wysokości 50 marek,

Opłat:; od załączników obiłcza 9ię wsóług iiości 
sztuk, a  nie według ilości arkuszy. Załącznik podlega 
aplecie Oakże w tyr.i przypadku, gdy |>j ż  poprzednio 
l i  czczono od tuegji opłatę skarbową.

Opłatom w myśl nowych przepisów podlegają 
podąr.ia. wnerzene do państwowych władz I urzędów 
aóministralyfnych. Natomlest podanie wnoszone do 
włauL i uizędów samoriądowych w sprawach, należą­
cych do w;?snego lub poruczonego zakresu działania 
gmin lub Innych związków samorządnych, nie podlega­
ją opłacie na rzecz Państwa.

Pukania; uwolnione cd opłaty, są wymienione 
w § 6  ^Przepisów w przedmioc!e opłat stemplowych 
od podań orjfć świadeętw urzędowych" (str, 590). Mię­
dzy innęml są wolne od opłaty podania do włedz o- 
światowych, ot?z dę zaltiadów naukowych i szkojnych, 
z wyjątkiem podeń w sprawach gospódarczych tych 
władz i zakładów.

Fundacje, zakłady ł zrzeszenia, mające siedzibę 
no obszarze Rzeczypospolitej, są uwolnione od spłat 
stemplowych od podań, jeśi- ie  cel mają wyłącznie 
działalność, dobroczynną, afbo naukową, oświatową, 
kulturalną lub religijną; powlnr.y jednak ‘izyskfjć de­
cyzję Ministra Skerbu, stwterdzającą, że zachodzą pc- 
wyłsze warunki uw olnij lin od opłat, i na kaidam po­
daniu — z wyjątkiem pć-dańie oł iegolliację — (t. J. 
o zatwietdzanle aktu fundacyjnego .yzgtedzie statutu) - -  
arymianiLć datę i liczbo or/ej decyzji."

Opłaty, o których mowa, uiszcza się za pomocą 
znaczków stemplowych. Nie należy jednak stemplować 
każdego arkusza I każdego załącznika, :ecz należy nu 
pierwszej stronicy o^d^nia nakleić r.neczkl stem ph va, 
utórycb wartość odpowhida sumie opłat od wszystkich 
arliuszy i wszystkich załącznikó w. Na po Janin zatem, 
składającem się i  dwuch arkuszy, do którego dołą- 
czono pięć załączników, można nakleić jode.t znatic* 
za 300 mk., zamiast sześciu zneczków oddzielnych.

Jeśli poddnie wniesiono w dwu lub więcej 
egzemplarzach, tu  ęależy znaczki, których wartość od­
powiada sumie opł.it od wszystkich egzemplarzy, na­
kleić na pierwszej stronicy egzemplarz? pierwszego.

Celem uiszczeni? opłaty od podania wniesione­
go w. di-ooze telegraficznej, winien petent nakleić 
znaczki Stemplowe odpowiedniej wartości na blankiecie, 
mieszczącym teiegrem, oraz opłacić należność teie- 
graficzną również za uwagę „Stem pel... marek", k tórą 
urząd telegraficzny dodaje do właściwego tekstu te­
legramu.

Jeśli podanie, podlegające opłacie, wniesiono 
b e t uiszczenia opłaty, lub Jeśli uiszczono ją  niedosta­
tecznie, to  podanie będzie ziJaiwionę dopiero p-. do­
starczeniu znaczków stemplowych r.ńpo\/indni-_j war­
tości urzędowi, który me podanie zairtwić.

Celem zepoznanla się z nowemi normami o opie- 
t&ch stempłowyieh od podań I załączników, wystarcza 
przeczytać <j§ 1 do 19 oraz §§ 27 i 28 „Przepisów 
w przedmiocie cpła-i stemplowych od podań oraz od 
świadectw urzędowych", ogłoszonych w numerze 38 
DzionnlLs Ustaw na str. 590 i nast. tudzież z  pozycje- 
ml 1 do 9  taryfy, <io nich załączonej. Nie je s t zdś 
v tym ceiu potrzebnem czytanie ustawy z dnia 7-go 
kwietnia IS22 r., oglorzonej w tymże numerzo Dzien­
nika Ustaw na ctK 532, wszystkie bowiem postanowie­
nia tej ustawy, dotycząca opłat od podań i załączników, 
są powtórzone w powoienych „Przepisach*. PcóoOLiie 
ma się rzecz r  rozporządzaniem, poprzedsującem ow ł 
„Przepisy"; roiporząózertja to bowiem (str. 588 do 
590) ma r a  celu jedynie uzasadnienie legaińośęt „Prze­
pisów". Takie satr.o znacianle mają cytaty, wydruko- 
wane petitem w nawiasach, poprzedzających posiczo- 
góihe paregrafy „Przepisów*; cytaty te  są jedynłŁ 
wskazówką, na jekich podstawacći prawnych opierają 
li.ą „Przepisy*, nie mają zaś żadnego zr.ECzenia dis 
tych, którzy chcą poprzerteć nc zapoznaniu się z pra­
wem oóow-ązującem. („Monitor Polski1 Nr, 124 a dnia
2-YJ-929 r.),

KOMUNiKAT MINISTERSTWJT SKAK3D DLA B. DZIEL- 
, NICY hilSTPJACKiEJ V SPRAWIE NALEZYTOŚCI 

SKALO WYCH.
O ile dokument padiegs ndleżyiości snaiowej, 

to  można ją  uiścić tesadniczo bądi Ze pomocą znacz­
ków stemplowych, bądź „bezpośrednio'; t. L p r ie ł 
zgłoszenie dokumentu w Urzędzie Wymiaru Naieżyto- 
ścl, względnie w inspektoracie Skarbowym i wpłacenie 
nuztepnie należytości gotówką o o kasy skarbowej nu 
mocy uakazu płatniczego.

Ustawa z dnie 7 kwietnia 1922 r., Dz. Cl. 16 38 
poz, 315, która wejdzie w życie w dniu 26 czerwca 
!922 r., postanawia, ie  wyboru powyższego niema 
w przyoadkach, w który cli naieżytość skatowe nie 
przekriicza 3000 marek: w tych rezJich bowiem naieży* 
tość musi być uiszczona znaczka ni stempiow^nrJ już 
priy sporządzaniu dokumentu. N iestoso./anle się do 
tago pfjieplsu spe woduje WytnieKenie nateżytaści 
w wysokości potrójnej („Monitor Poleki* M  124 a drt,
2-71-922 r.).
KOMUNIKAT MlNio.rESST.WA SKARBU DLA OdSŻARCI 
□. DZłELNiCY AUSTRJACKIEJ W SPRAWIE OPŁAT 
STli»lPLOWYCH OD DOKUMENTÓW PRZEWOZOWYCH.

W dniu 26 ćzerwce. i922 r. śfejdą w życie nowe 
przepisy oi općatacn stemplowych* od dokumentów 
prz-iiH-oiowych, ogłoszone nr, mocy ustawy z dnia 7 
kwietnia r b. w numerze 38 Dziennika Ustaw na str. 
599 i nestępnych.

Cplztr stemplowa wynosi:
a) od kolejowycn listów przowcrzcwych 5C ink.;
b) od kolejowych kwitów bagażowych 20 mś.
c) ód listów przewozowych, stwierdzcjących za­

warcie umowy o przewóz nie i  przedsiębiorstwem ko- 
lejowem. ale z przewoźnikiem innego rodzaju—20 mk.

Do uiszczenia opłaty obowiązany jest, co ąc  do­
kumentów przewozowych, sporządzonych w kraju—na­
dawca; co do nadchodzących z  zagranicy — odbiorca 
przesyłki.

(7) 359
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W przypadkach, wymienionych'wyże] pod a) I b) 
nałoży uiścić opłatę gotówką dc rąk,pK?.edśiębiorstw'a 
kolejowego, które wnosi pobrane opiaty do kasy pań­
stwowej.

W. przypadku, okraśionym wyżej w ustępie c)» 
Uiszcza się opiatą przez naklejenie znaczków stem­
plowych na dokumencie przawozowym. Ministerstwo 
.Skarbu może jednak na prośbę przedsiębiorstwa prze­
wozowego zezwolić na uiszczenie gotówką.

Legitymacje, upoważniająca do jazdy bezpłatnej 
lub do jardy po cenie zńiżonej, począwszy od dnia 2<j 
czerwca 1922 r., nie będą podlegały opłacie stem­
plowej, („Monitor Polski"1 M  12Ł z dn. ‘i  r.j.

PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEJOWEJ
Ministerstwo Kole! Żelaznych komunikują; Wo­

bec trg o  że taryfy kolejowe.nie pokrywają kosztów 
eksploatacyjnych kolei państwowej, ż dniem 1 czerwca 
r. b. podnosi się taryfy na przewóz osób I bagaży. 
Podwyższenie to w stosurku do przewozu osób sta­
nowi na odiegrościach dc 2GP kim. obecnych opłat; 
obniża' sse stopniowi tak, ż ł na 3C0 kim. wvnosi oko- 
io 40%, na 400 kim. ikoło ?Q%, na 50C — 25%, na 600 -  
okołc 20% I t. d. Taryfę zaś bagażową podnosi się 
o 150%, przyczem tylko na odległościach do 20! kim., 
bo następnie podwyżka zmniejsz# się I na odległo­
ściach ,np. 500 kim. stanowi ju i 100%. („Monitor Polski" 
JM-122 z dnia 31-Y 922 r.f.

WIZY DLA EMIGRANTÓW. ;
tlrząd emigracyjny podaje do wiadomość! emi­

grantów, udających się dc Stenów Zjednoczonych, iż

konsulat amerykański otrzymał Już instrukcją do udzie­
lania wiz na rok 1922/23. W myśl tych instrukcji, każ­
dy emigrant winien uprzedr.io otrzyrpać kolejne nu- 

f merki z datą wyznaczającą dzień, kiedy ma zgłosić sią 
do konsulatu celem '■zyskania wizy.

Aby otrzymać kolejny numerek należy przesłać 
pocztą dc, kónsuiatU arkusz papieru, na którym jasno 
' czytelnie będzie napisane imię i nazwisko, data 
1 miejsce urodzenia, numer 5 data wystawienia pasz­
portu, .przez jaki urząd paszport to st a 1 wydany, naewa 
tow, OKiątow., przez które został ZaKUpior.y bilet okrę­
towy, p o rt z którego emigrant wyjeżdża.

Do tego arkusza papieru należy dołączyć aff! 
Jawid I kopertą z adresem emigranta i znaczkami 
pocztowsml na poleconą odpowiedź.

Po otrzymaniu numerku kolejnego -jj datą, nale­
ży ua dwu dni przed oznaczonym terminem w konsu­
lacie amerykańskim zgłosić sią do urdędu emigiacyj- 
nego (Warszawa Królewska 23, celem 'otrzymania wizy.

O formalnościach paszportowych dia emigran­
tów, posiadających paszporty, które należy prolongo­
wać, jak i tych, którzy o paszporty ncwe do Stanów 
Zjednoczonych starać się zamierzają. Urząd emigra­
cyjny ogłosi w najbMższym ■ zasie. (Dz. (Jrz. Komis. 
Rządu m. st. W arszm y M  120 z dn, 31 -7  932 r j .  -

NOWA TAKSA DOROŻEK ł PLATFORM.
Ustanowiona jeszcze w drugiej połowie roku 

ubiegłego przez magistrat taksa dla dorożek i plat­
form do przewozu towarów straciła swą aktualność, 
wobec zmienionych warunków gospodarczych: wzrostu

Bezwład a przesilenie.
—:o:—"

_ Na tle s/zatędnie spokojnego tpku nasze­
go życia politycznego, wybuchłe nagle przesi­
lenie gabinetowe stało się pierwszorzędnym 
wypsdfclern doby. Jeżeil pierwsze, pamięęne 
głosowanie w Sejmie nad kwestją monopolu 
tytoniowego, dając charakterystyczny rezultat 
183 głosy na 133. możnn by nazwać pewnym 
symptomem apatji Rzędu — to żywym kontra­
stem tej przykrej ciszy jest nagfe podanie się 
całego gabinetu do dymisji, jakc konsekwencja 
krytycznych uwag Naczelnika Państwa. Być 
może, iż to niespodziewane, siine drgnięcie 
organizmu było  nawet uprżyczynowane o wyr: 
punktem kulrmnacyjnym zastoju w dynamice. 
sejmowej. Możnaby mniemać, biorąc rzecz cał­
kiem objektywnie, że ov/e dwie równe cyfry 
głosów, jako czegoś wypaczonego, jako symbol 
zastoju, musiały wywołać reakcję'w życiu i wy­
tworzyć coś w rodzaju wstrząśnienia, gwałtow­
nego pulsowania krwi. Prawo normalnego życia 

. wprost, zdaje się, takiego rozkołysania się wy­
magało, i more dobrze jest dla zdrowia Rzeczy­
pospolitej, że nie chciała trwać długo w stanie 
żakiej sejmowej równowagi, która jest właści­
wie brakiem wszelkiej—wagi, wszelkiego pionu, 
wszełkiego purfktu ciężkości.

Tak dalece, iż widzieć w przesileniu gaoi- 
netewem, które wywołąjó. takie donośne echo 
w całem społeczeństwie i jednocześnie taką 
tajemniczą jest sensacją--jakiś wypadek, ślepe 
wydarzenie, czyjąś winę, jakąś fantastykę losu 
lub coś podobnego znaczy nie rozumieć prawd 
bytowania politycznego i nie odczuwać wogóie 
praw życia. Chwila nie jest po temu, żeby się 
dźiać mogły jakieś kapryśne zygzaki łub odchy" 
lania od linji dbałości o dobro i bezpieczeń­
stwo państwa. Położeni? międzynarodowe nie 
uspasabia bynajmniej do przypadkowości i w je­
go lohie nie ma zalążków lekkomyślności lub 
nieobliczalności. Wszystko, co się staje, staje 
się właśnie w imię I w obliczu poważnych usi­
łowań świata europejskiego do odbudowy ży­
cia gospodarczego i ha-monji ludów. Wszystko 
co się powierzchownemu widzowi wydawać 
może śiapą grą zdarzeń, nosi na sobie cechę 
powagi ogólnej sytuacji. Świat bowiem nie jest 
teraz usposobiony szczególnie jutrzenkowe. 
Nie upaj.-i się złudzeniami. Wielka kuracja na6, 
rodów w Genui nie tyle przywróciła im zdrowie, 
ile raczej ujawniła wieie skrytych, chorób. Jed­
ną z iaKich chorób jest na bibrzyrnią skalę 
u p ra w ia w  szar. aż i terror wtadzców z nad 
Moskwy i Newy, Drugą — nlerhaskowary, 
bezwzględny materializm anglików, trzecią 
przymierze Niemiec z Rorją. jako żywy or­
gan i narząd tego terroru. I tak dalej. W osta­
tecznym wyniku cnorzy próbować będą nowej, 
dalszej kuracji—w hadze. Czyż tc wszys ko 
składa się na perspektywy różowe i obiecuje 
ł/wo słodkie otium, unity wypoczynek po tru­

dach wysilonej dyplomacji wszystkich państw? 
Czy w wieńcu takich wichrów mogą się dziać 
rzeczy przypadkowe?

Czy raczej położenia Europy nie należało­
by uważać ża podobne do naszego Sejmu z je­
go 183; 183? Rydwan zapadł s?ę po osie 
'w grzęzawę, i ani go ruszyć. Ten zaś olbrzym, 
który jedynie mógłby podłożyć dźwignię pod 
kęta i wydobyć je na twardą ziemię — Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, dumnie trzy­
mają się zdała, zachowują postawę .bacznego 
obserwatora* aż irytują iwoią abstynencją i wc- 
lą zdaje się czekać, aż się la cisza morska 
międzynarodowego spółżycta skończy, poruszy, 
.coś wymyśli i prżećhięweżmie.

Oto ftło ogólnego położenia. Wiedzą o 
nłem wszyscy i zdają sobie sprawę z doniosło­
ści i liczebności problemów. Wręc i nasze 
przesilenie gabinetowe i powody które je wy­
wołały, były, widać nieuniknione. — Tu można 
krytykować — be na cóż jest umysł, Jeśli nie 
na :o, fiiby krytykować — ale trzeba rozumieć 
jasno logikę wypadków. To wypsdmt i te­
mat do namysłu, a nie tylko hasło do walk* 
partyjnej. Byłoby o wiele gorzej, gdyby sy­
stem naszego reagowania na trudności i za­
wiłości zachodu i na groźby sąsiadów uważał 
siebie za idealny, doskonały i niewymagający 
żadnej rewizji ani korekty wy, I również nie 
byłoby koniecznie objawem pomyślnym, gdy­
byśmy szkopułów l zatorów we własnem we- 
wnetrznem życiu, politycznem i ekonomicznem 
nie widzieli, wad i brakó w, które należy czem- 
prędzej dla niekomplikowenia ważnych kwestji 
zewnętrznych ■- usunąć.

Oczywiście rozumiejąc logikę wybuchu 
przesilenia, jednocześnie winniśmy rozumieć 
konieczność jaknajszybszego jego* zlikwidowa­
nia. 'Właśnie w imię wspomnianych skrzepów 
w żytach Europy i żyłach własnych, należy 
czemprędzej wóz naszego rządu wypor>ądz'ć 
i uruchomić. 1 Każda godzina stagnacji rządu 
jest straconą, dobą, a każda doba straconym 
mies-ąće.n. Życie płynie wartko i nie wolno 
czynić tego flegmatycznie, co powinno być 
uczynione sangwinicznis. Bowiem świat jest 
w tej chwili — wulkaniczny,

C, J .

d o s t a ń c i e  w  k ró j u l

Słońce przypiekę coraz silniej, rozpraźony 
bruk wielkomiejski parzy w stopy, wzrok stęs­
kniony biegnie ku świeżej zieleni. Rozpoczy­
nają się doroczne wyjazdy letnie.

Spawałoby się, że jestto sprawa wyłącznie 
aanitamć turystyczno-wypoczynkowa. Tymcza­
sem jestto również zagadnienie gospodarcza, 
finansowe, dotykające najbardziej czułego i wraż­
liwego ośrodka finansów państwowych i waluty. 
I dlatego właśnie zagadnienia powyższe poczy­
tywać należy również za gospodarczą sprawę.

Gdyby cl wszyscy, którzy, dla wypoeżyn*

ku, lub poratowania zdrowia, opuszczając mury 
wielkomiejskie, pozostawali jednak w kraju; 
w granicach państwa polskiego, sprawa ta ni# 
przekraczałaby granic ekonomji prywatnej. Pe­
wną Sumę marek polskich, któ*ą wydał na wy­
jazd do Zakopanego Piotr, ob/watei państwa 
polskiego, otrzymał Jan, obywatel tegoż nap 
śtwa. Ale jeżeli Piotr nie wyjechał dó> Zako 
panego, lecz do Sopot, i tą sarnę sumę marek 
polskich, ajbo większą, zapłaci! nie Janowi, lec? 
Hanrcwi, obywatelowi obcego państwa, sprawa 
przedstawia się n!eco inaczej. To już jest eko­
nom ja nie tylko prywatna, iecz i publiczna* 
gdyż wywiera wplyvr bezpośredni na kurs mas­
ki pclskłej, a więc na sprawę publiczną.

Niejednemu zdawać: się może, iż nabycie 
kilku tysięcy marek niemieckich na Jednej 
z giełd polskich jest rzeczą ł$k niewinną, |ż nie 
może to m ie ć  jakiegoku.wieR wpływu na kurs 
obcych Walut. W rzeczywistości może być f jest 
zupełnie inaczej, jeżeli się zważy, że takich na­
bywców jest, w stosunkowe krótkim przeciągu 
czasu, bardzo wielu: dziesiątki, a może i seitki 
tysięcy.

Już przed wojną polacy opanowani bylfc 
manją letnich, najczęścięi bezcelowych i zgoła 
jałowych wyjazdów zagranicę. Najczęściej nie 
były ohe usprawiedliwione ant potrzebą kuracji, 
ani nauki, ani nawet estetycznej, lub w inny 
sposób kształconej rozrywki. Chodziło głównie 
o nasycenie próżności, o możność pochwalenia 
s!ę, żę się mieszkało W tym lub w owym ho­
telu. Życie wagonowo - hotelowe nie dawało 
głębszych, trwalszych wrażeń, rńęczyło, nużyło, 
wyczerpywało, zarówno fizycznie i duchowo, 
jak pieniężnie. Aie ponad tę tę świadomość 
silniejszy był pęd barani, stadny.

Ten pęd staje się znów coraz to mocniej* 
szy. Bezmyślne, masowe wyjazdy zagranicę 
bezwarunkowe wpływać muszą na podwyższe­
nia kursów walut obcych. Za bezmyślną żsdzę 
zagranicznej rozrywki, którą sobie urządza Jan 
zapłaci również Piotr, który, bezpośrednio pó 
Janie, kupować będzie na giełdzie warszawskiej 
marki niemieckie na zapłacenie należności zs 
lampki elektryczne, lub barwniki, sprowadzane 
z Niemiec. Gdyby Jan, lub wieiu Janów, nie 
jechało do Sopot,. Piotr kupiłby taniej żarówki 
* barwniki ł sprzedałby je taniej swoim współ­
obywatelom.

To są jednak względy, które wśród nar 
Szego „uksztafednege1 ogółu nie znajdują po­
słuchu. Ci, którzy uznają je za słuszne, mają 
zawsze na myśli innych, lecz nie siebie. Po­
nieważ jednak obojętność ta wyrządza niewąt* 

, pliwą szkoJę ogółowi, wystąpić tu powinno 
państwo, stosując ostre zarządzenia zapobie* 
gawcze. Należałyby bo nich, przedewszystkiem, 
utrudnienia przy wydawaniu pisportów zagra­
nicznych; a więc: skrupulatne, kolegj^ne, urz^> 
dowe stwierdzanie potrzeby wyjazdu, bardzo 
znaczne podwyższenie opłat od pasportów i t. d. 
Na tych rygorach ogół zyska, dla jednostek, 
zaś zawsze można uczynić usprawiedJiwfonti 
wyjątki.

Z giełdy.
Brak gotówki obrotowej w dalszym clągtn 

odczuwać się daje na giełdzie. r*anzakcje do­
chodzą do skutku coraz rzadziej, kursy nie 
wyka2jją  poważniejszych odchyleń.

kosztów utrzymania oraz cen p tszy. '»jh n z  tego spe­
cjalna komisją z ramienia magistratu rozp»'rzyia spra­
wę zmiany taksy obowiązującej i ra  podstawie je( 
wniosków Magistrat uchwalił nową taksę dla dorożek 
1 piatfu:m towarowych

Obecnie za normalny kurs dorożką l-dnokonną 
w granicach dawne; Warszaw* (nie przekraćżLjącei 4 
Hm,), płreić należy -t dzień mk. 450, a w .tocy mk , 
500. Taka sama będzie oplata źh dorożkę jednokuii- 
ną z dworca Głównego. Natom 'ast z Innych dworców 
ieny są wyznaczone, a mianowicie z dworca Wscho^ 
dniego, Gdańskiego i kojejki Mareckiej marek 10UO)

■ t  pozostałych—mk. 800.
Godzina jazdy w dzień kosztować będzie mk. 

1200. a W nocy mk, 1600.
. Dla dorożek parokonnych ceny podana są wyż­

sze o 50 proc,
D'a platform towarowy eh określona zostaje tak 

ta następująca: platforma parokonna (z woźnica 
I pomocnikiem) d r  przewozu towarów do 120 pudów 
im 8-godzinny dzień pracy 10 tys. mk., za godzinę mk. 
1250,, taksa minimalna *(za kurs do 3 godzin) mk. 2 
tys. Dia platform jednokonnych (do 80 pudów towa­
ru), takso.określa: za dzień mk. 50C0, za godzinę mk. 
625, tąksa nominalna mk. 1000..

Jednocześ iia magistral postanowił, aby tafcie 
dla dorożek I platform poddawać rewizji co dww 
miesiące.

Nowa taksa ma być wywieszona na dworcach, 
kolejowych oraz w miejscach publicznych. (Dz. VrsQ 
Ko-mis. Bządu wt. st. Warszawy, M  122, t  dn. 2- Yl^i22

i
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.. Niektóre akcje bankowe nabywano po kur­
sach znacznie wyższych, podobno w oczeki­
waniu wysokich dywidend.

Kursy walut w ostatnich diniach były nieco 
mocniejsze, zapewne wskutek większego po­
pytu na Jamie wycieczki zagraniczne.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

Samorząd miejski Rzeczypospolitej,,
Miasta polskie rządzą sią dotychczas nie 

jeJnolitemi przepisami i zasadami, lecz najroz- 
maitszemi ustawami, wydaAemi przez państwa 
zaborcze. I tak w b. Królestwie Polskiem obo­
wiązuje dekret o ordynacji wyborczej z dn, 13 
grudnia 1918 r. i dekret b samorządzie miej-: 
skini z dn. 4 lutego 1919 r. Na zasadzie tyv.h 
przepisów wybrano w b. Królestwie Polakiem 
Rady Miejskie na lat 3. ISadehcja tych Rad 
skończyła sią mniej więcej w marcu b. r.
I wskutek tego trzeba było wydać odpowied­
nie ustawy o przedłużeniu; mandatów władz sa­
morządowych. Na Kresach zaś Wschodnich, 
irąśC miast rządzi sią t. zw. Tymczasową 
Ustawą Miejską z dnia 27 czerwca 1919 r., 
wydaną przez Zarząd Cywilny Ziem Wschod­
nich, która to ustawa oznacza sią brakiem rad 
umcjskich, a przewiduje tylko magistraty, mia* 
nowene przez władze rządowe, a mianuwide: 
w miastach powiatowych mianowane przez wo­
jewodą, a w innych miastach przez starostą. 
Natomiast pozostała część miast na Kresach 
Wschodnich rządzi sią t. zw. Normalną usta­
wą Miejską z dn. 14 sierpnia 1919 r., wprowa­
dzającą rady miejskie i wyłoniony z nich ma­
gistrat. Kadencja tych ostatnich rad miejskich, 
kończy sią w iipcu b. t.

W Małopolsce miasta Lwów i Kraków po" 
siadają własne statuty miejskie, uchwalone 
przez b. sejm galicyjski, a mianowicie: Kraków 
.posiada usiawą z r. 1907 uzupełnioną w r. 1905 
Lwów zaś ustawą z r. 1870, uzupełnioną w r, 
7396. Oprćcz tego 30 większych miast w Ma- 
fopolsce rządzi sią ustawą miejską z r. 1889,
£ około 140 miast I kilka wiąkszych wsi rzą­
dzi sią ustawą dia małych miasteczek z r. 1896. 
Poza tem przeszło 100 małych miasteczek rzą­
dzi sią ustawą wiejską z r. 1866. Kadencja raa 
miejskich w miastach małooolskicli są ó-cio1 
letnie i wszystkie już upłynąły mniej więcej od 
dwuch iat. Niezależnie od tego w wielu mias­
tach Małopolski, zwłaszcza na wschodzie poło­
żonych, zaprowadzone z powoou wojny komi­
saryczny zarząd miasta, istniejący do dziś 
dnia. *

Wreszcie w dzielnicy poznańskiej cd o wią­
zywała pruska ordynacja miejska 2 r. 1853. Po 
ustąpieniu Niemców, zaprowadzono we wszyst­
kich miastach poznańskich i pomorskich rady 
» magistraty, powołane przez wiedze rządowe 
poiskie. Rozporządzeniem ministra b. Dzielnicy 
Pruskiej z d. 12 sierpnia 1921 r. rozwiązano 
dotychczasowe rady i magistraty, a zaprowa­
dzono nowe wybory. Nowowybrane rady i wy­
łonione z nich magistraty, objęły urzędowanie 
jeż'z początkiem b. reku, przyczem urzędowa­
nie to zostało ustawowo ograniczone do roku 
1924, z którego końcem mają sią odbyć nowe 
wybory.

Powyższy stan nieuporządkowanla stosun­
ków pubiiczno prawnych samo-ządu miejskiego 
w Polsce i brak jednolitych ustaw ped tym 
wzgiądem powoduje znaczne trudności, zarów­
no ala władz państwowych, jak i dit miast 
pqfśkich, wpływając tamująco na ich rozwój. 
Niemniej ta rozmaitości zasad i ustaw jest przy­
czyną, iż opracowanie jednolitej ustawy o sa­
morządzie mi ejskim dla całego Państwa, będąc 
rzeczą niezmiernie ważną i konieczna, przed­
stawia też specjalną trudność.

Sejn. ńie zdążył Jeszcze uchwalić sto'QWv 
nej ustawy o samorządzie miejskim. Obecnie 
Rząd opracowuje własny projekt o samorządzie 
miejskim i o miejskiej ordynacji wyborczej, 
zmierzając do jak najśpiewniejszego przedłoże­
nia ustawy, w mysi której miasta pcjiskie bę­
dą sią rządzimy we wszystkich ciżielnićacb Rzeczy­
pospolitej Polskiej jsdnoiitemi przepisami, przez 
Co można będzie usunąć te często niezdrowe 
i anormalne stosunki, jakie sią wytworzyły 
v niektórych miastach wskutek wadliwych

5 przestarzałych ordynacji miejskich. Rządowy 
projekt ustawy o miejskiej ordynacji wyborczej 
żosfca! już opracowany*, nie wpłynie ort ani ha 
ZA-iękśzenie, ani też na zmniejszenie liczby 
miast polskich, gdyż będzie on zastosowany 
do tych wszystkich miejscowości, które sią 
o b e c n ie  r z ą d ^  ustawami miejskiemu Dopiero 
w przyszłości będzie on miał zastosowanie i do 
miejscowości, uznanych za miasta przez spec­
jalną ustawą sejmową o administracyjnym po­
dziale państwa na samorządy: wiejski, powiato­
wy., wojewódzki i miejski.

Pracą Rządu nad ustawą o samorządne 
miejskim poprzedziła żywa akcja reprezentan­
tów samorządów w byłych dzielnicach. Wyra­
zem tej akcji było upracowanie kilku projek­
tów ustawy .o samorządzie miejskim. Piarwszy 
projekt opracował dr. Józef Zawadzki, b. wice­
prezes Rady Miejskiej w Warszawie, drugi — 
b. prezydent m. Poznania, ś. p. J. Drwęski, 
a trzeci Zarząd Polskiego Żwiążku Miast 
Polskich. W opracowaniu projektu rządowego 
wszystkie wyżej wymienione projekty były 
szczegółowo rozpatrywane. Pozatem Rząd sta­
rał się z zagranicznych ustaw miejskich, a mia­
nowicie: z niemieckiej, angielskiej 1 francuskiej 
przyswoić najbardziej dodatne i wypróbowane 
przepisy dla miast Polskich.

Zjazd Delegatów Związków i Organizacji
. Pracowników Państwowych.

W sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwu 
otwarto obrady zjazdu delegatów 12-tu związ­
ków i organizacji ’ zjazdowych Pracowników 
Państwowych, działających na podstawia zale­
galizowanych statutów, a mianowicie: Stow. 
Ur-zęćLiików Państw., Zrzeszenia pracown. Sąd., 
Zw. Zaw. Naucz. Pol. Szkół Średnich, Żw. pól. 
Nauczycielstwa Szkół powsz., Zw. Asystentów 
Wyższ. Uczelni, Zw. pracowników wiąz., Zw, 
zawód, pracown. kolejowych, Pol. Związku ko- 
Jsjowców, Zw. kolejarzy Zjednoczenia Zawód, 
poi.. Zrzeczenia pracown. biurowych P. K. P.t 
Zawód. zw. maszynistów kolej, i Zw. Ceutral- 
nego woźnych państwowych. *

Obrady zagaił w obecności kilkuset dele­
gatów oraz przedstawicieli sejmu, rządu i pra­
sy, w imieniu komisji porozumiewawczej p. 
Ciembroniewicz, poczem dokonano wyborów 
jprezydjum, do którego powołano pp. Ciem bra­
nie w icza, jako przewodniczącego i pp. Raabe- 
go i Szymańskiego' jako zastępców, oraz pp. 
Czajkowską, Malendowicza, Cr.odkowskiego 
i Odrobiną jako sekretarzy.

Po ukonstytuowaniu sią prezydjum wy­
głosili mowy pewitaine: pp. Malendowicz, posło­
wie Gląbiński, Barlicki i Wożnicki, p. Bobiński 
a przewodniczący p. Ciembroniewicz odczytał 
iisty powitalne od pp. ministrów zdrowia pubi. 
d-ra Chodźki i rolnictwa i dóbr państw. Ra­
czyńskiego oraz telegram od kolegów z Górne­
go śląska;

Po załatwieniu tych formalności przystą­
piono do właściwego porządku dziennego, mia­
nowicie do referatów. Pierwszy z nich wygło­
sił p. Ciembroniewicz p. t. „dołożenia pracow­
nika państwowego i potrzeba rewizji cioiych- 
czasowtj ustawy ó uposażeniu. Referat, zilu­
strowany odnośnymi wykresami, jaskrawo 
oświetlił smutne położenie licznej rzeszy pra­
cowników państwowych, wywołując wielkie 
wrażenie wśród obecnych.

Po wygłoszeniu tego referatu, na sal; zja­
wił się minister spraw wewnętrznych p. Ka-> 
mieński, którego zastępca przewodniczącego 
p. Raabe powitał, dziękując za przybycie na 
Zjazd. P. Kamieński w odpowiedzi zapewniał* 
że rząd nieustannie myśli o poprawie bytu pra­
cowników państwowych i że już w lipcu r. b. 
wejdzie w życie n o ^ | ustawa, regulująca po­
bory i wynagrodzenia urzędników. Po tem 
przemówieniu i opuszczeniu przez p. Kamien- 

: skiego sali obr&d, w dalszym ciągu kontynuo­
wano obrady i p. Szymański wygłosił drugi 
z zapowiedzianych odczytów p. t. „Sejm, rząd, 
społeczeństwo a pracownicy pań^wowi", po 
ukończeniu którego nastąpiła przerwa, poczem 
otwarto dyskusją nad obu referatami i podd v 
no pod głosowanie szereg rezolucji.

Tyle o zjeżdzie. Sad i opinie naszego 
organu w tej tak bardzo zasadniczej i żywot­
nej kwestji wypowiedzieliśmy w artykule wstąp 
nyrti Ks 23 z dnia 3-VI b. r., pod tytułem „Dor 
niosłość sprawy urzędniczej'1 — (przyp. Red).

Uroczystość pożegnalna w Główne] brkoic 
Policyjnej.

Rozkazem’ Komendy Głównej dotychcza­
sowy Komendant Głównej Szkoły _ Policyjnej, 
je Jen z jei twórców, zasłużony pionier •■■•a .dr°" . 
dze szkolnictwa zawodowego policji państw.-— 
inspektor Bolesław Wróblewski, przeniesiony 
zost.ił do inspekcji Głów naj P.P., opuszczając 
tem samem, pc trzechletniej pracy umiłowaną 
przez siebie placówką.

Dnia 30 maja r.b. odbyła się w Głównej, 
Szkoła Pol. ąroczystość pożegnalna. Wszyscy 
wykładowcy, pracownicy i uczniowie szkoły ze­
brali się, aby odchodzącemu od nich Kcmen- 
dantowl wyrazić swój szacunek i uznanie za 
długoletnią kierowniczy ' pracę, za serdeczną 
troską o dobro szkoły i uczniów, Jaka cecho­
wała każdy czyn Komendanta, za tysiąci^  
dowody umiłowania przezeń ciążkiego zawodu 
i dobra wspólnej sprawy. Szereg przemówień 
rozpoczął obecny Komendant szkoły, następca 
insp. Wróblewskiego — nadkomisarz Wł. So­
bolewski. Wyrazi! on wielkie uznanie dia pra -y 
swego poprzednika, oraz nadzieją, ie  debra 
woła I wspólny wysiłek nowych jego podwład­
nych pozwolą mu naeai owocnia kierować szko­
łą. Z kolei przemawiał kierownik wydziału wy­
szkolenia p, Wolfanburg — jeden z wykładow­
ców. Ze sł<5w jago dowiedzieliśmy sią, w jak 
ciężkich warunkach Komendant Wróblewski bu- 
dowul swoją szkołę, jak waiezył i pokonywał 
tysiące trudności, jak, krótko mówiąc, zjiicze- 
go wszystko powstało, dzięki jego zdolnościom 
organizatorskim, dzięki niezużytemu, zda sią, 
z&pasowi żelaznej woii i poświęcenia, oraz 
dzięki talentowi rozbudzania w swych pracow-. 
nikach zapału i zamiłowania do wytrwałej, sy­
stematycznej pracy. Po -przemówieniu p. Wol- 
fenburga nastąpiło przemówienie jednego ze 
słuchaczów 7 kursu—Komis. Frankiewicza.

Nie wolno e tym przemówieniu nie wspo­
mnieć, bowiem ono właśnie najlepiej odzwler- 
ciadia tą atmosferą, jaką stworzył w swej szkole 
Kom. Wróblewski, atmosferę niezłomnego po 
stanowienia ' trwać w Ciężkiej służbie poprzez 
niewiarą i nieufność własnego społeczeństwa, 
iść z hardo podniesionym ązołem do jedynego 
celu, który uświęca wszelkie ofiary i wszystkie 
wysiłki, do utrwalenia i obrony polskiej pań­
stwowości.

Ze słów tchnęła ta gorycz, Jaką odczuwa • 
dziś każdy pracownik policji, na widok sorc 
własnych brad zimnych jak głaz, na widok 
twarzy obojątych iub nawet pogardliwe spoj­
rzenia ż oczu ciskających. Jakiegoż czasu trze 
ba I jakich jeszcze ofiar ze strony towarzyszy 
Nowa, O ewniczaka i wielu, wielu innych, jakiej 
ceny trzeba by kupić szocunek 1 miłość tych, 
kogo broni polski policjant? .1

Kiedyż wreszcie przejrzy na oczy ten wseS* 
ki tłum ludzi, którym sią ciąMe Jeszcze po no­
cach śnią straszaki moskiewskich żandarmów? 
Jakim prawem majaki te widzą oni worane 
w mundur polskiego policjanta?!

„Nie lękaj sią, panie Komendande — tej 
treści słowami kończył swe przemówienia — 
nie iąkaj sią, bowiem pod Twotm okiem uro­
sła w nas ofiarność dla sprawy, wiara w jej 
shiszność I umiłowanie ideałów. Nie lękaj się— 
wytrwamy! Gdy w daiszej swej pracy w szere­
gach policji, w dągłem zetknięciu sią zfc swe- 
mi -wychowankami szkolnemi słyszeć będziesz 
znajome Ci hasła f zobaczysz w pion wyrosłe 
swoje myśli i wskazania, niech Cl to będzie 
Zapłatą za ofiarną pracę, za poświęcenie bez 
granic,'za twardą żołnierską służbą."

Szereg przemówień zakończył słuchacz 
kursu przód. Marjan Szretai.

W zakończeniu uroczystości pożegnalnej 
wręczono /Komendantowi Wróblewskiemu ozdo­
bny adres z podpisami wykładowców i uczniów 
oraz dyplom cegiełki wawelskiej z jego nazwi­
skiem, ufundowanej przez słuchaczów VII kursu.

Poniżej podajemy odpis rozkazów, ustę­
pującego i obejmującego nowe stanowisko, 
Komendantów Głównej Szkoły Połicyjnej.
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IFf/C2t5£ ^ rozkazu dziennego JVś‘ 56’5 ó^ow* 
we; Szkoły Policyjnej s  dnie 22  maja 1922 r.

„Rozkazem Komendy Głównej * zostałem 
przydzielony ze stanowiska Komendanta Głów­
nej Szkoły Policyjnej dc Inspekcji Komendy 
Głównej, przekazując równocześnie urząd Ko­
mendanta Szkoły nadkomisarzowi WL Sobo­
lewskiemu.

Po 3*ietnie), nieraz wśród truonycn wa­
runków, pracy, do której wezwany zostałem 
przez Min. Spraw Wewnętrznych, z żalem o- 
puszczam ten tak mity mi teven pracy, w któ­
rej dzięki chętnej współpracy wszystkich pp. 
wykładowców oraz Komendantów kompanjl, in­
struktorów gimnastyki i musztry, instruktorów 
kompanji, jak również pp. urzędników Główne] 
Szkoły, osiągnęliśmy pomyślne rezultaty, co 
kilkakrotnie uznanem zostało przez pp. prze­
łożonych.

Równocześnie poczuwam się do miłego 
obowiązku złożenia szczególnej podzięki ze peł­
ną poświęcenia i trudów gotowość 1 cenny 
współudział w naszych pracach wykładowcom, 
a fo: pp. sędziom: Dr. Leikńshiemu, Chyczew- 
skiemu, Cocieckiemu, Waśkowskiemu, Dr. Ofł- 
mańskietnu; prokur. Smogorzewskiemu, podpr. 
Maciuszewskiemu, st. ref. Krzepowsfiiemu, ks. 
Wyrębowskiemu, nadkom, Galińskiemu, kom. 
Grimmowi i podkom. Jastrzębskiemu, ponadto 
zaś zasłużonemu pracownikowi od pierwszej 
chwili organizacji szkolnictwa policyjnego st, 
ref. Woifenburgowi.

W uznaniu *jyi!iwe] i wytrwałe; pracy nad 
rozwojem wyszkolenia funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej udzielam pochwały funcjonarjuszom 
Głównej Szkoły Pol.: pp, nadkom. Sobolewskie­
mu, nadkom. Schuchowi. kom. Tyszlewsczowi, 
kom. Pytlasińskiemu, kom. Goiankowi, podkom. 
Gretzyle i asp. Wojciechowskiemu; za gorliwą 
.pracę biurową: referentowi Edw. Doellingerowi, 
pum. referenta Natalji Krasińskiej-Hekajłłowej 
i sekretarce Justynie Wolfenburg; za wzorową 
pracę jako instruktorom: st. przód. Okońskie­
mu, Przybylskiemu, Kaczorowskiemu, Rokickie­
mu i Przyborowskiemu.

Opuszczając Główną Szkołę życzę wszyst­
kim pracownikom dalszej wytrwałości w pracy 
i osiągnięcia zupełoegu zadowolenia w obra­
nym,, a tak zaszczytnym .zawodzie.

Równocześnie żegnam wszystkich frewwen- 
tentów Głównej Szkoły, którzy swo5m zamiło­
waniem do pracy dla wspólnego dobra, dają 
dowód wysokiej inteligencji i zrozumienia po­
trzeby karności dla debrs Ciczyzny i uczciwie 
myślących Rodaków.

Te kilka lat żmudnej, wspólnej pracy u* 
trwaliły we mnie przekonanie, że to dawne bez 
troski „jakoś to będzie1' zanika, a utrwala się 
silna wola w utrzymaniu ładu, porządku i bez­
pieczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej, naszej 
zmartwychwstałej Ojczyzny.
• Tylko wytrwajmy!

Cześć!
Komendant Głównej Szkóły Policyjnej

Bolesław' Wróblewski w. r.
Inspektor.

W yciąg z  Rozkazu dziennego M  364  (06tu~ 
nej Szkoły Polic, z  dnia 23  maja 1922 r,

1 „Objąwszy, z rozkazu Pana Komendanta 
Głównego P. P., urząd Komendanta Głównej 
Szkoły witam serdecznie wszystkich podwład­
nych mi pracowników oraz uczniów Szkoły. 
Ponieważ tylko wspćiny wysiłek, dobra wola 
j wytrwałość zapewnić mogą dalszo pomyślne 
rezultaty pracy, zwracam się z gorącym ape­
lem o energiczne współdziałanie ze  mną do wszyst­
kich stałych pracowników szkoły oraz uczniów. 
W ten tylko sposób wytworzyć zdołamy nowe 
ogniwo, która zespoli nas ściślej z ideałem 
szkoły, polegającym na wytworzeniu typu świa­
domego obywatela i policjanta, na zasadach 
wzorewej karności i dyscypliny.

Cześć!
Komendant Głównej Szkoły Policyjnej 

TFi. Sobolewski w. r. 
nadkom isarz.

NA FLACÓWCE
Konstytucja polska, jedna z najbardziej 

óemokratyeznyco na święcie całym, ma na oku 
dobro całej, zjednoczonej \ niepodległej Matki- 
Ojczyzny i pragnie jej byt, potęgę i bezpieczeń­

stwo, oraz ład społeczny, utwierdzić na wiekui­
stych zasadach prawa i wolność?. Gwarantując 
wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej bez 
różnicy pochodzenia, narodowości, języka, ra­
sy luj: leligjl, swobody obywatelskie i równość 
wobec prawa, w art. 104 wyraźnie postanawia, 
iż „każdy obywatel ma prawo swobodnego wy­
rażania swoich myśli i przekonań, o ile przez 
to nie narusza przepisów p ra w a  '. Ża te  wszyst­
kie dobrodziejstwa, jakiemi obdarza sowicie o- 
bywatela państwa polskiego, wzamtan wymaga 
otl niego spełniania pewnych obowiązków, 
ł tt  art. 89 zaznacza, iż pierwszym obowiązkiem 
obywatela fest wierność dla Rzeczypospolitej 
Polskiej, Konstytucja — to  podstawa, to fun­
dam ent państwowości. Ona określa ustrój da­
nego państwa i siancwi o jego wartości. Ha- 
kaiy KonstytJCji to najwyższe prawo dla każ­
dego obywatela. Kto gwałci Konstytucję, lub 
do gwałcenia innych namawia, ten rozsadka 
państwo, zdradza kraj i, jako wróg wewnętrzny 
zasługuje na najwyższą karą. Państwo, chcąc 
ochronić kraj od upadku i niedopuścić do a- 
narchji, musi z catą bezwzględnością występo­
wać przeciwko burzycielom ładu społecznego, 
przeciwko zdrajcom kraju, pizeciwko tym, któ­
rzy, zapominając o najświętszym obowiązku o- 
bywatelskim, nie chcą wierności Rzeczypospo­
litej dochować.

To też polityka wewnętrzna wymaga po­
wołania specjalnego w tym celu organu pań­
stwowego. U ntes w Polsce, tę walkę z wro­
giem wewnętrznym, stokroć nieraz gorszym od 
wroga zewnętrznego, prowadzi tak zwana de­
fensywa polityczna!;

Zorganizowanie odpowiedniej poiicji poli­
tycznej, dostosowanej do demokrutycznego u- 
stroju Rzeczypospolitej Polskiej, musiało napot­
kać na #prost olbrzymie trudności. Rzeczą po­
wszechnie znaną jest fakt, iż ze wszystkich ro­
dzajów służby bezpieczeństwa, policja politycz­
na ma najtrudniejsze 1 niemal najostrzejsze’za­
danie do spełnienia. 'Nawet w państwach po­
siadających wypróbowane urządzenia adm lm -. 
stracyjne i legjon wyrobionych urzędników 
policyjnych, nie zawsze udaje się szczęśliwie 
rozwiązać to  zagadnienie i dzialainóść policji 
politycznej często spotyka się z poważnymi, 
częste zupełnie słusznymi, zarzutami ze strony 
obywateli i władz. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę warunki, w jakich rozpoczęli u nas prace 
organizacyjne kierownicy poiicji politycznej, to 
musimy przyznać, że musieli oni, chcąc podo­
łać zadaniu, dokonać ogromnej pracy, wyma­
gającej nadzwyczajnej energji, poświęcenia i zna­
jomości rzeczy. Niemożność oparcia się na 
wzorach, znienawidzonych przez ogół rządów 
zaborczych, a przez to samo komeczrość ob­
myślenia zupełnie oryginalnego systemu jesz­
cze bardziej utrudniała 5 tak już ciężki do roz­
wikłania problemat. Należało również uwzględ­
nić specjalną sytuacje Polski, ze względu ne 
stosunki panujące na wschodzie Europy.

Przypatrując się działalności poiitji poli­
tycznej z przyjemnością stwierdzić musimy, Iż 
po paru zaledwie Jatach swego istnienia, od­
daje ona społeczeństwu znaczne już usługi. 
W postępowaniu swoim stara się ona zawsze 
pamiętać, iż nie wolno jej w żadnym wypadku 
uciekać się do osławionych sposobów i sztu­
czek żandaimerji rosyjskiej lub poiicji poetycz­
nych c.-królewskiej i c.-niemieckiej. Fakt ten 
dowodzi, iż kierownictwo policji politycznej 
u nas spoczywa we właściwych rękach i że 
kroczy ona po właściwej drodze. Nie krępując 
bez potrzeby swą działalnością prawa obywa­
teli swobodnego wyrażania swoich myśli i prze­
konań, policja polityczna występuje tylko "wte­
dy, kiedy naprawdę zagrożony jest interes pań­
stwowy, przez ludzi naruszających wyraźnie 
przepisy prawa. Ais wtedy potrafi ona wystą­
pić z całym zaparciem się siebie i poświęce­
niem, jak tego dowiodły niedawne wypadki, 
kiedy to z. ręki zbrodniczej padł na ulicy War­
szawy, śmiertelnie ugodzony kulą jeder z jej 
funkcjonarjuszów, a kilku innych przypłaciło 
swą gorliwg służbę kalectwem.

Ostatnie artykuły pra»y, żywo omawiające 
pełną poświęcenia pracę policji politycznej, 
niechaj będą nagrodą i zachętą do daiszej pra­
cy, dla tych, którzy swe siły i umiejętność po­
święcili kierownictwu policją polityczną. Do 
tych głosów prasy przyłączają się opinje pry­
watnych fachowców, którzy z całym uznaniem 
odzywają się o kierownictwie naszej defensywy.

Sod&lis.

G łosy Praąy. ,
FkicbzI t mmel til;®.

Wychodzące w Warszawie pismo fran­
cuskie „Journal de Poiogne" w nnmerz* 7 dn. 
4  czerwca pomieszcza artykuł p. t. „Policja 
Warszawska", który ze względu na interesującą 
treść podajemy w przekładzie:

„Wśród postęp?:, jaki osiągnięto w Wary 
szawie i na który miałem zaszczyt wskazać 
merom Francji, podczas ich krótkiego pobyra 
w Warszawie, należy podkreślić rezultaty osią­
gnięte przez policję miejską.

Wzorowa postawa, strój, zimna krew i przy­
kładna grzeczność, podczas jnterwenjowanfa 
w drobnych zajściach życia codziennego — o tc  
co uderza nule. na pierwszy rzut oka ł zjedny­
wa publiczność dla policji warszawskiej.

Ale to nie wszystko. Główną zasługą — 
to szybki i praktyczny sposób ' postępowania 
policji warszawskie] we wszystkich wypadkach, 
gdy występuje w cełu utrzymania bezpieczeń­
stwa i spokoju publicznego. Mógłbym zacyto­
wać wiele przykładów powyższego, ale poprze­
stanę na jednym.

Otóż jeden z naszych ziomków, zamiess-. 
kały w Warszaw’e, p. Rene Corniile opowie* 
dział mi poniżej opisaną historyjkę, jednakże 
bardzo znaczącą i zajmującą,

P. Cornilie często jeździł z restauracji cl* 
tea tru  Wielkiego dorożką automobilową; plecąc 
za przejazd 800 mk. W tych dniach za ten sam 
przejazd z»sgar automobilowy wskazywał 1 -*0f; 
marek. Pan Cornilie zapłacił żądaną cenę, lecz 
wynotował iiumer automobilu. Dnia następnego 
napisał do policji, wyjaśniając zdarzenie i pro-' 
sząc o sprawdzenie licznika, czy nie jest zet. 
psuty.

Tegoż wieczoru, policjant przyniósł p. Car- 
niile w zamkniętej kopercie 600 mk., które by­
ły niesłusznie pobrane.

Otóż drobne zdar-rerie to charakteryzuje 
doskonale taktowne, bez formalizmu administra­
cyjnego, postępowanie policji warszawskiej.

Osiągnięty przez poiicję \varszav/ską re­
zultat jest bardzo poważny 5 warszawianie win­
ni być dumni, że w ciągu trzech kat udało się 
Im stworzyć policją taktowną, stylową, grzecz­
ną, ktaón ma za zadanie pomoc, a nie jak 
w innych krajach niestety, przeszkadzanie pub­
liczność- (zl).

J .  ŻYZ.

M M  JSI! polltiS830.
—:o :~

Tydzień dwudziesty,
Po włóczędze kilkudniowej Wróciłam do 

Warszawy. W pierwszy dzień Świąt Ziele 
.nych, nęcona zapachami wszelakiego jadła, po* 
biegłam na Bielany. W lesie nad Wisłą gwarno, 
wesoło i alkohol kręci w nosie. Dwunodzy, 
przez szacunek dla tradycji, własnemi siedze­
niami i papierami przykryli zieloność młodej 
trawy i wystraszyli wszelakie na starych choja- 
rach ptactwo śpiewające i tamże się mnożące, 
Wróciłam nad ranem do miasta. 3yłam tak 
zmęcz :nac że cały święty poniedziałek przespa­
łam. Wieczorem dopiero wywlokłam się na u- 
licę. Słońce, umęczone aż do czerwoności, złazi­
ło z nieba na ziemię i układało się jakiejś 
odległej dolinie Poszłam nad Wisłę. Już na 
Zjaździe zaleciał mnie zapach świeżej, ludzkiej 
krwi. Óh, znam ten zapach! Głowę podniosłam 
do góry, węszyłam. Aha! Hejże przez most, 
w kilku skokach na drugą stronę. Obok parku 
wielki tłum. Przekleństwa i groźby. Bójka. Nóż 
w’serce! Trup młodego żołnierza. Znacie zape­
wne czytelnicy t  dzienników dzieje zabójstwa 
żołnierza przez! żołnierza na Pradze. Ponura 
sensacja,, Na jej czarnem tie błysnął jednak ja­
sny promień bohaterstwa i nad wyraz szczyt­
nego zachowania sią funkcjonarjuszćw P.P. 
Możemy być dumni z naszej policji młodej — 
powie z was każdy, drodzy czytelnicy, który 
potrafi wc/uć się i zrozumieć z jakiem zapar­
ciem się siebie i doskonalą rozwagą działała 
tam nasza policja. Czy jednak duma ta nie dła­
wi Was upokorzeniem? Bohaterstwo policji! Któż 
je prżyczyniije, kto sprawia, że co dnia prawie 
dowiadujemy się o jego przejawach i wyrazach. 
Wybaczcie suce, jeśli W&m powie, że w wiel­
kiej części wasza bierność i gnuśność to  spra­
wia. Tłum odbija policji aresztowanego mor­
derco! To przecież straszna, wstrząsająca sen*
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sacjaf Ż kccoź składał się ten tłum? Z żołnie­
rzy, wyrzutków społecznych i ludzf biernie pa­
trzących na cale zajście. Ktćż z nich najbar­
dziej zawinił? Najmniej przecież element zde­
cydowanie, jakby fachowo przestępczy. Niena­
wiść złoczyńców do policji jest zrozumiała i tłu­
maczyć jej przyczyn nikomu nie trzeoa. Prze­
ciwdziałanie żołnierze, policjantom jest natomiast 
zupełnie niezrozumiałe. Wszak jeden i drugi stoją 
na straży bezpieczeństwa — pierwszy do pew­
nego stopnia stwarza i zabezpiecza byt drugie­
go. Drugi strzeze pierwszego. Jak jeden tak 
drugi, muszą mieć rozwinięty zmysł państwowo­
ści, tej całości wówczas tylko doskonalej, gdy 
Każda jedność wielości rozumie swcjc zadania.

idea ich łącząca jest jedna i ta sama.
Mundur policjanta powinien z konieczno­

ści być bliższy (nie droższy) żołnierzowi, niż 
marynarka cywila, który w każdej potrzebie, 
winien obydwu iść z pomocą i służyć im. 
Współpraca w tępieniu zła wewnętrznego,, za­
równo jak pomóc, p.zy obronie przed złem 
z zewnątrz grożącem, musi obowiązywać i o- 
óowfązują każdego obywatela. Bierność ga- 
piowska tłumu jast równie przestępną i winna 
być karaną, poniekąd tak samo, jak samo prze­
stępstwo.

, Winili zajścia na Pradze, miejmy nadzieję, 
będą suiowo ukarani. Ffara same, możliwości 
powtórzer-is się podobnych wypadków, zgoła 
nie wyklucza. By jej zapobledz trzeba coś wię­
cej, a mianowicie uświadomienia społecznego.

Ja ze swej -strony mam już dosyć boha­
terstwa mych kolegów, chcę aby pracowali, 
lecz już nie ginęli ż ręki bandytów, za którymi, 
częstokroć staje w obronie dum.

Ja nie chcę również by Wam bohaterstwo 
moich kolegów spowszedniało, więc krzyczę na 
całe moje psie gardłc’ Dosyć waszej bierności, 
bo czuję w niej zbrodnię!

KRONI KA,
2  TYGODNIA.

SPRAWY 2AGRAN:CZNE.
Rząd amerykański urzędowo odrncyij udziału 

w konferencji w Hadze z tego względu, że kcjpferen* 
cje ta jest dalszym, ciągiem konferencji genueńskiej.

Rokowania kolejowe polsko-łotewskie w Kalifunach 
rozbiły się, ponieważ łotysze odmówili urzędnikom 
polskim prawa sprawdzania dokumentów w Kałkunach. 
Obie delegacje rozjechały się. **

Czechosłoityieja podpisała i  rządem sowietów tym-. 
czascwą umowę, która zobowiązuje Czechów do nie­
popierania przeciwników sowietów i neutralności w ra­
zie wojny między sowietami i Jakiemkoiwiak innem 
f-fiństwen,

Cssiazerin, cpt.3Wgojc;r, 6-ennę, wydał bankiet po­
żegnalny na ćześi policji, dziękując jej za opiekę 
I wyrażając podziw dla sprawności.

Rząd sowiecki wprowadził nowy kodeks karny, 
Który znosi kary śmierci za wszystkie przestępstwa 
i morderstw? kryminalne, za wyjątkiem przestępców 
„politycznych", .rtirzy w dalszym ciągu będą skazy­
wani na śmier£.

Pątryarchc, Tięhon skazany został na 5 lat wię­
zienia za opór przy rekwizycji kosztowności koś­
cielnych.

W  Metsu uroczyście odsłonięto, pomnik żołnie­
rze francuskiego. . W Imieniu Polski przemawiał kon­
sul generalny w Strasburgu, Derezińskl.

. , ' : SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Naczelny komisarz wojsk angielskich na (?. ijląsbi- 

został odwołany. Wojska entsnty mają opuścić C% 
Śląsk w ciąg;; 4 tygodni. '  .

Rektorem uniwzrsylnu warszawskiego zostui obra­
ny pref. zwyer. J . Łuicaszewicz, prorektorom — prof. 
MaCUrkiewicż. Na Rektora uniwersytetu lwowskiego wy­
brano ks. St. fferajewskiego, profesora tęologj i morai- 
naj. Na Rektora uniwersytet.; poznańskiego wybrano 
ponownie prof. Święcickiego, na prorektora — prof. 
Sitkowskiego.

B, zabór pruski wypłacił 12 mlljardów 700 miljo­
nów daniny państwowej, czyli 230 miijonow więcei, niż 
fcylo wyznaczone.

JDn. 3 czerwca otworzony został trzydniowy zjazd 
prawników i ekonomistów w Poznaniu, na który' przy- 
oySc wielu wybitnych uczonych z Francji oraz najwy­
bitniejsi przedstawiciele polskiego świata naukowego.

Zjazd Śpiewaczy wszechpolski odbył się w War­
szawie w czasie Zielonych Świątek.

ADMINISTRACJA.

f y a i u b  R a d a  w o je w ó d z tw a  ś l ą s k i e g o .
Jak  wiadomo, uchwalą Sejmu ustawodawczego, części 
Górr ego Śląska, która powraca do macierzy. '?n /  ’ar.r> 
szeroko zakreśloną autonomję, z własnym fkhkęm* 
ctórego kompatcncje obejmują wszystkifi jaglWKlonia 
dotyczące wewnętrznego życia Śląsku.

Do czasu przeprowadzenia wyborów do Sejmu 
śląskiego, funkcje jego spełniać będzie Tymczasowa 
Sara  WojewódzEia, której skład osobowy przedstawiać 
się sna jak następuje:

1) Blniszklewlci (P. P. I--,. 2) Borys (F. P. S.) 3) 
ks. Brzóska (Chrzeffcijansklę Zj. ludetwe), 4) Eiacł (bez­
partyjny), 5) Gomółka (bezp.), 6 Grajek , (N. P. R ), 7) 
Jankowsky (Niemiec), 8) Kiedroń (b^zp.), 9) Kowal­
czyk (Ch. Zj, Lud.), 10) ks. Kubina (N. P. R.)f U ) Ku­
piłaś (P. S. L 52; Ku derą (fcezp.), 13) Machaj (P. P. S.),
14) Piprek (Niemiec), 15) Popinek (P. S. L.) 16) 3»- 
basch (Niemiec), 17) Sikora (N. P. R.;, 58) Wuchsman 
(Niemiec), 19) Wolny (bezp.) 20) Zipser (Niemiec); na­
zwiska wymienionych kandydatów podajemy z wszel­
kimi zastrzeżeniami, gdyż skład Rady może tyć jesz­
cze w ostatniej chwili rmierior.y.

5łv-' r o s to w ie  n a  k d r n y i , :  Ś l ą s k u .  Starosta­
mi iia Gó<itym Śląsku przypuszczalni? zostaną niani 
weni: dr. Krrpa, starostą p i  w. Rybnickiego; dr. Lerch- 
powiat Pszczyński; dr. Mildnar, pow, Katowicki; dr. Pą- 
tyka. pow. Świętocbłowicki, utworzony z części pow. 
Bytomskiego; p. Troska, powiat Rudzki, utworzony 
z części pow. Zahorskiego; p. Olearczyk, pow. Ter . 
iowskorGórjRi; p. NiegoiceWskl, pow. Lublinlecki. 
Katow:ce miasto I Huta Królewska stanowić będą od­
dzielne jednostki administracyjne.

W o je w ó d z k i*  u r z ą d y  piuencyw kourz., W mi- 
uisLerjum przemysłu i handlu obradował zjazd Etie 
równików wojewódzkich urzędów przemysłowych 
wszystkich dzielnic Polski, przy współudziale przedsta- 
wicfefi zainteresowanych mlmstęrjów, Telnetem obrad 
zjazdu był szereg aktualnych zagadnień z zakresu 
przemysłu I hsnćlu. Według sprawozdań kierowników 
poszczególnych urzędów, w przemyśla naszym; w p o ­
równaniu z zeszłym rokiem, należy zanótcwfec znaczny 
postęp rozwoju. Składają się  nt to  w pierwszym 
rręiizie: zmiana na lepsze warunków transportowych 
i dostateczne dpst&wy węgli.

Największą bolączką przemysłu ;/ ebe mej chwili 
jest brak gotówki obrotowej, Kredyt bankowy ł  pry­
watny jest bardzo drogi, kredyt- rządowy zaś Jęst nla- 
WyStarczający i wymage wLalu formalności.

Przemysłowcy oczekuję otwarrin granicy wschod­
niej dla wywozu gotowych fabrykatów.

W ciągu obraa poruszuiLO również konieczność 
budowy nowych połączeń kolejowych b) Kongresówki 
z Górnym Ślązkiam. gdyż obecne połączenia są nie- 
wystarczające dla przewidywanego ruchu.

S a u i n e ą d  p o w m te  wy Ma K r s ś a e b  
mraelliODSnuch. Minlsterjum spraw wewnętrznych wnio­
sło do Rady Ministrów projekt rozporządzenia w spra- 
vrEe rozciągnięcia r.a kresy wschodnie samorządu >o. 
wistowego. ,

U z g o d n lo a i .  z  K o n s ty tu c ją .  Celem uzgo­
dnienia oho wiązujących estaw z duchem i przepisami 
Konstytucji opracówdk. Ministerstwo Spraw Wawnętrz. 
i przedłożyło Radzie Ministrów do zatwierdzenia, na 
zasadzie art. 108 KorutytucjE projekta ustawy o zgro­
madzaniu się  i o stowarzyszeniach, zaś na zasadzie 
art. 124 Konstytucji projekt ustawy o stanie wy­
jątkowym. Bliższe omówienie obu olerwszych pro­
jektów rezerwujemy sobie dc następnego N-ru.

K a r y , a d m i n i s t r a c y j n e  z a  u p r a w i a n i e  
przem ytkU iO tuca a s  g r a n i c y  w s c h o d n tó j .  W ml- 
Histerj-m sprawiedliwośct, pod przawodnictCem p. Mil­
lera, dyrektora departamentu pi a* f o-xonsul( scyjntgc., 
odbyta się konferencja w spraw ie' ustanowienia kar 
administracyjnych za uprawianie przemytnictwa na 
granicy wschodniej. W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele ministerjów skarbu, spraw wewnętrznych 
i wojskowych.

, P r a w a  m a ją t ic n  I i m ^ d n i l k iw  ^ o lb k ie h  
w  G d a ń c k u . Rokowania polsko -gdańskie, prży u- 
dzl.iis gen. riacklnga. pod przewt dnictwem Coibana, 
doprowadziły co porozumieniu w sprawie uregułowe- 

: nia położenia prawnego polskiego majątku, okrętów 
oraz polskich urzędów i urzędników w Gdańsku.

Majątek państwowy polski w Gdeńsku, który 
służy dla ceićw rządu polskiego, nie podlega gdań­
skiemu sądownictwu, z tym jedynie wyjątkiem, gdy 
chodzi o prawo, które należy uskutecznić bez zwłoki.

Władze polskie I urzędnicy po-scy w Gdańsku, 
znajdujący się na obszarze wolnego ńńasta 3dańsha- 
v rnmach powierzonych łru kompetencji, będą tmkto- 
wanf w ten  sam sposób, jak władze gdańskie i gdań- 

: scy urzędnicy, pełniący podobne czynności
Urzędnicy polscy w Gdańsku zależni są, przy 

wykonywaniu swoich czynności, tyiko ód swoich poi 
. skich przełożonych i nie mogą być podporządkowani 

władzom gdańskim. V/ razie ujęcie lub aresztowania 
peiskiago urzędnika, przez władze gdańskie, będzie ę 
tem natychmiast powiadomiony jed<? 1 t  wyższy cl, poi- 

’ skich urzędników. , 1
Państwowe archiwa i biura polskie w Gdańsku 

%ą nienaruszalne.
Polski przedstawiciel dyplomatyczny w Gdańsku 

mianuje swój personal I przedłoży rządowi gdańskie­
mu listę personelu dyplomatycznego, administracyjna- 
go i niższego wraz z podaniem nazwisk osob i ty­
tułów.

Do personelu dyplomatycznego mogą być wią-i . . . . .czem: szei polskiej słiiiby pocztowej I telegraficznej 
w Gdańsku oraz szef polskiego zarządu ce! w Gdańsku.

B o iia ik i w y n o s z ą  ttO p r o o .  a u ty o h c  c i ­
s o w e g o  W fiiM ^credzeiM ji. Na Jtdrem  z ostatnich 
posiedzeń Rady Ministrów zapadła uchwala, że sż do 
czasu uregulowania ostatecznego płac urzędniczych, 
tytułem częściowego wyrównania różnic między pobo­
rami osób wojskowych . a cywilnych; tym ostatnim 
wypłacać się będzie dooatkowo do &l proc., 20 proc. 
ofóinetjo uposażania miesięcznego, czyli 30 proc. 
w* sumie. Poza tem podwyższono dodatki dia urzę­
dników na kresach z 30 n t  50 proc i postanowiono 
wprowadzić poprawki de  znajdt^jącaj sł<r w S«jm‘e

Lwowly 
t. i 3

ustawy o dodatkach za wy sługę lat Pcprawkt r  .'legać 
mają na tem, żc podwyższono stawki o. 100 proc. 
i że ustawa ma obowiązywać od 1 października, a ni* 
od 1 grudnia.

nHiKy d z ie n n ik  e r a ę d o w y .  Na wzór azfan- 
jJiAńw urzędowych wojewódzkich, urzędowym organem 
Delegatury wileń.SKiej będzie „Dziennik urzędowy De­
legata Rządu w Wilnie". ’

K re d y ty  r z ą d e w  n a  w a lk ę  z  d r o ż n z b ą ,  
Komitet doradczy przy Komisarzu Nadzwyczajnym do 
wałki z'drożyzną rozdzielił kredyty na waikę z drożyz­
ną pomiędzy zarządy miast i kooperatywy. Miasto 
■ arszawa otrzymać ma 600 miljonów mk. Kooperaty­

wy dostaną póltóra miijards mk.
0  p o d w y ż k a c h  ro .J ło rn e g u . Specjalna pod­

komisja prawnicze ustaliła, że podwyżki kem jrnego, 
obowiązywać będą dopierc od 1 stycznia 1923, nato*' 
miast oa- 1 lipca r. b. będą wprowadzone speęjaine 
podwyżki na zasadzie następujących mnożników:

Na okres od 1 lipca do 1 października r. b. dis 
mie^zKań do € pokojów będzie podwyżka 20-krotna, 
powyżej 6 pokojów 3C krotną; dia hoteli; r ansicnatów 
i t  p. ćO-krctfis, dla lokali handlówo-przenąyslowycti 

krotna.
Na okres iaS od 1 października do 1 stycznia 

cyfry mnożników komórmanych bęuh odpowiednio wy­
nosiły: 30, 40, 50 i 80. Powyżśże mnożniki należy rc- 
ramiać jukc- zwiększenie ■ komornego w stosunku do 
czynszu z r« 1914, przy p-zeliczeniu rubis na 2 mk. 16 
fenigów.

L ic h w a  i» ie e z K a n io w 2 .- W dniu 2 czerwca 
r. b. sterost? warszawski na zasadzie art. ?3 I 45 usta­
wy o zwalczaniu lichwy (Dz. Ust. Na 67 r. 1920, poz, 
p ‘;>'i vydał nakaz karny, mocą którego właścicielka 
willi „Pleszczółka" w Skolimowie, K li na Winiarska, 
winna żądan<a 500 tys. marak za wynajem 3-pokojo- 
wegc mieszkania na sezon letni, nostcita ukarana a- 
resztenr na przeciąg 1 miesiąca oraz grzvwną w wyso­
kości fipC tys. mar?!:

P O L I C J A

iw v ó  ofiary obowiązku.
W /oiikaEie okr. k-mdy P. P. we 

M 24 (dodatek) z an. 22*V*922 p, 
czytamy:

Dnia 20 b. m. przy łegifymowanit| dwu 
podej.zanych osobników, został ciąźko raniony 
wystrzałem rewołwerowym przód. Policji śled­
czej Stanisław Różycki z Ekspozytury Pol, 
śledczej, w Sanoku1, Wysiani w pościg starszy 
poster, policji śledczej Wojciech Zawieja z wy­
mienionej Ekspozytury poi, śl. i starszy poster. 
Marcin Lechowicz z tamtejszej Powiatowej 
Komeridy, natknęli się na owych bandytów 
w pociągu na Iinji kolejowej Sanok — Chyrćw.

Po w&jściu do przedziału zostali zasypani 
kulami rewolwcrowemi i na miejscu padli. Po 
zatrzymaniu pociągu bandyci zbiegli w lasy 
obok taru, a usiłującego zcurzymać ich post. 
Piotra- Benka z P. K. P. P. Dobrorr.il, ciężko 
ranili.

1 znów przy wypełnianiu obowiązków służ­
bowych dwu funkcjonarjuszy tui. Okręgu zo­
stało zabitych, a dwu ciężko ranionych. Jest 
to najlepszym dowodem, jak ogół pracowników 
policyjnych pojmuje poruczone im zadania t że 
nawet groza śmierci nie sprowadzi ich z drogi 
obowiązku.

Te, dwie świeże mogiły powinny w więk­
szym jeszcze stopniu zacieśnić węzły wzajem­
nego z/ozumienia między spoieęzeńsiwem a po­
licją—w którego obronie tyle już ze strony tej 
ostatniej padło ofiar.

Za tyle krwawego trudu, składam powy£-# 
szyjn, imieniem wszystkich funkcjonarjuszy* 
poidległ&go mi Okręgu, słowa żołnierskiej czci.

S- p- starszy poster, poi. śledczej Woj­
ciech Zawieja — osierocił żonę i troje dzieci, 
ś. p. szarszy post. Marcin Lechowicz, również 
żonę i troje dzieci. Zanim Państwo przyjdzie 
rodzinom z pomocą, musi z natury rzeczy upły­
nąć dłuższy okres czasu. Wobec tego apeluję 
do wszystkich n.nkcjonarjuszyt tak wyższych, jak 
i niższych, podległego mi Okręgu, by pośpie­
szyli zc składkami i nie szczędzili grosza, aże­
by pod względem materjalnym pomódz choć 
w części wdowom 1 sierotom po ofiarach obo­
wiązków służbowych.

Panom Komendantom powiatów, P. ko­
mendantowi Komendy P, P. Lwów-Miasto, oraz 
Naczelnikom Wydziałów pyzy Okręgowej Ko­
mendzie P. P.—polecam natychmiast powiado­
mić o powyższem podległe im posterunki i pod­
oddziały, a zebrane pieniądze przesłać możli­
wie najszybciej pod adresem Wydziału Admi­
nistracyjnego Okręgowej Komendy Policji pań­
stwowej ive Lwowie.

Zachęcać do składki powyższej nie po­
trzebuję* ponieważ wszyscy przypuszczam, są 
przekonani, i& jest to naj*św!ętszyrr: naszym 
obowiązkiem wobec rodzin poległych współto­
warzyszy pracy

(-—) Wiezyńshi (m. p.) Okr. K-dl P- P.
W a lk a  z  iftandjrtyzittfem .

FiinKCjonarjusze 6*go kamisarjdtu a eszfowail 
wczoraj w Warszawie Adania Sielskiego voi Matuszkie­
wicza, oskarżonego w sprawie napadu bandyckiego
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w 1919 roku na Stanisław a Golawskiego. Skonfron to­
wany z poszkodowanym Sielski poznany został przez 
niegc jako  sprawca napadu. Również je s t on  posą­
dzony o udział w zabójstwie 2*ch poiicjantów  w Miia- 
Siówku przed kiku tygodniami.

W związku z powyższym ares.ztowan<-> jeszcze 
Ja n a  Krupińskiego i Ja n in ą  Różycką (nigdzie, nieza- 
m eldowaną).

— W pobliżu D rern lcy  pod ■ Warszawa, w nocy 
i  30 m aja urządzono napad na m ieszkanie Adama 
norow skiego, stróża składów Cytadeli W arszawskiej,

P rie tł kilku dniami Borowski sprzedał kilka owiec 
J byczka. Ża owce handlarze zapłąęjill mu gotówką, 
a  za byczka tylko zadatsk z warunkiem  dopłaty  reszty 
za dwti dal.

Tymczasem in eg d a j trafił sią Bofowskiemu inny 
kupiec, który za- tegoż byczke Zapłacił zaraz o 5,000 
drożej. Bo.ow ski więc odniósł do Marek pobrany za­
datek  handlarzowi.

Skutkiem  tego wynikła między niem i sprzeczka, 
spraw a nabrała rozgłosu i doszła do wfadcm óśis ban­
dytów. NapadU oni w nocy na m ieszkanie Borow­
skiego.

Pies poczuł rabusi f szczekaniem obu d /1! pana, 
i i e r /  uzbroiwszy się w karabin wyszedł na podwórze 

W chwili, kiedy bandyci usiłowali przedostać sią do 
fortu  przez kraty żelazne. Borowski dał .ognia do 
bandytów, w odpowiedzi na cc bandyci także odpowie­
dzieli strzałam i. Borowski padł ugodzony dwoma ku­
lami. Przywiezie-1.o go do szpitala, gdzie w parę go­
dzin zr-iiari. Bandyci udek", i, nic nie zrabowawszy.

Samoobrono, n a  wsi. Ńa -zagrodę Ja n a  Cieślików • 
sklego we wsi Dudy-Grzybek gm " Kaski pow. błońskie­
go, ne a d ’o 2 ch ułbrc-jonych w rewoiwery bandytów 
I zażąaałi wydania s>,bię pieniędzy. Poniew aż debro 
w oinego wydania pieniędzy bandytom  odmówiono, cl 
przystąpili do wiązania dom owników, by później p rz y  
siąp ić do splądrow ania m ieszkanie. W czasie wiąza­
nia jeden z  domowników zdołai wyskoczyć oknem  
t wszczął alarm , n-a który poruszyła się cała wieś, cq 
w idząc bandyci ratow ali się ucieczką, nie chcąc spo t­
kać ś lę  z sam oobroną wsi. Zaznaczyć bowiem trzeba, 
i e  ,w catym szeregu Cs! ZorganizóWaiy s1*; sam oobro­
ny chłopskie przeciw bandytom , o c i ;m bandyci do­
skonale wiedzą, jak  również władzą i to , iż ch łop i 
w rażle schwytania bandyty w sw oje ręce, na miejscu 
doraźnie sądzą kłonicami.

K r a d z i e ż e  I o s z u s t w a .
— W okoMcy Żelaznej Bramy w Warszawie ope­

ruje Panda złodziejska, k tóra w doś-I skom plikowany 
sposób  okrada przyjeżdżających z prowincji kupców.

Kradzieże te  dokonywane są według nas tępu ją­
cego- system u: Do kupca, którego ubcc.-uie rb-.Jano 
po  jakie towary przybył do Warszawy, zbliża się zwy­
kle młody czfowlek i proponuje kupno towaru po ta ­
kiej cenie, iż kupiec je s t cdrazu zainteresow any. J a k ­
kolwiek kupiec ma wyrobione przekonanie, że towar 
pochodzi z kraazieży —  trak tu je. W czasie tranzakcji 
zbiiżą się jednak kobieca i usiłu je również ten  s.-rr , 
tow ar K i>ić. Sprawa jednak  p rze p w m d aao e  rest 
w Car. sposób, ś s  kobieta owa przystępuje do spółki, 
tub do pewnej tylko części kupna, na ćo kupiec za­
zwyczaj się godzi i •'.tędy płaci ona pewną sum ę kup­
cowi. W.tej* sam e] cbwiii zjawia się  ktoś, trzaci i pro­
ponuje kupno innych towarów, wtedy kobieta pod pre­
tekstem  obajrzenia tow aru odchodzi, zostaw iając u ku­
pca swoje pieniądze i więcej nie wraca. Kupiec nie 
podejrzew a podstępu, gdyż skoro  kcLicta. mu ufa ! zo­
staw ia go z tow arem  r swojemi pieniędzmi, w ięc on 
nic nieiyzykuje. Tymczasem kupiec, nie mogąc do­
czekać się nieznajom ej spóiniczkl, odchodzi oglądać 
jwóJ tow ar 1 dowiaduje się, że został oszukany, gdyż 
opryszkow le wzięli, od niego pieniądze i zam iast ofia­
row anego tow aru, w ikrzyni czy pudełku otrzym anetr. 
znajduje śmiecie, Złodzieje w czasie prowadzonej 
w esz  niego tranzakcji kupieckiej ź kobietą, umieli 
zręcznie zcrnlenić mu paczkę, czy pudełko.

Ofiarą oszustwa padło inż paru kupców, ale nie 
nteiriow&Ji oni policji b o |ąc  się odpow iedzialności za 
kupow anie krad tlonych rzeczy.

— N.a stacji Ćzarna-Wieś pow. sckóiskiago nie- 
• jakiem u Wilhelmowi Tyglerowi skradziono kasetkę,

w której znajdowało sią 120,900 rek. Podejrzani o kra­
dzież tę  Luniewski i .A leksander Kózka ibiegiL Wczo­
raj policja pow. warszawskiego zdołała Kózkę p rzy- 
aresztow ać w a wsi N ieporęt pod Warszawą. Kózio 
przyznał się dó kradzieży i zezna! nawet, że pierwo­
tn ie  Łunlewskl i inny jeszcze złodziej, k tórego  nazwi - 
ijko dotychczas nie zostało usta lone, pestanow iii Ty- 
gieru zam ordować i obrabow ać zupełni® tylko Kózko 
stanow czo się tem u sprzeciwił, wskutek czego zamiar 
nie zos ta ł wykonany i skończyło się  na kradzieży
120,000 mk.

KnittawnnSci cerkiewne z  Rosji w ilości około 5 
pudów złota przyaresztowano w Warszawie. Po przy­
byciu pociągu 7. Równego na dwprzec gdański st. przo­
dow nik kom isarjatu  kolejow ego N„ zauważy! dwu pa­
sażerów, którzy nieśli bardzo ciężkie tu gaże wespół 
z wynajętym do pom ocy tragarzem . Policjant zatrzy­
m ał.ledy  tajem niczych 2 ch pasażerów  i .spy tał ó leń 
zaw artość. Pasażerow ie zaczęli się jąkać i żadnych 
wyjaśnfeń nie dawali, w reszcie 'świadczyli, że n iew ie­
dzą co znajduje się  w bagażach, albowiem bagaże te 
otrzymaii od nieznajom ego w Rówrtcm, celem  prze­
w iezienia ich do Warszawy. Tajemniczy pasażerowie 
zostali tedy w e/w ani do ekspozytury śiedcze' tegoż 
kom isariatu , gdzie sprawdzono zaw artość angażów. 
W bagażach znnjdcw slo s!q ogrom ne bogactwo. Do - 
tłu rc c n e  krzyże k'ellchy, vota wszystko to  wysadzane 
oryiuntaml ! innymi drogieini karrłeniam i, ńa niektó­
rych częściach znal do wały się iyljto znaki od skra­
dzionych d ró jich  kamieni I bryiantów. Skarby te  są 
pochodzenia zarówno cerkiewnego, jak  I z  kośćiołów 
Katolickich i pochodzą z całą pewnością z . rabu.ikćw- 
kościełów i cetkwi w Rosji.

Na zasadzie tych odkryć obaj pasażerow ie z o ­
stali aresztowań!. Są nimi Mojżesz Jałówski. zamiesz-< 
ttply w Pruźaaach I Izaak Goiiński z ito sto p o ia . W cza­
sie aresztow ania, jeden z wyżej wymienionych pasa­
żerów napisał nieznacznie jakąś karteczkę, w żargonie 
3 karteczkę tę  usiłował przez tragarz? wysłać, do War­
szawy, Zauważono jednak m anewr i karteczkę tę  ode­
b ran o  I do łączono do sprawy, Doczem obu wysłane 
do urzędu śledczego m. W em nw y, gdzie spraw ę te

otrzym ał do przeprowadzenia dochodzenia podkom i­
sarz F itd b e rg ,  W lego więc lęku znajduje się b s  
sprawy. Skarb cały odebrany ca  pasażerów, znajdu­
jący się  w 2-ch koszach i duże* walizie posfeda wagi 
nettu irzerzło 5 pudów.

1 _Jjzi aezyć wypada, ze nie tak  dawno, ua tym sa­
mym dworcu zatrzym ano również 2-ch pasażerów, k tó ­
rzy ^wsiadali przy sobie złota i sreb ra  7 pudów. Dnia 
18 ub. jn iesiąpa  zatrzym ano również niejakiego Moj­
żesza Szpiro, który posiadai przy sobie 3 kusze ziota 
i srebra, pocnodzącego z jakichś niewyjaśnionych przed­
miotów, również połam ane, oraz n iejakiego Romejko, 
posiadającego w waiizie 70U rb. w sreb. ze. Wszystko 
to  odesłano również do urzędu śledczego do podko­
m isarza Friedborgc.

H a u n s i w a lu ta .
We Lwowie aresztow ano szajkę handlarzy wału- 

tą. Przed kiiRu dniami dow iediiaii się wyw. SI.non, 
Spitzer, Stojowski i st. przodownik Kaczanowski, że 
w dc mu przy ui. Rzeżnickie j L. 9 grom adzą się walu- 
ciarza i ta tr  dokonywają tranzakcyj. Wywiadowcy d o - . 
nieśli o tem  swej władzy przełożonej, które nie tracąc 
czasu, rozkazała przeprow adzić lewizję w powyższym 
dom u. Policja w targnęła dc trzech mieszkań pod po­
wyższym adresem : M eiiecha Rubir.c., Seiiny Wolitzera, 
i J e tli Sthflenzei. U wszystkich zastano  zgrom adzanie 
„kupców*1 1 kandydatów n.a kupców, k t ó r y c h 'na widok 
policji ogarnęła panika- Przy rewizji zakw estionow a­
no: 15 kg. srebrnej m onety, 18 sztuk złotej monety, 
250 tys. mkp. niemieckich, 325 dolarów am., 5q3 rubli 
carskich i kilkanaście miijonów rrłkp. Zakw es1 jtj(nov/a- 
ne pieniądze przewiazionó na fuize do inspekTii po li­
cji. Aresztowmnó ogółem  8. osób.

S a m o b ó js tw o  c z y  z a ś e j s tw o  p o l ic ja n ta ,
Czterech posterunkow ych 12 kom isarjatu  w War­

szawie, w tej iiczbie Franciszek Łukowski, po otrzy­
maniu pensji w dn. 1 b.m. wyprawili sobie libację ko­
lejno w 2 restauracjach, a w końcu w mieszkaniu je ­
dnego z uczestników. Zakończaniem te j iibacji była 
śm ierć wyżej w spom nianego w bardzo zagadkowych 
okoilcznoijgiach. Śledztwo nie ustaiiło  leszcza czy za­
szedł wypadek sam obójstw a, czy też zabójstwa, d la te­
go też  notujem y tym czasem  sam  wypadek, nie poda-. 
Jac szczegółów  i nie omawiając go. Do powiedzenia 
zaś można mieć bard..o wiele, bowiem sam  faki pi­
jaństw a 4 funkcjonarjusżów  policji, pijaństw a aż do 
u s tra ty  przytom ności, wymaga bardzo surowego n a­
piętnow ania.

t Z  S Ą D Ó
— JO;—

P rz e n o s in y  są d ó w ,
Z dniem 1 b. m. sąd gminny w Wawrze, Istnie- 

jTcy tum od wieiu iat, zostaje  zniesiony. Czynności 
tegc sądu przejm uje r.owoutwoizony okrąg sądowy na 
st. m. Warszawy, który mieścić się bedziena Targówku, 
niedaleko krańcowej linji tram wajowej nr. 7. Sędzia 
Milewski z W a wre przechodzi dc nowego sądu war­
szawskiego, do którego tuż ńaieżeć będą miejscowości, 
objęte dotąd sądem  wawerskim, z wyjątkiem  gminy 
Zagóźdź. która zostaje  przyłączona dc sądu w Otwocku.

Z dniem i b. m. również wyłącza się a .właści­
wości terytorialnej sądu pokoju w Gąbinie, gm. Kier­
nozia i włącza ją  dó właściwości terytorjahiej sądu 
pokoju i-go okręgu w Łowiczu.

Si ‘

stojący w zupełności na "wysokości swego za 
dania.

P. Lena jest córka Dr stwa Ludmiły i An­
toniego Troczewskiego, zasłużonego działacza 
na polu społacznem i wydawcy naszego pisma.

Młodej’ parze ślemy wyrazy serdecznych 
życzeń na dregą życia quod  faustmn for-
tu g ia tu m ą u e  sit*

O F I A R Y .

Na fundusz wdów i siero t po funkc. P. P. S tani­
sławowskiego Okręgu iłożyły antki pieniężna nastę­
pujące Komendy i ooszczugóuii funkc, P P ."

P. K. P. P. T u r k a ........ ?2.061 m ^
„ Bohorodczany . . 20,475 „

Stryj . . . . . .  10.919 „
„ Kałusz . . . . . 10,843 „

Ś n ia iy ń .............5.i4S „
„ Kość w » . • , • 5, i 50 .
„ ako):- 5,505 „
„ Tłumacz . . . .  . 11,133 m
„ Dolinę . . . . .  7 ,3 '0  „
„ Stanisławów . 1,5CC „

Post. Marcin Delestowicz ze 
s ta ęu  P. K. P. P. Dolina otrzym aną 
nagrodą za wykrycie i skonfiskow anie
Ukrytej b r e n i .........................................  9,500 „

Post. Król Adam ze stanu  P. K.
P, P. .Bohorooczany otrzym aną nagro­
dę u  wykrycie sprawców kradzieży ! ,000 j,

Post. służby śledczej Wyzykie- 
Wicz Stanisław za stanu  Ekspoz. poi.
Si. Kołomyja Ótrzym. ną nagrodę za 
wykryci? sprawców kradzieży . . 1 ,000 „

Ikezem 122,538 mk.

Na rzecz repatrjantów  złożyły datk i p ieniężne 
następujące Komendy?

P, K. P. P. Turka . . . . .  5.375 mk.
„ Sniatyń . . . . .  ą,480 »
„ Dolina . . . . .  6,400 „
„ Paczenlżyn . . .  3.965 „

Komanda ruch. straży kolej. 900 »
Razem 21,120 mk.

Na fundusz dte wdów 1 s ie ro t po zmarłych funk­
cjonariuszach Pol. Państw. Okr, Xi wpłynęło do dnia 
1 -gb lutego 1922 r. do kaay K. O. Xi P. P. ze składek 
dobrowolnych, .łożonych przez fenkcj. Okr. XI:

Ogółem   ............................  487,504,50 mk.
Z tej sumy wypiaconc, wdo vom po 

zmarłych funkcj. według poniższe­
go zestaw ieni? . . . , . . . 2 10 ,500 ,- »

Pozostaje w dniu 1 lutego i 922 r, 
iESTAWIENIE.

277.004,50 mk.

ODCZYTY.
— ;0 >—

Odczyt p. Zygmunta Lewartowiczs.
W  dn. S czerwca r. b. p. Zygmunt Le- 

wartowicz wygłosił w Towarzystwie Badań -nad 
dziećmi odczyt p. t. ;,0  zastosowaniu badań 
psychologicznych przy  ocenie zeznań dziecka- 
świadka".

Odczyt ten, w którym prelegent porusza 
j. rozwija w sposób głęboki i oryginalny kon­
cepcję pierwiastków objektywnych w ocenie 
zeznania dziecka-świadka, wzbudził duże zain­
teresowanie •■wśród sądowr.ików i palsstry war­
szawskiej, której przedstawiciele obecni byli 
na odczycie i przyjmowali udział w dyskusji, 
jaka się wywiązała. Głos zabierali pp. sędzia 
Sądu Najwyższego — Ja.nor.lt, sędzia Goczał­
kowski i Grzybowski, mec. Konifeld, docent 
dr. Jaroszyński i inri,

Zebrana publiczność dziękowała prelegen­
towi hucznymi okiaskami za wysoce zajmujący 
odczyt.

Zaznaczamy, . iż odczyt p. Lewartowicze 
drukuje się obecnie na łamach „Gazety Admi­
nistracji i Policji Państwowej",

Ś L U B .

W „Tygodniku Kutnowskim" Nr. 12 w dzia­
le kroniki czytamy:

W  dniu 27 lutego b. r. w kaplicy Sióstr 
Miłosierdzia przy Szpitalu Św. Walentego w Kut­
nie odbył się ślub WWPP. Leny z Troczew- 
skich z Komisarzem Policji Państwowej. Albi­
nem Piquó. '

P. Albin Pique pełniący drugi rok służbę, 
jako Komendant Policji naszego powiatu, dał 
się poznać, jako człowiek wysokich zasad, ca­
łą duszą uddacy ©bowją*iou& "5wago zawodu,

Wdowie po zmarłym posterunk. Cz. '■lO.OOO,— mk. 
M atce po przodowniku 7- . . . . JO 003,— „
Wdowie do posterunkow ym  Ci. . '  .  1 i,000,— „ ,

„ „ „ K. . . 14 .000 ,- „
„ „ % „ -  śi. k . . . t a m -  „

„ woźnicy L .....................13,000,— „
„ posterunkow ym  P. .  . 20,000,— „

' „ ,  p. . .  10,000, -  „
Z n „ 5 . . . '.6.000, -  „1 1  „ s. . . 10,000, -  „
!  „ ■„ S. . . 13,000 -  „

. ■ ” „ T . . 19.000,- „
:  l  ,  u .  . . io,ooQ,— „1 1  „ Z. . . 2 5 , '0 0 .-  „1 1  „ K. . . 10,000,f  „

Matce po posterunkow ym  W. . . 10,000,— „
O głoszenie pośm iertna po post. Ł  p00,—__

Rązem: 210,500,— mk

* * *
Posterunkow y Szem ro Ja n  złożył na fundusz po

poległych poiicjantach Mk. 500.—.
Poster., nkowy Czarnecki Michał złożył na re­

patrjantów  Mk. lOÓO.—,
p.inkcjonarjusze Policji Państwowej powiatów. 

Nowy-Targ i Soisz—Orawa zioźyli na repatrjantów  
Mk 26.900.—. ‘ . „  . . . .

Funkc] a nar] usze Pol. Państ^* Okr. X-go złozyl 
na rzecz repatrjantów  Mk. 114.227.—.

Ż».an ibtihcy złożył na fundusz siero t i wdów po 
zabitych polic jan tach  Mk. 5.039—

' Fu.ikcjonarjusze Pol. Państw, pow. N ieszawskiego 
złożyli na rzecz repatrjariŁów Mk. ^.JOC —.

Funkcjonariusze Pol. Państw, pów. Rypińskiego 
złożyii na rzecz repatrter.iów  Mk, 4.515.—.

Fuftkcj-marjusze P i. P^ńsiw. okręgu Błałosżoe- 
kiego złożyii na rzecz repatrjantów  M,k. 193.044.—

M I L J O N Ó W K A .
W sobotnim  (3 czerwca) ciągnieniu Miijor.ćwMI 

wylosowany został Jfs

1,787,047
Wygrana padła ne num er miljcnówki sprzeda- 

-ej w' Poznaniu _____

Niep odjęte miijonów Dl.
Wykaz numerów, wygranych iłiljonów ek 1 sprze­

danych w Warszawie, ktćnych postedscze do tąd  nie 
zgłosili się, pfzedstaw la się  jak następuje:

Ks 2,154,313 wylosowany dn. 1 października u b .r.
Ks 2,485,758 wylosowany d,j. 18 lutego d. r.
Ks 4.5Ł9.735 wylosowany dn. 15 kw ietnia b. r.
16 0,i83,747 wylosowany dn, 26 E jtopdda  192* r"

9 sprzedany tr Tarnowie,
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Homletyzm 0 poszli polsMel.
— i»i—

11.
Chcqc smiknqć: rozpraszania sit? na szcze­

góły i drobne odchylenia od tez" ogólnej, rno- 
żnaby powiedzieć, że hamletyźtn w poezji po>

. skiej polega na przezwyciężeniu wiaśnip ham- 
ietyzmu. Każda z osobistości, będących poiskiem 
odbiciem księcia duńskiego, przechocizi okres 
łamania się' z sobą, szamotania się wewnętrz­
nego, ażeby potem ukazać się nam w g?orji 
CzyjTti dokonanego — a Jeśli nie czynu, tc 
w każdym razie wielkiego bohaterstwa.

Zrozumiemy to należycie, jeśli uprzytomni­
ony sobie, w czem tkwi właściwa istota duszy 
hamletowskiej. I w tym względzie musimy stać 
zdała OpL tych płytkich komentarzy i interpre­
tacji, które wyższa krytyka analityczna przywy­
kła nazywać pospaniem plotkarstwem. To, co 
się u na? najczęściej mówi o Hamlecie — to 
rzeczywiście wierutne plotkarstwo. Prawda zaś 
rezyduje gdzie indźiaj? w fakcie, za Hamlet jest 
niezdolny do czynu, fizjologicznie — już nie 
tylko psychologicznie — sprzecznego z  jego 
etycznemi poczuciami i instynktami. Każą mu 
ppmścić ojca przez zabicie jego mordercy i u- 
zufpatprą jego praw królewskich. Ma zgładzić 
króla Klaudjusza, który skrytobójczo usunął 
4  tronu jego ojca, najszlachetniejszego i naj­
wspanialszego z monarchów, a wdowę po nim, 
imatkę Hamleta, wziął w swoje łoże małżeń­
skie. Prawem dawnych srogich czasów, a mo­
że i prawem wszystkich czasów, Hemiet powi­
nien wymierzyć sprawiedliwość, i dać zaaośću- 
czyrfeole duchowi zabitego. Duch ten żyje, po­
kazuje się, błądzi woKćl zaijiku królewskiego, 
K którym mieszka, Królewicz Hamlet, dręczy 
się i żąda wprost zapłaty krwi za krew. Odkąd 
Hamlet 7 własnych słów ducha dowiedział się, 
;ąką ojciec jego zginął śmiercią, odkąd nabrał 
pewności samej zbrodni i pewności swego sy­
nowskiego obowiązku — czeka tylko sposobnej 
chwili; ażeby zabójcą i przywłaszczyciela ukarać.,

Aie eóż? Matura Hamleta, subtelna, poe­
tyczna, wyrafinowana w dociekaniach filozofi­

cznych,. wykształcona artystycznie, jak co naj- 
: mniej wybitny jaki znawca literatury i krytyk 
w wielkim, twórczyń, stylu — nie jest zdolną 
do popełnieni? zabójstwa, nawet tak usprawie­
dliwionego. Walczy ton więc z sobą, waha się, 
odkłada i chce mfeć jeszcze inne zapewnienie, 
że ojczym jest mordercą, i każe trupie aktorów 
grać przed nim sztukę pełną zabójczych aluzyj. 
To znowu dręczy maUę i obrzuct surowemi, 
druzgaczącemi wyrzutami, i przez to rozwinię­
cie. w secie ogromnego świata refleksji i gory­
czy tem mniej jeszcze staje się zdolnym do 
krwawego dzieła. Hamlet do reszty staje się 
Władfcą słowa, siedzibą reheKsji, mistrzem me­
dytacji,, myślicielem, teoretykiem, sędzią i kar- 
cicielerr.* — tylko nie wykonawcą wyroku, tyl­
ko p.ie narzędziem czynu. Gdy w każdym mo­
że innym człowieku nastąpiłoby wyładowanie 
energii na zewnątrz, w kierunku praktycznym, 
•w stronę czynu, w Hamlecie cała energia , jak- 
gdyhy na przekór, zwraca się do wewnątrz, 
wylęga w nim jakiś wielki.zawity, bogaty i po­
sępny labirynt skrytych myśii. Między nim 
a światem zewnętrznym staje przegroda. Świat 
zewnętrzny go nie rozumie i co najwyżej tylko 
czuje jegp wyższość 1 wysoki gatunek jego o- 
sóby, uważa gc ze warjata. Polonjusz myśl! na­
wet, że to obłęd na tle nieszczęśliwej miłości. 
A tymczasem Hemiet ma wszystkie władze u* 
mysłu w porządku, pstrzy bystrze, rrzumuje 
ostro i przenikliwie- — a tylko zthwaT wsrelką 
łączność między sobą a ludźmi. Chodzi, w so­
bie zamknięty, pełny sarkazmu, irónji i naigra- 
wania. Drwa sobie z takich dworaków, którym 
się zdaje, ie  potrafią dorrzęć do przyczyny je­
go inełąnchclji. Rzuca genjalnemi błyskami 
szyderstwa. Odpycha, wszystkich i nawet rani 
boleśnie tkliwą jak mimoza i ukochaną prze­
cież Ofefję. W swej pogard :ie dla świata, któ­
ry mogił znieść taką straszną, nikczemną zbro­
dnię —■ staje się aż okrutnym* ale n:& okru­

cieństwem mściwego zwierza, lecz bezlitosnej 
rnyś i. Obcowania z duchem wzniosłego ojca, 
po którym odziedziczył przecież cały ten swój 
wykwint umysłu 5 fasy —■ uczyniło go wrogiem 
wszystkim pospolitszym ludziom, a wszystkie 
sprawy ziemskie, nawet sprawą jego miłości 
S przywiązania dc Ofelji — zepchnęło na nizi­
ny, pokryró śmiesznośaią. Ponieważ matka je­
go tak łatwo pocieszyła się u boku nowego 
małżonka i okazała się tak słabą i kruchą isto­
tą — więc Hamlet uogólniając'gorzko tę wadę 
kobiecą — i dla Ofelji ma Aylko słowa kolące 
! odp/chające i sam nie spostrzega, że wpędza 
ją w prawdziwy obłęd i popycha dó samobój­
stwa. Pud brzemi iiem własnego naamiaru 
bezpłodnej refleksji, pa czy się duszń Hamhra. 
Nie spełnia zabójstwa, którę jest jego obo­
wiązkiem — a marnujs ludzi, których kochać 
powinien.

Wielkie, i bezmiernie ciekawe są te gry 
wypadków kontrastowe i złośliwe, któremi 
Szekspir nścieia drogę stopniowego zatruwania 
się duszy Hamleta.

Z punktu widzenia psychologji i filozofji 
człov'ieka Tiożnaby dwojako tłómaczyć te ma­
nowce tragiczne,, na które wchodzi Hamisz przez 
swą niemożność przejścia Rubikonu, ftlbo jest 
to wogóie organrzac;a zbyt wzniosła, a więc 
niezdolno dó zbrodni, albo jest to pierwszy 
zwiastun nowego etyczniejszego pokolenia, któ­
re wyrosło po' nad kodeks moralny swojego 
ojca ! już się absolutnie do zemsty w styiu 
starożytnym nie nadaje. Znakomity geograf 
i ewolucjonista, Wacław Nałkowski, nazwałby 
gc może „forpcczią ewolucji psychicznej”, 
przeciwstawioną „troglodytom” i postawiłby go 
na tym górnym szczeblu drabiny rozwojowej, 
na którym ustają talenty bestjalne, zwierzęce. 
Możnaby powiedzieć, że Hamlet przerósł swój 
czas, srogi, dziki, krwiożerczy i sam jeden śród 
otoczenia barbarzyńców; niepodobny do nich 
ani umysłem, ani nerwami — należy już |do 
tych ludzi, co wogóie potrafią umierać, nawet 
mężnie i walecznie, aie nie potrafią zabijać, 
nawet łotrów. Jest to pewnego rodzaju niedo­
łęstwo, zanik pewnego narządu, bez którego 
życia śród zwykłych drapieżców jest nie do po­
myślenia. Osobn*k, (takim zanikiem dotknięty — 
jest tragiczny, szkodliwy i niepotrzebny.

Szekspir uczynił go ‘pięknym — pięknym 
nad zwykłą ludzką miarę, wyposażył gc we 
wszystkie urody człowieka i mężczyzny. Ham­
let posiada z natury wszwstko, co człowiek 
posiadać może: geniusz, króiewskość wspania­
łość, głębokość myśli, si‘ę uczucia, celność sło­
wa, urok romantyczny, dar władania bronią, 
zdolność przyciągania luazl. Jest to romantyk 
przed romantyzmem, Cóż dziwnego, że ocza­
rował wszystkich wielkich, prawdziwych roman­
tyków, począwszy od Byrona, którego uaDłod- 
r.ił „Manfredem” — a kończąc na .„Kordjanie, 
który jast najwięcej do Hamleta podobnym.

Z tej bogatej skarbnicy ducha i piękności 
czerpali wszyscy wieicy m jfanchołicy i zamy­
śl eńcy. Każdy biać mógł nawet co' innego.

Mickiewicz wziął: samotność, pozę roman­
tyczną i prawo komunikowania się z duchami.

Zobaczymy to tv Gustawie z „Dziadów”.
(Ci d. n.).

B pawiMinośt jszsKn,
XXVI.

Niektdre wyrażenia rosyjskie w języku 
polskim.

Już poprzednio wskazywaliśmy pewne 
sposoby mówienia, właściwe językom obcym* 
mianowicie rosyjskiemu i niemieckiemu, nie­
zgodne z naturą języka polskiego, a mimo 
to wprowadzane niebacznie przaz pewne je­
dnostki do mowy i pism polskich. Obok wy­
tkniętych rusycyzmów takich jak: za wyjątkiem  
zamiast z wyjątkiem.,— tym niemniej zamiast po 
polsku: nia mniej jednak* — jawie sią w  sądsię 
zamiast: stawić się w sądzie, i kilku innych, 
niektórzy piszący po polsku, zapewne wskutek 
nełogu, n&bytegc bądź w dawnej szkole, bądź 
w otoczeniu rosyjskim, posługują się wyraże­

niami; przejętemi r. ięyyka rosyjskiego, a w poł- 
szczyżńit poprawnej niejopuszczalnami. Do 
takich wyrażeń należą: '

1) Podejmuje sią m sh  na kolei, zamiast 
polskiego: otwiera st? ruch; iub wznawia się 
ruch na kolei (podobnie jak niepolskie byłyby 
wyrażenia- podejmuje się hałas, krzyk', burza 
i t. p., wia t ci ws językowi rosyjskiemu).

_2) Zamiast wyrażenia: uznać (kogo lub 
co) kim iub czym, np. uznać rozkaz prawomcc- 
nym  lub przedwczesnym, albo uznać zgodnym /e  
Zpan&ni przepisami i t. p.t powiedzieć należy, 
zgodnie z wymaganiami składni polskiej: uznać 
rozkaz ia  prawomocny, lub za przedwczesny, aa 
zgodni/ z przepisami i t. p., ?łowo bowiem 
uznać wymaga dopełnienia w bierniku (prz/p. 
4-ymj z przyimkiem za, a nie w naaędniku 
(przyp. 6-ym), jak w rosyjskim.

3) Tak sarr.o rusycyzmem jest wyraże­
nie d ą ży ć  dowodów lub posłużyć dowodem; po 
polsku bow(em znany Jest od wieków zwrot: 
służyć za co, a więc służy  coś za dowód, lub 
może posłużyć za dowód. Z rosyjska więc za* 
łrąca sprawozdawca, pisząc „IJiarą ąympatji 
i popularności,.. I dowodem wielkiego uznania 
dla zasług zmarłego mogą posłużyć sposoby 
uczczenia jego pamięci”. (Posłużyć m iarą  cze­
go lub posłużyć dowodem czego — to nie po. 
polaku. Można wprawdzie siu sy i komu pomocą, 
radą, pożyczką i t. p.f ale tutaj służyć ma Inne 
znaczenie, mianowicie: wyświadczać usługę).

Obok służyć za, dowód, posłużyć za do­
wód, za miarę, istnieje w polskim właściwe 
wyrażęnie:, być dowodem, a więc coś jest dowo­
dem, lub buło dowodem (lecz nigdy; służyło do­
wodem). ,

\ 4) Nie można też mówić ar.i pisać z ro­
syjska: zbudować co nc środki państwa, gdyż 
do wypowiedzenia tej myśli -po polsku służy 
wyrażenie; obudować co kosztem państwa, iub 
na hąązt państwa, albo też środkami państwo­
wemu

5) Do rusycyzmów rażących należy wyv 
rażenie zjaw ia sią pytanie, spotykana zamiast 
znanych w ogólnym języku poiskim sposobów 
mówienia: powstaje pytanie, rodzi się pytanie, 
albo też; nasuwa się pytanie, nastręcza się lub 
zachodzi pytanie.

6) Bardzo niewłaściwy, wprost fałszywy 
jest przekład wyrazu rosyjskiego Hzatradnieńje‘ 
na polskie zatrudnienie, jak to widzimy npc 
w wyrażeniu: „3, rna wielkie za tiu  Inienie w do­
prowadzeniu do skutku swego zamiaru”; po 
polsku. powie. się: B. ms wielkie trudności (lub 
wielką trudność) w doprowadzeniu i t. d.; ro­
syjskie bowiem „zatrudnieńje" znaczy: prze­
szkodę, zawadę, trudność, polskie zaś zatrud  
nienie oznacza zajęcie się czym, tyła co: pra­
ca, robota, trud.

7) Wreszcie czasby już wielki pozbyć się 
sposobu niewłaściwego umieszczania zaimka 
względnego który w zdaniu polskim. Zaimek 
ten spotyka s<ę nieraz w pismach polskich 
odsunięty 7 należnego mu miejsca -naczelnego 
w zdaniu ńa miejsce bądź drugie, bądr też 
dalsze Jeszcze, ra  wzór porządku wyrazów' ro­
syjskiego. Błąd taki popełnia np. sprawo­
zdawca, gdy pisze: „Specjalny komitet.. ogło­
sił konkurs na dziesięć sce -arjuszy, innatem  
których mą być uplastycznienie na ekranie 
i ,t. d.—zamiast po polsku: ...konkurs na dzie­
sięć scenarjuszy, których tematem ma być i t. d.

Ad. AM, Kryński.

K S I Ą Ż K I .
RSfHGjaSZ KWIATKOWSKI. Parasol doi ( przy  

pogodzie. > k r  układy aforyzmów wschodnich. Wydania 
czwarte. Pozniih — 1921, Warszawa, Księgarnia Ś t 
Wojciecna,

Są tu aforyzmy chińskie, japońskie, hinduskie; 
arabskie ! p-rskie — w 1'czbie z górą stu. R7ecz oso­
bliwa. ie  wszyst ,!e układają się u p.’ Remigiusza 
Kwi tkowsklego w formie bąrdzo jednostajnych try- 
oletó-r. Z tego też powodu wszystkie aforyzmy cay 
to  ćhińrkie czy arabskie wzy ini-.e są jakby zpoc je­
dnego Stempla, flutor nie dbał o to, by wydobyć ton 
odrębny każdej rasy i Jednostki. Pyzatem aforyzmy 
są zabawne, czasem mądre i nauczające. Wiersz aż r&. 
zbyt gładki.
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SEWERYN W1TAN.
P O W I Ę S C .
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V.

Dnia, zawierającego tyie różnorodnych 
wrażeń i pr jeżyć dla 5-orki, dia Seweryna taś, 
jakoby początek ' istotnego bytowania życie 
domu t e  69-ty wywróciło — naprzakór bezna­
dziei dni jesiennych — radosnego koziołka. 
Z wyjątkiem rządcy domu, miejscowego ary­
stokraty, wszyscy mieszkańcy, oraz część mie­
szkanek oficyny/ zebrani w niskiej, lecz obszer­
nej izbie stróża Kłosa, brali udział w „fundzie" 
Andrzeja Witana.

Od południe prawie, aż po zmierzch siny 
1 wiatru chłodnego pęd wzmożony, coraz to 
ktoś nowy przybywał i butelkę z szyjką przez 
poprzednika rękawem otartą brał do gęby i mó­
wił: „Za wasze Andrzeju"! Na stole pod ok­
nem stały butelki jeszere pełne z gardziołkami 
otwartemi i szyjami w białe lakowe kołnierzyki 
przystrojonemi.' Na głębokich talerzach leżały 
„w sam raz do garści" przykrajane, grube ka­
wałki kiełbasy i kwadreiy wędzonki przerosłej, 
uc/.ciwie solo-iej. Wśród butelek i talerzy, co 
chwilę, z lekceważeniem przez czyjąś rękę trą­
cany, leżał widelec oprawny w rączkę czarną, 
drewnianą, trzema gwoździami ozdobną. Uży­
wany raz w rok, do jajka, wielkanocnych ży­
czeń, tłumaczył wszystkim zebranym, że rodzi­
nie stróża Kłosa, taki jak dn  wynalazek, utrud­
niający jedzenie, zgoła nie jest obcy. Na naj­
wyżej leżącej na łóżku poduszce, w odświętnej 
chustce, z  głowy ośmioletniej stróżówny, leżały 
„parki" i „mątówki".

Wszystkich i wszystko wędził dym i  ma­
chorki i podłego tytoniu, gryzł zaduch i osła­
bia! upał. Dźwięki i znaczenia słów przepadały 
v/ tej gęstości powietrznej, bez zaprzeczeń, ani 
potwierdzeń Każdy tam przeważnie gadał so­
bie, wreszcie byli i tacy, którzy cichcem, ji 
do mety się spiesząc, pili i jedli bez żadnych 
próżnych i niepotrzebnych zagądywań, korzy­
stając ze sposobności, z  cierpliwością czekali, 
zdawało się na jakiś skutek, który — wiedzieli 
z  doświadczenia ■ -  musi prędzej, czy później 
nadejść, a wtedy trudno — znaczy dosyć. Póki 
nie nadszedł, trzeba korzystać. Inni, nieliczni, 
na. podobieństwo kobiet, nie zabierali głosu 
w sprawach przez większość omawianych, czy 
też okrzykiwanych, lecz cnwalil! przy każdym 
łyku i kąsku wspaniałość „fondy", żałując, mc- 
żiiwie jaknajgłośniej i najszczerzej, .kieszeni 
„stawiającego" Witana. Byli i tacy, którym 
kilkakrotnie powtarzane pociągnięcia z butelki 
mąciły już rozum, a roztkłiwiając, zasia już bar­
dzo, serca, wyciskały z oczu i z gardzieli słowa 
przekleństw, niby kawały zgęszczonege smut­
ku. Z wyjątkiem Witane: i Łysiaka wszyscy 
obecni pochodzili ze wsi, a do Warszawy zje­
chali zaledwie kilkanaście, przeważnie kilka lat 
ternu. Byli fornale i parobcy z Podlasia; rataje 
Z porozrzucanych po wszystkich powiatach, 
piachów guberni Płockiej; kaleka z pod Grójca 
bez trzech palców przez młockarnię dworską 
odszarpanych, wynagrodzony przez dziedzica 
dwiema^ „katarzynkami"; kłusownik schwytany 
w lasach rządowych nad Pilicą z nogami sła­
bemu kilkakroć przez gajowego, ładunkiem 
cienkim, postrzelone mi; kościelny za jakoweś 
ciężkie przewinienia wyrzucony przez probosz­
cza i kilku jeszcze również wsiowych, 3ecz 
z przeszłości i pochodzenia nikomu z miesz­
kańców domu t e  59-ty nieznanych.

— Braknie? Kupić; — ryknął Andrzej sie’ 
dząc wraz z Łysiakiem na łóżku, r.a którem 
przez szacunek dla dwu rzemieślników, oczy­
wiście j stanowiska fundatora nikt z  obecnych 
pomimo ciżby nie ośmielał się usiąść.

— Nie trza już nic, wszystkiego je dc* 
syć.1 •— powstrzymywała Kłosowa szeroki? ge­
sty Andrzeja.

Jeszcze rubel roli nie gra! - -  jtFcił na 
wpół pijany Witan, *

— kosr, wsiyćziiipyśta się tak tłuste 
żryć! — krzyknęła z pod ściany maleńka, cher­
lawa żona kłusownika.

— Na wódkę nima postu, a mięsc chłopy 
żrom — ja go ta jeszcze nie tknęłam! — ode­
zwała się urażona, stojąca bliżej stołu, kobieta.

To ja tyż do pani nie powiadam! — 
odpowiedziała gniewnie pierwsza.

— Cicho tam baby! — husnął glos 
męski.

— Grzech! — odpowiedzią! cienki z  pod 
ściany.

— Baca byś sama nie żarła!
— Konstanty, zaśpiewajcie no tam wa­

szego! — poprosił kaleka bez paięów kościel­
nego.

—- A no zaśpiewajcie! — renem zezwcjie* 
nia przywtórzył poprzednikowi Walenty Łysiak.

Konstanty nie d ługj opierał się prośbom 
ł namowom,, przecisnął się aż do okna i gło­
sem  najdoskonalej cn-ypiiwym, po otarciu ust 
dłonią brudną, małą, lecz dziwnie niekształtną, 
zaczął naglę przypomnianą x dawnych swego 
życia czasów, piosenkę:

Nima .esiędza wikarego
P ojechał do chorego
O rganista w zakrystyi
Trzyma p an n ę  nie puści j! — o o c tu l

— Fajnie śpiewa! — pochwalił ktoś z ©-. 
bscnych.

— Po wiesku! — dorzucił inny.
- -  ZecrJły mi się całkiem te  miastowe 

ojry naprzykrzone — ̂ poskarżyła się Kłosowa,
W izbie robiło. s:ę coraz ciemniej. Nikłe 

resztki światła dziennego rozpływały się na 
maleńkich Szybach okna izby stróźewskiej. Ną 
Sawce obok rozwartych drzwi z podwórka dó 
ruskiej sionki, zasiadł z harmonią na kolanach 
dwudziestokUkoletni brukarz Piotrek Osipka, 
Chłopak jurny, barczysty, z twarzą śladami os­
py posypaną, czapką na Lakier i spojrzeniem 
powolnem, jakby wszystko pogardliwie zbywa- 
jącem, długo palcami po klawiszach harrnonji 
przebierał, aż wreszcie rozciągnął ją westchnie­
niem ciężkiem i rzewnem, tak szeroko, iż zda­
wało się podwórko z  oficyną wraz ziewnęły, 
zbudziły się j udział w hulaniu wnet wezmą — 
wieskiem, dożynkowenr. Tęskliwe zatkania, i 
„uuchania" głębokie instrumentu prostego, mie­
szającego w ciągłość melodji smutek ludu ha­
łaśliwy, rozpaczny z rezygnacją, rodzącą opę­
tańczą wesołość — wyzwały wszystkich z izby 
na podwórko. Wywalali się- z sionki jak cienie
0 ruchach chwiejnych i niesamowitych wraz 
z  dymem i zaduchem na pólświatło szare i tiie 
przejrzyste. Pohukiwali razem z bąrmpnją. 
Konstanty ozwartą gębę wyciągnął ha całe 
podwórko-

Jazem się óbżenlk —
Tyś się  nie wydała?

Trzymając śję  pod rękę i wspierając wza­
jemnie ramionami wyszli na podwórzó Łysiak
1 Witan.

— Wałek de mieszkania! — rozkazała 
ciągnąc pierwszego za poły marynarki Teofila 
ŁysiakóWa.

— Psszt! — wyrywając się i podnosząc 
wskazujący palec do góry odezwał się . tokarz.

— Masz iść zaraz, rozumiesz?! Z p ija li’ 
rui chodził nie będziesz, to ja  ci móivię, twoja 
żona — słyszysz?

— Psszt! — powtórzył Walenty, t/m  ra­
zem tajemniczo i groźnie.

— Kto jest pijak? — zapytał gniewnie 
Wltan, zwracając się do żony Łysiaka.

— Pewnie ześ par., a nie jei
— Za pani piniond^e, czy za swoja?
— Psszt! — mrużąc oczy i podnosząc 

brwi syknął żonie w samą twarz Walenty, po­
czerń zwrócił się do Witane — Idziem, panió 
Andrzeju! *

— Idziem!
— Ja  cl pójdę, t y  stary pijusiel — chwy­

tając za rękę swego męża zawołała Łysiakowa.
— Poszła i jużl — szarpną! się Walenty 

i wyszedł, wraz z chwiejącym się ha nogach, 
Witar.em na ulicę.

Teofila, snać z obawy gniewu męża, cof­
nęło się.

— Czekaj, wrócisz ty  mi późno, zbirusie. 
jeden! -■ wymamrotała groźbę i zbliżyła się 
do gromady czyniącej hałaśliwą pijacką wrza­
wę — niebywałą dotychczas na podwórku do­
mu t e  59-ty.

Po wyjściu ze sklepu Seweryn, miasto iść 
zwykłem! drogami do den-u, powlókł się w ts  
wszystkie prawie miejsca, gdzie niedawno był 
chodził z Heleną. Obchodząc dookoła zamkię- 
iy Ogród Saski esemy i ponury, zdawało rifty 
się, że krąży wokoło tajemnicy własnego ży­
cia, strzeżonej przez żelazne, gęsto w  ziemię 
powbijane, Sance, W środku ogrodu marzyła mu 
się postać Heleny, Seweryn dotychczas, mało, 
a raczej wcale nie znał kobiet! Prze-chodziły obok 
niego nie zaczepiając jego wzroku, ani uwagi*

oczywiście nie z  przyczyn ich woli, lub obojęt­
ność” dla młodego i urodziwego chłopca, "ąc’ 
z przyczyn bierność: usposobienia w tym. kie- 
runka samego Seweryna. Po- skończeniu szko; - - 
ły, wraz za swymi kolegami, spędził noc w do­
mu publicznym z jakąś — aż młodego gościa 
upokarzającą prze?, swą fachową rutyną prosty­
tutką — żydówka. W kilka miesięcy petem  
dał sfę przekonać znowu pewnej żydówce, że 
za cenę dwu ruhti dozna ftadkićff roskoszy 
w jej saiTiotnern mieszkaniu ha parrerze. Se­
weryn jedhąk za żadnym razem obiecywanych 
rozkoszy iiie doznał. Zudnu z  tych kobiet nie 
zdołała go wciągnąć w ten nieznany fnu ołi'- 
szar życia, przeciwnie przysłaniała sobą jago 
uwodną, głęboką tajemnicę. Miasto ciała opor­
nego, nie odrezu dającego się uchwycić ostre-; 
mi, rozjuszonymi pożądającem* zębami młodo­
ści, dwie zapłacone żydówki dały kłom Sewe­
ryna mięiią, ustępliwą watę, jakowyś pust^oo- 
zór życia, sparszywiaią, nie kryjąca wewnątrz 
siebie żadnego owocu — skorupę. Dwukrotne 
zetknięcie się z kobietami — odrzuciły Sewe­
ryna daleko, bowiem aż do własnego mieszka­
nia, gdz«e z  całym zapałem odoar się czytaniu • 
książki. Czytał wszystko co mu w rękę wpa­
dło. Czytając, ćzęsto zaciskał pięści i brwi y 
ściągał, albo w  tajemnicy przed oczyma nai- : 
bliższych, z^rózczulenia serdecznego łzy ronił i 
ciężkie, współczujące tragedji bonaterów po­
wieści, Smutna opowieść częstokroć- ściskała 
mu krtań, aż do bólu — radosne rozweselały 
aż do uciechy dziecięcej. Wchłaniając treść 
ich wszystkim!, rozczulonymi ’ przez wyobraźnię 
zmysłami, doznawał niemal fizycznej rozkoszy* /, 

,po której zazwyczaj wpadał w ogó*ne s^nne 
omartwienfe, bezradność umysłową i wyczer- ■ 
panie ciała, Książka wypełniała mu dzień, za* 
stępowała rozrywki,zasookyjab poniekąd wszysr- z-. 
kie pctrcaby’ jego wieku i płci, separowała od 
ludzi, -zabijała wreszcie zwykłe jego wiekowi 
pragnienia przyjaznego' oddania się wyłiraheittu, 
odpowiadającemu usposobieniem, rówieśnikowi, ; 
Tęsknoty i marzenia obce były Sewerynowi, 
Dziś wlokąc się ulicą Królewską, wzdłuż Sa­
skiego Ogrodu, pierwszy raz niósł w głowie . 
zamyślenie ó kobiecie, Zatumaniio mu ono 
świat ząwnetreny, ulice, miasto, ludzi, tak, że 
d!ą oczu, nie stało żadnego wkrąg oparcia t y  ■ 
powoli rodziła się tęsknota oczu, Kiikakroć 
podczas tego obchodu miejsc uświęconych przez 
niedawną obecność Heleny, miejsc d!a Sewe* •
• iyh» zupełnie teraz nowych, t  .niedostrzegane­
go-Hunui wyjawiała się postać kobieca i żacze- 
plałi., szczegółem ubrania lub podobieństwem . 
do sylwety Kosińskiej, wzrok Witana. Biegł 
wówczas wśiad za zjawiskiem, aż oczy o nie­
prawdzie widzenia przekonał ! bardziej je jesz- 
cze tem przekonaniem rożjąSkniÓ

Było już późno, gdy Seweryn wrócił do 
domu. Brama była rozwalona r:a całą szerokość ’ 
swych ramion. We wszystkich oknach oficyny 
paliły sią światła. Na podwórko prs»z cienkie 
mury i szyby, lękliwie dzwoniące, wypadały 
wrzaski, śpiewy i przytupywania oberkowe 
z swojskiemi „uhaniarri-

Seweryna niemile uderzyła la wesołość, 
chciał ryknąć m  całe gardło: cicho! Gdy jed­
nak wszedł do mieszkania przywitał go zwykły, 
znajemy spokój. Przyszedł wnet po Bronce. 
Rozbierała się Dopiero z wierzchniego odzie- 

' r.ia, podczas gdy matka przygotowywała dla 
niej wieczerzę.

W spojrzeniu siostry Seweryn dostrzegł 
radość i jakby, chęć porozmawiania z nim sam 
na sam. Zwykle nieufność Seweryha tajała pod 
■wpływam słodkiej mowy pogodnych spojrzeń 
Bronki. Chciwie słuchał tej mowy oczyma, tłu­
macząc ją ha dźwięki i słowa nieoczekiwanie 
dobre. Jakże wyraźnie odpow iadała czystość 
oczu siostry na nieokreślone, 'rkesarystalizowa- 
ns w jego duszy pytania; n& nieaojrzałą jesz­
cze ciekawość.

Mimo serdecznej namowy siostry i pro­
stego, lecz tyle troskliwego zachęcenia matki 
*io spożycia potrawy, ponoć niezwykle smacz­
nej, Seweryn nic n!a jadł. Z rozmowy matki 
z ErcnkYdowiedział się, że sprawcą rozwese­
lenia całego dorr.j był ojciec, który z zaliczki 
na roboty malarskie, \y jednym z gmachów 
rządowych, wyprawił dla całej oficyny przyję­
cie u Stróże i że, jak powiedziała metko „go­
rzała lała się jak. woda i śmierdziała na całe
podwórko",

(C . d .  n.)
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Unieważnia się: kartą urlopow ą za* 
gubiońą w dniu 17-V r. b. i legitymacją 
służbową term inow ą, do dn. 1-Vli i. b.; 
na  Imię MIŁkiewicza Seweryna, podko­
m isarza sł. śledczej Okr.ągj X5J P oles­
kiego P. P.

PASZPORTY ZAGINIONE:

Mażtjp Moszek Jo e l Nalewki 40 i 1801 
S iem ią tk o w sk i Marcin, P iń sk a  95 02
Janicka P-ie.csandr0, Mała 9 03
Chmielewski Bolesław , K iły we Ko­

ło. ,2  03
Krell Chinda Cnaja. Poznańska 92 07
Kicaerbarg. Szir.nl, ito -J a rsk a  15 Q9
Tenglas Jankiel, Leszno 73 12
Gwircman Sara, O twock Mickiewicza S

11813
Sztipdięr S abina M ąrsziłknw ska 79 14
Poznańska Chawa Gęsia 35 15
Jasiń ska  AlekSpńdra M okotowska £2 16
Wąsikowna Jan in a  Miedziane 1 19
Kot.-cąi fl me i ja, P io tra Skargi 75 20
Syrkus Idesa, Zimna 5 21
Rajzner Cze-Saw, Nalewki 27 22
Ber K onstanty, Pustelnik Halberńw- 

ka ?■?
FIorcryK -Jacenty Konwiktorska 5 25
Raućhman M arja Rywka M irowska 13 .28 
Serefśka•H ana; Nowolipie 65-a 29
Rywlin Jakób, Ląszno 37 30
Wysokiński * $ ,  Kościelna 10 31
Sawicka Irena, Zgoda 1 32
Rożen Szlama, Stawki 47 33
Jankow ska Julja, Długa 18 35
Csrodziński Symcha Woli, Dzika 16 37
Miłerowicz Lepkadja, Kolejowa 35 40
Gitis Boruch, PL Grzybowski 6 41
Rajchenberg Szuiim, Maijartska 7 42
Kalinowska /Aleksandra, Gęsia 101 43
BaruchOn Marja, Jag iellońska 19 44
Furuianik Szczepan, Spiska 7 46
Fajgenbaurn Mbram Szmiii, Twar­

da 36 47
C hrostek Józefa. Zielna 27 48
M odnicer Wolf, Grzybowska 23 49
"Staiilfal: Emllja, tlKtersburśKa & 52
Węgrzynowicz Antoni, Boleść 9 56
Cytry,' Basia, S olna 5 57
Engielklng A nną. łjdża  23 Jó
H faonjin Szulitn. Przejazd 5  61
Przybyłkowski Rpmuald. Dworska 29 63
K obryner Puchła, Polna 64 64
Karaś Aleksandra, Hoża- 84 69
M ardyks Pjncheś, Dzielna 4 70
Matin Adaif. Cfffodnd 30 7 1
G rochow ska Grechowicz Eugenja 

, Kort gliwickiego ’ 72
Saklel Dwojra, Podwale .30 73
Federm an Izrael, Woiyńske 24 75
W eisbiat Pinch.es. Muranowskn 24 77
Np w ais ka Jochw et Targowa 54 79
Borowska Helena, Krak.-Przedm, 56 80 
Latek Paulina, Rybaki 26 81
Be. Szczepan, 1 dolca 10 33
Niezabitowski Henryk, Piaskowa 1 .84
Zakrzewska Stanisława, Mławska 6 85
igięcki Szymon,. Karmelicka 5 86
Malinowski St anisJaw, Łomżyńska 2G 37 
Gallfczówna Wanoa, Śliska 44 89
K rajanek Szyja Trajtes, Miła 33 SO 
Mła w.iKi Harsz. Pi. Witkowskiego 6 91
Szlinger G ejśzóń rter.och, Śliska 48 93 
Softryk Rn na, Ho ża 84 94
SzH it Rozaljr Rachaia, Belgijska 3 95
Markowska Ajarcjanna, ŻórawJMi 38 96-
Nowakowski Fiugiist, 2akroczym s. ? 97 
Lajaerman Józef, Złota 25 ' S8

'  ii

Dąbrowska Genowefa, Piękna 33 10150 
Pańichtęr Józef, Karowa 4, 51
Zarobkiewicz 7ofja, Dzika 7 52
Fiaszunberg izraei Majer, Pańska 4 53 
Pachrfik D orota, Hoża 66 54
W ajnberg RyWka, B ednarska 21 55
K ytrW  Józef, Smocza 23 57
Todorskn Zofja, Siedlecka 14 58
Kcdnigste.in Regina, Z łota 37 5?
Okraszewski Edmund, Wronia 57 .80
Rajchar.oerg Gitia, m. Lubi Sn, Tatar­

ska 16 61
Gawin Justyna, Leszna 13& 62
Pakule Ha.,a, Lubeckiego 3 63
Sacewicz Bronisław, Targowa 17 6-4
B art vel Esertman Anna Dzielna 29 66 
Kryształ Aron, 'Gęsia 33 6f
Włodarczyk Konstancja, Pi zyokop, S 69 
Borensiein Gustawa, Z łota 46 70
Laskowsi'1 Jan , Solec 66 71
Wigódzkl. fljzyk, pow. Grojeck! 72 
Abramowicz Bron, Wołyńska 9 74
Szymański Józef, Węgrowska 6 77
Cieszyński HaskieJ, Poznańską. 22 1170'’ 
Prabiński Edward Leopold, Piękna 31 02 
Próbińska Marjp Franciszka, Pięk­

na 31 C3
IkffKuJi 2 slda, Uianiczna 12  Oj
Budrewicz Wanaa i.ucka 26 06
B eler Jan , Trata 46 07
Weich Józef, Nowowiejska 19 C9
Tytpel Stanisław, Próżna 1? 10

Kochanowicz Teodozja, M arszałkow­
ska 83 11

Kowalów. .Józefa, F ańska 93 13
Legańslii Euganjnśz, Chmielna 55 '14
Szujc Adolf, Chiodna 64 18
Leśniak Antonina, Przem ysłowa 9 17
Bogusz Jan , Bielańska 3 18
Wardzińska H onorata, Pawia 90 19
M arychem  Dwofra, Leszno T i  20
Goidfarb Ciiasklei, gm. Zwoleń pów,

■ Kazienicłfi 21
Ma<.«rek Jó z ef Sienna 69 22
Sziingbauni Pejsach A ren, Pawia 30 23
G oldsitem  hejnoch  Leizor, ifopiec- 

k a t  24
Lisiecka Kązimiers, Barbąry S 26
Gelbras Ignacy, Soiec 71 ’ 2S
M a'inowski Wiktor, W/iicza 27 33
Jz tang  flbram  Mąjar, Pańska 26 31
Stankiewicz Jńarja, Ziota 3 34
Muller Karolina, Pańska 3  34
Bednarz Aleksandra, Jaęieiotfska !£ 36 
Korycki Ludwik, Wo.ska 3& 38
Frsjndiich Naftal, Szczygla 1 39
Karmel Sasza, Pawia 20 40
Zawistowska Jan ina , Bracka P 43 
Brzywarg Eugienja, M arjensztadt 7 44
Samkowęka Aniela. Pcdw ais 12 45
Loboda Stanisław, P iękna 64 4?
Swierc Jakób , Nowolipki 34 50
Kuszyńsk?. Marja, S ienne 84 »1
Znlewska Aurela, Zieina 11 52
Niwińska Marja, Kóz opacka 16 5b
Hercefcerg B rańdb, Nalewki 20 5£
Berenholtż; Aron, P rega-largow a 48 57 
Raniewicz Pf.sa. M ąrjensztadt 19 58
R other Jadwiga, Ceglana 7 6J
Furm anik Władysław, Szwedzka 37 55
Jeziorkow ska Jan ina, Widok 14 63
Szczęśniak S tanisław , K olonia Gór­

ce 5 65
Topiał Icelr, Gęsia 11 68
Jankiel Matys. Gm. Koćcizzyn z. Sin- 

diricka 65
Plaż Stefan, Kacza 7 .70
LI wszyć Aron, Pińsk, ui, Drzezka 26 73
J e sk e  Oiga, Dzika 1 74
Piwowarski Adam, Nowowiejska 24 77
Piwowarska Irena. HStalińska 3 78
Sosnowice Hęrsz, Nov/o!ipie 571 80
Piasecka. Jan in a , Czackiego 10 © .
Kajgiewicz oan. Xrzywe-Kołc 2 B4 
W igdor Jakób  Bialar, Pawia ,12 86
Hafn! Motel, Pańska 25 88
Alfabet Abram, Nowolipki 18 S5
NiedplistefijW ładysława Chm ieina92 90 
R ondrik  Heienń, Chmialna 49 91
Róża M arguias, E lektoralna 11 92
Marcinów M aria Magdalena', Wileń­

ska 23 93
Ścisławskrt Józefa, Szeroka 32 95
Bi azis Bfonisląw, Grzybowska 20 97

Iii
Abramowicz M ajer Żelazna 42 10071
Karaś Antoni K onduktofska 7  73
Letz Moszek Franciszkańska 29 K  
Z ielonka Pejsacn Nowowinlarska 13 75 
Lewandowski Ja n  Ja sn a  6 76
Dworciiowski Staniziaw Chmielna 102 77 
Ankudowi.cz Jć ze f  Ks. Skorupki 4 78
Grzyb Stanisław Pi. A leksandra 14 Ł2 
Wanks S a lo m e a  Górczewska 21 83
Lachowska S tefanją Grf-niczne 15 8Ć 
Pawiak Bronisław O rdynacka 7 95
Jaszcza k  Zofjg Freta 4 86
z-agliń ski M ateusz Fabryczna 5 SŁ 
M iotjJks Mordka Ozielm 46 8f-
G utm acher Chaim Smocza 21 90
faraszkiew icz SOra Sto*Jerske 14 91
Tarasżklewicz Łaja S -to-Jerska 14 92
Godik .Jaitób Wajfców 5 93
Kuiigowski Konrad Łom żyńska'2? 94
Skokowska K onstancja Brukowa 28 93 
Muiarczyk A ntoni Furm ańska 6 10101
Świerczański EudeńjuśS pzielna 9€ 02
jSieliński Frag.ciszek Przyokopowa 9 04 
F r o s ż  Felicji 1 Zieińa 24—13 05
F a j n e ; ówna M a,ja E stera N. Karme­

licka 1-a—8 . . . . . .  07
Nowakowski Sylwester Krakusa 2 Ci? 
K w ia tk o w s k i Jó zef Niskn :C IG
Zakrzewska Tofia MarSzaik. 51 11
Nurtfus Frajda Graniczna 7 13
Rozancwajg Michał Twarda 15- 14
Pe.szewsifa A ugusta Bema 83 16
Pluciński Tadeusz Al. Jerbzoiim s. 26 21
Hagszer Bronisława Grzybowska 13 2:1 
M a z u rk ie w ic z  Jan Deotym y 9 lOOSii 
Mikuła Wiadysiaw Hoża 9 1012-:
Mikuła Merja Hoża 9 25
W asserrnan Szymon Grójecka 30 27
leitelbaum  Pauhna Nowolipki 1 9 -2 3  28 
Grossbsurn icek Leszno 6i 25
Gancberg SzajiMIa 'izcząśliwe 13 31
Lejzerpwićz Sżrnu! Srul Nowóilp- 

!:i 14 32
Rubinsztajri Aiiram Dworska 17 34
Blisztsk Jliljo .B row arna 10. 35
Fsfer Szejwa ZórąkLa 43 40
Kużnieńsku M atjj Leszczyńska 9 ó2
Agmai. Matys Pawią 9tł 43
Pozm am er Benjamin Mjodowa 9 44
Hurwiczówńa ranni “ łótnackie 2 45
Myszkowski Tadeusz 7 a rczyńska '3 46
Ja ro ck a  Haliną arnilji Prater 25 49

Z A i ł U S l O N i k
1

Zgubiono k a r tę  zwolnienia Jarty i;- 
ki Maflana, Pawia 72 11805

Zgubiono paszport kartę  pow ołania •• 
i dow. wolnej iazdy R asteiiberga Abra- 
ma, Targcwa 39 11804

Skradziono Rcrtę dem obil. Karei- 
szteina Kielmana F randszlc 18 11806

Zgubiono Kartę demobil, Wawrg S ta­
nisława, Nowe-Miasto 23 118C8

Zgubiono kartę zwolnienia paszp, 
Sleniawskiego ignacego, Chm ielna 98

11810
Zgubicno paszport i kartę demobii. 

Jędzejczyka S tefana, Żetazna 27 11&11 
Zgubiono paszp. kartę dsm obil. 1 Te- 

gitym ację fro n tu  Białoruskiego, Kitiiń* 
skiego W ładysława, pow. Sochaczew  z. 
Warszawska 1:817

Zgubiono paszp. I kartę  demobiiiz. 
Libcr.ona Adama, Zaj^nza 8 11818

Skredz. r.ietrykę urodzem o i świad.^ 
ze siużby san itarnej S u je tc  lo f ji,  Ko' 
szykowa 31 11824

Zgubiono k?«te pow ołania Naftuli 
Weinsztok, Raciąż z, Płocka 11826 

Zgubiono tymczasowy abw ód dem o­
bil. Liv/szy.ca Mendla^ Freta 2ś 11827 

Zgubm no nartę powoi. Kozłowskie­
go  Romaną. W spóina £7 11834

Zgubiono kartę odroczenia Szuitac- 
kiego Jan a , M iędzyrzec Podlaski, Lubel­
ska 1 11836

Zgubiono kartę  zwolnienia Meca 
Solesław a, Barska 4 71845

Zgubiono paszp. zagrań. Zuzowskiej 
Marji, Skórzana 8 1if'5CJ

Zgubiono paszp., kartę odroczenia 
i dowód wpłacenia daniny Paiucha Sta­
nisława, Dworska 32 11351

Zgubiono portfei zawierający: pasz­
port, dowód osob-sty kolejowy i legity­
m acją Związkową Keroińskiego W incen­
tego, Nowe-Eiudno, Bud owiana 27- 118.13 

Zgubione paazp. i Izirtę demobilis, 
Szwerta;,? Lejby, Twardo 3 i 11854 

Zgubiono fcaftę demobii. Kr żywi c- 
kiegr Czesława S tefana, Brzozowa 20:.

11855
Skradzior.c paszp. I k artę  demobil. 

Sobalskiego Aia_cina E talisław e, t3ei- 
w ederska 10 11858

Zgubiono k artę  powoiunia Papuzy 
M orducha Hersza, G ęsia 2 t 11855 

Zgubiono puszp. i kartą  dem obiiiz 
Płotiskiera-Płońskiego, W ikza 22 11862 

Skradziono pa&zp. i k a rtę  Jom obil. 
Zabłockiego S zym ora, M okotowska 73

11865
Skradziono paszp., m etrykę urodzę 

nia i kartę  pow ołania, Grinmana M ord­
ki, Kupiecka 4 11S666

Zgubiono paszp. i kartę  powołania 
Przybylskiego Jana, Lwowska 9 7 3867

Zgubiono kartę odroczenia Saliciia 
Hemyka, Fiwna 29 11860

Zgubiono paszp. i kartę  powołania 
Szwarckopfa 'Che!ma Jakóba, Chmiel­
na 70 11374

Skradziono paszp, i iegizyioację in­
walidzką D anielskiego-Busz Eugeniu­
sza, Pańska 105 TJ876

Zgubiono paszp. i k artę  odroczenia 
M otka .?iakwassera, Stawki 6 11878

Zgubiono paszp. i 'k a r tę  demobiiiz. 
Łasiczki K lem ensa. Szp. F: zem, Pąńsk. 
P ragą 11882

Zgubiono paszp. zagr«u. Futerm an 
Gucl Pańska 67 11© 8

Zgubiono kartę  dem obil. Lisowskie­
go Cnesiawa, 13 listopada 12 17892

Ił
Skradziono: paszport, rewolwer sy­

stem u „W.i/,tner“, p ra i bozwojenie ńa 
bron Na 21S95, Greczyńskiegó Edwarda- 
K ajetanu, Ruda Górna 32 '10147

Zgubiono dow. osobisty  i służbowy 
Kownackiego Stefana, Grzybowska 71

10148
Zgubiono paszp. kwil nt. 2(XG0Q mk 

kaucji, akt śiubrty i 5 m e t r y k  S z m u le v /i 
cza A bram a Majera, Bednarska 2.1 10156 

Zgubiono paszp. i k a r t ę  z w o ln ie n ia  
B art vel Bartm ana M ichała. Dzielna 29

10165
Zgubiono paszpo rt i legitymację 

Kasy chorych, G elbtrunką izraeła Cha- 
ima, Nowolipie 49 10167

Zgubiono k a rtą  pow ołania Krygiera: 
Abrarna, W ołyńska 9 10173

Zgubiono paszp, i kartę demobil. 
Nacurm ana Zeiika. Miłe 19 _ 10175

. Zgubiono kartę  aem obil. Bieńków^ 
skiego Franciszka, Ziota 67 i0i7o

Skradziono paszp. i kartą  dem obil 
Tarnawskiego Henryke, O g.oJow a >!

Skrr.dziono paszpoi t. zaświadczenie 
z gminy, dow. e so b . ■ d o k u m e n t  na wy­
jazd io  P-rieryki, B r o w a r n a  6  _1170B

Zgubione k artą  dernobili?. Filipka 
Wacława, Pruszków szpit. Tworki 11712 

Zgdbiono paszp. zagrsn. V1olfowicz 
Frajdy Racheli, WliczsT 4“ 11715

Zgubiono k n rtę  powoł. i dow. oso ­
bisty  W arszawskiego Izraela, Gęsia 15

' 71/25
Zgubiono paszp fam ilijny Pofoniec- 

kiego Abrarna Ch&ima, Ogrodowa 24
11727

Zgubiono paszpo rt i kartę  zwolnie­
nie Sswa:ca Srula, Kupldcka 12 11728

Zgubiono paszp. fa.niiijny W asser- 
bergr Mo sika. Par sk: 59 11732

Zgubiono 'fertę dem obil, wyd. przez 
B, Z. 5 p. p. Leg. na imię podchorąże­
go Bolesława B&fciyńskiego, Krochmal- ■ 
na 45 :17Si

Zgubiono paszport : kartę rejastra- 
■ryjns Gochni Staińslawa, Nowowiej­
ska 3 11737

Zgubiono paszport, kartę dem obii. 
t ieg itym auą  W oj-iechowskiegc Jana , 
3eiw ederska 1/3 m. 5 11741

Zgubiono 3 miijonówki N-ry 2279664, 
24368H5 : 2436870. nabyte w placówce 
sprzedaży Nr 300 w J920 r. Hotei An- 
gielsk’ 1742

Zgubione paszp., weksel na 15.000 
mk. i dowód w płacenia daniny Rowiń­
skiego Abrnma, Dzika 33 1174Ć

Skradziono paszp. i katłą  demobil. 
W oźniskaeStefana, Mokotows. 57 11743 

Skradziono paszport, k a rtę  dem ob. 
ł świadectwo szkolne W ieihbrskiego 
Tadeusza, Pcina 65 11749

Zgubiono paszp. i k. r tę  odroczenlci 
Saiom ona Szajnfarbera Karmelicka 27

17753
Zgubiono paszp. fam iijjny M arko­

wicza F 's id a ,  Ś to-Jerska 22 H75-,
Z gubione paszport zagrań. Rafkina 

IzaaKa, M uraaowska 40 i 1759
Zgubiono paszport zagraniczny Pra­

gi R.Jkin; M iuancw ska 40 1176CI
Zgub:cnt- kartę  dem obiiizacy‘ną 

Jo ch an a  Perii-Hersza, Nowolipki 6 11^51 
Zgubiono kartę powołania Abrarna 

Ja n k ia  Gruzwoicera, Przysucha z. Ra- 
dn 'nska 11766

Zgubiono '.egitymację urząd. L. 60 
z dnia 23-ViI-21 r. wydaną na *mią asp i­
ran ta F. P. okr. VII krakowsKiago, We­
sołow skiego Mikołaja 11779

~  Zgubiono kartę dem obii. Dom agały 
Ja n a  Ożarów pow. Warszawski T17S7 

Zgubiono paszp. zagranicz. Oksma- 
na 1'.brama, Paw ia.J£. , 11772

Zgubiono paszp. i legitym ację uni­
wersytecką Paśnika Stanisław a Solec 6?

11775
Skradziono k a n ę  powołania Aftar- 

nikc Szepsia, Nowokarmeilcka 4 11776 
Skradziono książką inwalidzką wy­

daną przez Rosyjski C terw ony Krzyż 
Podbielskiego M. Beiwaderska 20 lf781 
• okradziono kartę  zwolnienie J dowód 

es: ofeisty Sitkowskiego Leona S tare 
Miastu 21. 11782

SkraJziarAi Jokum eiit podróży wy­
dany w schronisku dla repntrjantów  na 
Imię Zeikiny Lionidy służący na przejazd 
z Warszawy do Czerniowiac 11735 

Skradziono paszport i karię ooir.o- 
bilłzacyjną Edwarda Szpryngiera Wiei- 
ka 14 11787

Zgubiono paszport zagraniczny BSi­
k o rsk ieg o  Zygmunta. Wierzbowa l  1:7&4 

S kraJ-iono  kartę dem obii. Kujawy 
Ju ijan a  Faleńska 14 1:796

Zgubiono p aszp o rt 1 kartę  demobil. 
H andszera 3erka-Icka GrzybowsRa 42-A

i 1798
Zgubiono K artę pobytu Bilińskiej 

Marji Czerniakowska 136 11799

Ul
zgubiono  świadectwo szkolne j»yd. 

przez Szit, I Jandi. w Warszawie' Wer- 
buckiego Chaima. Wileńska 9 10070

Zgubiono paszp. i kartą  straży oby­
watelskiej Jakubowskiego Franciszka 

, Powązkowska 12 i 0072
Skradz. paszp. Ar.tonisgc- I Anny 

Nowakowskich Czerniakowska 160 10C79 
Skradz. paszp. i kartę demobiiiz. 

B tankow skiego Jan a  Elektoralna 15
1C033

Zgubiono paszp. i kartę pow ołania 
Rek Józefa ttadzym ińske 27 10081

Zgubiono paśzp. i kartą  powoiania 
Wiśni Abrarna Krochmalna 15 1C087

Zgubiono paszp. i kartę  powoiania 
T rzsjk ielskieao Jó re fa  Chmielna 35

10075
Zgoni .-no paszp. n irtryką urodjen la 

i książkę Czerwonego Krzyża Kołakow­
skiej Jadwigi F.l. JeroroHiO. 32 19C9S

Skradziono paszp. kartę  damcbillz. 
.1 przynaisżność " Otyvvateistwc P olsk ie­
go  Sokowskiego Benetiykta wraz z źo;:ą 
K onstancją Brukowa 28 10097

Zgubiono świadectwo na konia 
D om ańskiego Alexan,.ra Kopernika 33

10*03
Skradziono paszp. k artą  «jCt!iObHiz. 

i metrvkę Ceder Josefa-D awida Pawia 5
10193

zgubiono  kartę  dem ou’!. Szymań­
skiego Ludwika Rybaki 29 10106

Zgubiono paszp . i kartę  powołania. 
Ryby P inkasa Nowolipie 3b 10108
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ZyuDiono paszp. dokumaiStwojsko- 
Podgórskiego Henryka Dziełna 46

10 12
Poster. Pcilcji w Bełchatowie ógta- 

sza na podstawi® przeprowadzonego 
dogodzen ia , że Surtier Sżylklapor, 
rocznik 1887. zamieszkały ,w Bełchato­
wie- zgubił kartą zwolnienia wyd. przez 
P. K. U. Piotrkowsk a 10115

SKredziono. po^zp. kartą na . rękb- 
wicrfrt i 8ŁOJO mk. w czarnym portfelu 
Rotenszteln Her-na-Cywia Nowolipie
27-23 ie;i7

Zgubiono Kartą powołania Gryń- . 
tau rr a Jank!a N_ Karmelicka U 10310 

Zgubiono paszport zagraniczny Ba- 
rankieuicza Jana Chłodna 55 13120

Zgubiono kartą demobtffeacji 35 p. p. 
L. 8792-2? SuperSona flnto.iiego Md- 
stowa 18 ■ 10122

tiGSnOWICE,
Zgubiono legitymacją sm ib. wy­

daną przez Cłcwna Kofn. F. V w War-' 
szawie na rok 1922 Wa Sb? Władysławy
Dąbrowskiej.

Pow. Opatowski.
Zgubiono KsriĘ demobiiizacyiną wy­

daną przez .tom. ! p. u. Krecho wiecki tir. 
Waiiszewskiego Antoniego Ziemia Ra­
domska- '

Ffw. Drohiczyńśki.
Zgubiono portfel z pieniędzmi, za­

wierający dowód tożsamości za /O 5895, 
wyJenj pi żez Dyi akcją Wileńską i kartą

odroczenia wyd. nrzei P. K. U. BrzeSż
Tkaczuka Stanisława Ziemia "rodzie*- 
ska,

beicnatów.
Zguoiono kartą Uwolnienia £ wciska, 

Fetikśe kżzemió|k.iega„ ze wsi Kurnós 
gm. Kl iki

pow. Gp-jczr.a.
Zgubiono dokument y/oisiroWy wy­

dany zez P.K.U. w Piotrkowie. Krzysz­
tofika Andrzeja.

pow. K^bryń.
Zgubiono kartą' demobil wyd. i> -.■« 

B. Z. 30 p 1 k. Jfe 1«S8, Jana Jabłoń­
skiego..

CENY OGŁOSZEŃ: jKoiumn® 6-do szpaltowa) wiersz nbnpareiowy przed tekstem mk. 230, (tylko urządcwe)--w tekście mk. 200,— za tekstem  mk. 120,—nekrologi mk. T2ft, 
paszportowe (3-krotne). z poaaniem tylko nazwiska i adresu mk. 500,— o zagubieniu Innych dowodów wiersz mk. 300 (trzykrotnie).

REDAKCJA 2 ADMINISTR.: WARSZAWA,-DŁUGA33.

REDAKTOR NACŁ PRZYJMUJE 0 0  GODZJNY 11—1? 
' TELEFON 55-73.

‘ K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y ;  o *
M.BORZĘCK', K.CEDERSAUM, Cr. CELICHOWSKi. Z, OĘ- 
BiCKl, E. GRABO WIEC KI, W. hENSZEL. W. rtOSZOWSKl, 
L, HC|E3NE(k, J. ^AMONIT, J . KRZEMIŃSKI, J . KUCZVN- 
SKl.K, LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MOORZEJEWSK1,

i. rem bielin sk i, -S; Ur b a n o w ic z .
RED AKT Ok E. GRAsOWiŁCK;.

PRZEDPŁATA 400 M. MIESIĘCZNIE WRAZ 
Z PRZESYŁKA POCZTOWA. ===

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ns 30192.
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 110 MAREK,
AbMlŃISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEŁ. 5 tl-p -

Osnk*rróa Paiisyjjra. Blaga W-

Zgubiona paszp. i karię ćomobf- 
ńzaićjl .Cfsiąka Luc'v:kł Wołomin ul. 
Dworaka 1Q!2»

Zgubiono pfcszp, i ita-ię udroeżsnia 
Lipińskiego Chłodna "JS-A 10130

Zgubiono lka"tę iemobilizazyj1’  ̂
Mijii i;v .4 Maya Leszno 52 10133

Zgubiono kartą debioBlIlz. i ] inne 
dokumenty Sawickiego Jozefa Chrs.iel- 
na 104 10136

Zgubiono paszp, i inne • dokumenty 
Czyżewskiego Alezandra L.eszr.ó 22 iOi37 

Zgub. kartę demobiiiz. i inne pa­
piery wrJskowe DetiiChermaria Masa 
Bagno i  10138

Zgub. paszport i Kartę demobilizacji 
Cichockiego Władysława Korferskfcs- 
go 6 10139

Zgubiono paszpori zagraniczny Ra- 
birapwiKzóWuy Fajgi Maiszefk. 53 (0S4|

Najpopularniejsze pismo tygodniowe

„ I L U S T R A C J A  Ś W IA T O W A "
-— rstepOi ifitó  z cołegu M i, — 1~ -----
C ena n u m e ru  fOO m anile, W p rse ^ c sfa e ie  k w a r ta ln e j  1200 m arek a

Sio O T iisn tra fcw  M m w  siiesisczny przemysłowa-fiamS^w w o&Jetfiśtf 32 skoa,
Redakcje i Administracja? W arecka 9 . Telefon 5 0 9 —31.

„ N O W E  Ż Y C I E ” 
liastKkftt Mo&e

W ychodzi ty g o d n io w o  w dwuch wydaniach
GRObZiElfóWEM j BIAŁÓSTOCKIEM.

• ) , , ,

Szczególnie pożyteczne dla indu wiejskiego

Walczy z m m w A  s o is k o id  e i  H m s id  WściiaHaicL
NAJLEPSZE p is m o  l u d o w e  d la  OGŁOSZEŃ.

K o sz tu je  3 3 0  m k. K w arta ln ie . K o n to  P. K, O . Ka 80.021
Adres Głównej Redakcji i AdirJnistracjjl

Urodno, Batora jo  8.' _jj

Wyszedł z druku oczekiwany

J C / l l E S T I l  J I 9 S Z E C 1 S I  I Z K f l P H H W
z USMśm Policji

•cfiWierajacy ęajdokładniejsce informacje, dotycząc® Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturą naszej. państwowości i prace organów państwa W r. 1921. 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, pi a wnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 

styczność z instytucjami, państwowymi i samorządowymi.
CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ 
OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓC. MK 2000.—(Z PRZESYŁKĄ POCZT.) MK.2100.

, Zam ówienia óronuny nodayżać f.p Administracji „Gas^iy Policji
Pań&Łwowej’*; , • ;

Towarzystwo „ O L E U M ” w Warszawie
ZAR2ĄDl Ĥ  Sr-23 l i i i  M i  tóiaiy p iiiili i i w  tom PIIR) T̂ ^ 0 5W,S-

podaje n o  wiadomości.. że Ola wygody P. T. kiijentów oiwerty został

 S ~ = = f • i. O D D Z I A Ł  M I E J S K I  —
przy ulicy M azow ieck iej 5 ,  T e le fo n  N s  2 3 3 - 0 4  

który usktiieczhte detaliczną sprzedaż wszelkich produktów naftowych,: jako to:

Benzyna, wszelkie oleje maszynowe i samochodowe," naftę ośw ietleniową1 i specjalną 
do maszynek „Primus*9, sma* „Toyotte fa ‘*, świeco, parafina i t» p.

począwszy od 5, SC i 20 Itr, w specjalnie na ten «el przygotowanych i oplombowanych nao-ynlach.
U o  s  t  «  w  a  d o  4  a  ni A w .


